
Nr. 131. opłacona rvc>ałtom KraOm** fek 11 czerwca 1328.
r Frenumetat? miesiwca:

Bez odnoszenia 4-— zl 
7. odnoszeniem 4‘50 ,  
Z nrze«, poczt. 4'50 ,  
Zagranicą. • • • 8’—  „

Cena numeru:

2Gg rc szy
Adres Redakcji: 

ul. W ie lo p o le  L. 1. 
Telefon Nr. 3542 i 4450. 

Adres Administracji: 
U l. W ie lo p o le  L. 1. 
Te. Jon Nr. 1572,3542 i 1198.

Nr. czeku PKO. 401,.402.

K R A K Ó W

P .  T .  B i b l j o t e k a  J a g i e l l o ń s k a

wychodzi codziennie o godzinie 2 po poiuoniai

Rok XLVIL
f " Ceny ogłoszeń

za 1 wiersz milimetrów):
Z w y k łe ..............15 gr.
Nadesłano. . . .  35 
Pc kronice . . , 4a ,  
Na I-szej stronie 50 ,  
Drobne od siowa 7 ,

Układ tabelaryczny 
o 50o/o droższy.

Zaląoznihi wedle umowy.

Wyłączne zastępstwo 

na zachodnią Europę:

M . UUKES, N a s tęp cy

WIEDEŃ l.-Wollzeile16 J

1

P .  K ,  O .  P .  I f .  O a  r o z p o c z ę ł a  j j ż  p r z y j m o w a n i e  u b e z p i e c z e ń  na ż y c i e  i u b e z p i e c z e ń  p o s a g o w y c h

P O C Z T O W A  b e z  b s d & n i a  i e a a r s k i e f j o .

K A S A
o n u w i  r o ic i

Składka uóezpieizeniowa począwszy ju i od 3 rfokych miesiecznże.
Zgłoszenia, informacje i taryfy: w Centrali P. K. O. w Warszawie, w Oddziałach P. K. O.: 
w Katov icach, Krakowie i Poznaniu, a także V 'e  W S Z y s f k ic łl  U r z ę d a c h  p O C Z tO W /C h

i u upełnomocnionych przedstawicieli. %

m i M n  m

Kraków, 9 ctzorwca.
1 Jeszcze ziemia na mogiłach ofian w y­

buchu foisgeniu w Hamburgu nie pokry­
ła się murawą, jesraoae nie ucichły w 
Eunmpie echa tej katastrofy, jeszcze 
państwa me w ypow iedzia ły o niej swego 
ostatni* m słowa, a juz „biedne, rozibro- 
,jr»ne“  Niemicy dają o sobie zmąć głośno, 
brutalnie i łiezcerom on ja lnie.

Oto pnzed kilku ckuami odbył Hę w 
Hamburgu, w Królewcu i na Śląsku 
wielki kongres niemieckiej organizacji 
wojskowej Stahlhelmu, o którym prasa 
nacjoma 1 istycz.ua wszystkich odcieni p i­
sze zachłystując się wprost oa za.cn ,vy- 
tu. Stahlheilin pnzccież —  to w istocie 
swej nic ininego, jak siła zbrojna Rze­
szy, istniejąca wbrew postanowieniom 
traktatowym. Jeśli w ierzyć dziennikom 
nacjonalistycznym, w  paradach wzięło 
udział około 140.000 Stahlhelmowców. 
Głównym ounktem kongresu były  oczy­
w iście capstrzyk, apele, parady, pocho­
dy i podburzające mowy. Posłuchajmy 
co piazfe o tem mieunecko-narodowy

„StaW helm  żyje, rośnie i jest gotow y 
postawić wszystko na kartę dla osią­
gnięcia swego celu narodowej wolności. 
O godz;. 4 wym aszerowały kolumny do 
stadjonu w A lton ie na w ieczorny cap­
strzyk przy dźwiękach marszów w oj­
skowych. Poprzednio odbyło się p rzy ję­
cie pości honorowych, w których liczbie 
znajdowali się: m inister Rzeszy v. 
Keudell, hr. Weętanjp, oraz posłowie 
praw ienwych pairtyj, Re. eh Magu i S e j­
mu. W  uroczystości wzbił również u-

rlział przedstawiciel austrjackiego 
związku żołnierzy frontowych pułk. v. 
Hiltel, silnie były reprezntowane rósw- 
r ie ż  hamtiuiwkie i berLńakie sfery go­
spodarcze. W  szeregach Staihelmu stoją 
znowu książęta Oskar, K itel F ryderyk , 
August W ilhelm , syn Kromprimza ksią­
żę W dhehn i książę Aleksander. Książę 
koburski prowadzi iowa.i zysizy z Turyn-

Cicha uroczystość odbyła się we Frie- 
drichisiruh W szystkieim  drogami ciągną 
kolumny, przy dźwiękach trąbek j od 
głosu bębnów. Na wzgórzu powiewa 900 
czarno - biało • ?zonwonych sztandarów, 
wokoło których zacieśnia się pierścień 
20 tysięcy Stahlhelmowców. Duchowni 
katolicki i ewaimgebok’ w ygłaszają mo­
w y o obowiązku i sde. Podplk. Duester- 
b e ig  mówi z uniesieniem o ideach i mo­
ralności Bismarcka. —  Den tsch land, 
Deuttsohlaind ueher alles“  huczy w odpo­
w iedzi nad 1łumem“ .

K rw a w y  upiór pruskmgo m ilitary- 
zmu, k ió ry  zdawał się być już pogrzeba­
ny na pobojowiskach Francji i Flamdirji 
i przyw alony' kamieniem grobowym 
wersalskiego traktatu —  wstaje w na­
szych oczach z m ogiły i w ietrzy świeżą 
krew. O celach bowiem Stahlhelmu i jo ­
go dążeniach świadczy najlep iej mani­
fest, wydany do narodu niemieckiego, 
będący policzkiem dla całego świata cy­
wilizowanego i otwartem zaprzeczeniem 
pokojowych dążeń ludzkości. M. in. czy 
tam y. „Stahlhelm  nie uznaje obecnych 
granic, zarówno Niemiec, jak i kolonjk 
Stahlhelm nie wyrzeknie się nigdy te-

ryforjów wschodnich, potrzebnych dla 
rozwoju gospodarczego Niem iec, odrzu­
ca reparację".

M anifest ten, skierowany wyraźnie 
przeci wko istniejąmemu w 1 lumpie po­
rządkom i rzecizy, dowodź1 jasno, czego 
można oczekiwać w poważnej chwili od 
pruskiego m ilitaryzmu. Przyw ódca 
zwiąaku Seldte w wielkiem przem ówie­
niu podkreślił jeszcze zasadnicze tezy 
manifestu. Oświadczył on pod adresem 
\nglji, że „Niemcy potrzebują stanow­
czo więcej przestrzeni dla rozwoju nie­
mieckiej siły Traktaty i umowy nie 
ssł —  jego  zdaniem — jakierniś wieezne- 
mi i niewzruszonemi prawami przyro­
dy. Musi się więc udać budowa nowych 
mostów

Jest to iuż aneks jon izm w swej naj­
czystszej postaci.

Podobna orgja  szowinistycznc-naicjo- 
nalistyczna odbywała się również w 
Królewcu. Form y; jak ie przybrała, 
przekroczyły do togo stopnia miarę, że 
Wizbiukily niesmak w bardziej demokra­
tycznie usposobionej części tamtejszego 
społeczeństwa. Organ dem okratów ",Ts o 
miigsibeiger Ze:tung“ rna już tego dobre­
go za dużo i pisze:

„Sądizmiy, że epoka Stahlhelmu i 
związków' wojskowych minęła i pomimo 
masowych domonstracy.i, nie może w y­
wierać wpływu na nasze życie politycz­
ne. N ie można dzisiaj robić polityki 
przy pomocy nmjasnycli frazesów i fa- 
s,zyst»ywifiiki'ch idei. lecz tylko drogą żmu­
dnej odbudowy, która liczy się z realne- 
ini sprawami, a cały swój idoa.liizm od 
daje w' sumioranem wykonaniu na służbę 
państwa. Nb można demonstrować sta­
rem! sztandarami Rizosey przeciwko no- 
«'vm , gdyż to ro.zb:ja  na.ród, zamiast je- 
onoczyć“ .

W ŁA D Y SŁA W  RU D K O W SK I

M d  P R Z E P A Ś C I Ą .
(Ciąg clplszy}

L ic z  u czu ł, że  spada wr przepaść, a le  -w tych  
k ilk a  b ły s k a w ic zn yc h  p ra w ie  c h w ila c h  sta­
c za n ia  się w  p ew n ą  śm ierć  s tra c i! przc.z m o­
m en t o rjon tac ję  c za su  i p rzestrzen i. D opiero  
z a trz y m a n ie  się spada jącego  c ia ła ,  p o lą czo  
ne z  bolesnem  u d erzen iem  w p iersi, p odczas 
k ied y  nogi i ręce  nde zn a jd y w a ły  opaircia, w r ó ­
c i ły  m u zdo ln ość m yś len ia , w ła ś n ie  w  c h w ili,  
k ied y  c ia ło  poczę ło  zw o ln a  osu w ać się po ja ­
k im ś c ien k im  ostrym  p rzed m ioc ie  d rącym  na 
n im  w  s trzęp y  k oszu lę  i ra n ią cy m  boleśn ie  
skórę na o tw a rty ch  p iers iach . A u to m a tyczn ie  
c h w y c ił  s ię obu rącz c ien k iego  pn ia  ś w ie rc zy -  
n y , k rw a w ią c e j mu pa lce  i za w is n ą ł na w y ­
p rężon ych  w y s iłk ie m  ra n ron a eh . T oczą ce  się 
z  gó ry  k am ien ie  spada ły  za  nim , trad a jąc  go 
to  w  g łow ę , to w  ram ion a , to w  p a lce , d z ie r ­
żą ce  k u rczow o  zb a w czą  ga łąź.

K re w  z poran ionego  c zo ła  za lew a ła  inu  o czy , 
'c ie n k ie  n itk i c iep le j k rw i s ą c z y ły  się po po­

lic zk ach , bądźto  grom adząc  się w  kątach  ust, 
ju żto  sp ływ a ją c  po opa lone j s zy ji. ■ W  tej w i ­
szące j p o zy c ji ( l ic z  p rze ch y lił  g ło w ę  ku ra­
m ien iu  i o ta rł o czy  o podarty  ręk a w  koszu li

R o zsu n ą ł p ow iek i i p rzez sekundę ogarnę ło  
go n ie da jące  się o p isa ć ’ p rze ra żen ie , które 
za p a rło  oddech w  p iersi i w s tr zy m a ło  k rą że ­
n ie k rw i w  ży ła ch . Jednem  spo jrzen iem  ogar­
n ą ł sytu ac ję  okropną, b ezn adz ie jn ą .

Spada jąc, z a trz ym a ł się na w y ro s ły m  z  ma*- 
łe j s z c z e lin y  w  boku sk a ły  w ą tlem , k a rtow a ­
łem  d rzew k u  św ie rk ow em , do p o ło w y  ju ż ze- 
schn łętem , je żą cem  się gęstym  szereg iem  m art­
w y c h , p oo b ła m yw an ycb  ga łą zek . C ię ża r  spa­
dającego c ia ła  n ad łam ał c ien k i p ień  św ie rk a  
p ra w ie  p rzy  sam ej n asadzie  korzen i, tk w ią ­
c y c h  w  w ą sk ie j s zc ze lin ie . N a d łam a n a  część  
p n iaka  p rze ch y la ła  s ię  co ra z  b a rd z ie j ku  pro­
stopad łe j śc ian ie  ska ły , co  parę sekund rw a ło  
się, jedno po d nugiam , c ien k ie  w łó k n o  rd ze ­
n iow e.

I l ic z  zw ró c ił zw rok  ku  górze. Z a w isn ą ł w  
od leg łośc i m oże tr zym e trow e j od  s zc zy tu  śc ia ­
ny. P rze b ie g ł spo jrzen iem  ś c u n ę  sk a ln ą  nad 
sobą, gładką, jak  ta fla  s zk lan a , b ez ś ladu  ja ­
k iejś  n ierów n ośc i, k tórah y  nogom  m ogła  dać 
jak ie  takie  oparc ie . R zu c ił spo jrzen ie  w  dół. 
K ilk u d z ies ięc io m e tro w a  p rzepaść , p ew n a  
śm ierć, skoro ty tko  albo go s iły  opu szczą , a lbo 
ra zem  ze z ła m a n ym  św ie rk iem  ru n ie  w c z e ­
luść, p e łn ą  g ła z ó w  i b ry ł k am ien n ycn .

M ózg I l ic z a  p ra cow a ł z  w y tę żen iem .

O b lic za ł dok ładn ie  s iły  sw oje  i  w y t r z y m a ­
łość ■ n ad łam an ego  d rzew k a . P rzyp u s zc za ł, że 
ręce u trzym a ją  go w  tej p o zyc ji m oże d w ie , 
t r z y ,m in u ty ,  m oże  p ięć. G d yb y  m ógł się po ­
sunąć n ieco cła.lej ku ścian ie  ska lne j i nasa­
dzie  pnia, gd zie  na w ysok ośc i stóp sw o ich  zo ­
c z y ł  w  tej c h w ili  lekk ie , led w ie  d ostrzega ln e 
u w ypu k len ie  k am ien ia , m óg łby  op rzeć  nogi, 
u lż y ć -rę k o m  i zm n ie js zyć  w  ten sposób ob­
c ią że n ie  ga łęz i, a p rzez t o 1 sam o zw ięk s zy ć  
i w y trzym a ło ść  św ie rk a  i zm n ie js zy ć  zu ży ­
c ie  s ił w łasn ych .

B a ł się jednak  k ażd ego  ruchu, k tó ry  m óg ł 
ze rw a ć  osta tn ie  w łók n a  korzen i. W  tem  u s ły ­
s za ł nad sobą w o ła n ie  F ran ca :

—  H opl H op!

P ra gn ą ł od p ow ied z ieć , le c z  z  suchej k rtan i 
m e w y d o b y ł an i jedn ego  d źw ięk u . W o ła n ie  
F ra n ca  p ow tó rzy ło  się, n iosąc da lek ie  echo:

—  H op ! hop!

7. trudem  w y d o b y ł l l ic z  głos ze s ieb ie, od ­
pow iad a jąc  ■

—  H op ! hop! F ran c!

N a stąp iła  długa jak  w iec zn ość , c h w ila  c i­
szy. W id o c zn ie  Franc n ie  u s ły s za ł w o łan ia . 
I l ic z  d ob y ł ostatka tenu z p iers i, w o ła ją c  ra z  
je s z c z e :

—  F ran c ! H op!
S k a ły  p o w tó rz y ły  w o ła n ie , a-le Ih c z  n ie  u s ły ­

sza ł o d p o w ied z i F ran ca . ,

Z n ow u  od p n ia  św ie rk a  od erw a ło  się jedno 
w łókn o , Dotem drugie . Po  n ap rężon ych , od a r­
ty ch  z rękaw  ów  ram ion ach  s ą c zy ła  się z  pod 
za c iśn ię te j d łon i c ien iu tk a  struga k rw i, p ie­
k ły  -go ra n y  na p ok a leczon ej g łow ie  i p oran io ­
n ych  po liczkach  i c zo le , p rażące  p rom ien ie  
s łoń ca  od b ie ra ły  s iły  o m d lew a ją cym  ju ż z w y ­
siłku m ięśn iom . W- pa lcach , kurczowm obe jm u ­
ją cych  w ą łłą  ga łą ź , za czą ł l l ic z  od czu w a ć  jak ­
b y  p rze sy p yw a n ie  się p iasku  w  ży ła ch

P rz e trw a ł tak jeszcze  ch w ilę . N a  sekundę o- 
gairnęły go ro zp acz  i zw ą tp ien ie . P oco  m ęczyć  
S’ę  d łu że j?  L e p ie j o tw o r zy ć  odrazu  pa lce  rąk, 
runąć w  p rzepaść  : skoń czyć  za raz  na tem . co 
go n iech yb n ie  c zek a ło  za parę m inut.

A le  w  tej sam ej c h w ili  obudź ł się w  nim  ja­
k iś  bunt, jak iś g w a łto w n y  protest m łodego  ż y ­

Za-znaczyć należy, że mówiąc o ilości; 
uczestników parady Stahhielmu, 
wzmiankowany diziennik tw ierdzi, że 
najwiotszego kontyngentu dostarczył 
Gdańsk. Jest to szczegół, dla nas zw ła­
szcza, niezm iernie zajmujący, na k tóry 
też mustouy zwrócić pilną uwagę.

A  ybryków  Stahlholmowców i ich ma­
mi festu nie trzeba brać zbyt tragicznie i 
poważnie. N iew ątp liw ie, żo idea rewan­
żu i odzyskania utraconych terytoriów, 
w Niemczech żyje. Pod tym względem  
wszyscy Niemcy są zuodni i p rzynaj­
mniej pozornie, różnią się tylko cc .19 
metody, w jaiki sposób krępujące ich 
traktaty, mają stracić swą moc obowią­
zującą. „Pacyfiści44, w rodzaju Stre-se- 
manna, mówią o drodze pokojowej, z 
powołaniem sie na odpowiedni artykuł 
paklu L ig i N arodów ,1 dający się inter­
pretować w sensie dopuszczalności re­
w izji traktatów pokojowjmh. Nacjonali­
ści, z pod znaku hr. West-arpa, u jm ują 
rzecz prośe.ej i naczelnem ich hasłem 
na drodze do przywrócenia Niemcom 
dawnych gramie i dawnej potęgi, jest —  
„mit Feuer und Schwert44, dlatego też 
tak głośno wołają o równe prawo zbro­
jenia dla wszystkich.

Narazie jednak pacyfiści są górą. —  
Ostatnie wybory w Niemczech przynio­
sły, jak wiadomo, wielki przyrost gło­
sów partjom umiarkowanym i lewico 
wym, zwłaszcza socjalistom, radykalm. 
nacjonaliści zaś ponieśli zdecydowaną 
klęskę. W edług wszelkich przypuszczeń, 
socjaliści też obejma obecnie ster rządu 
w Niemczech. Podkreślają oni na każ­
dym kroku swój pacyfizm  i chęć do zgo­
dnego współżycia ze wszyst.kiorń naro­
dami, a zwłaszcza ze sąsiadami. Jeden z 
przywódców socjalnej demokracji nie­
m ieckiej, p Breitschi d, wyjechał na-

c ia  D rzec iw  gw a łto w n e j śm ierci. W szys tk o  w o ­
ła ło  w  n u fa  Ż y ć ,  ż v ć , ż y ć  za  k ażd ą  cen ę !

Roz.pacz w y z ie ra ła  mu z oczu , ucho p ragn ę­
ło p och w yc ić  ch oćb y  sze les t n a jm n ie js zy  zb li­
ża jącego  się ratunku.

—  F ra n c i —  krzykna.ł n ie lu dzk im  4ak im ś 
głosem .

—  H op, hop ! —  u s ły s za ł w  górze , gdzie'S 
prosto  nad  sw o ją  g łow ą .

W stą p iła  w eń  zn ó w  otu cha R ęce  s p rę ży ły  
s ię  n o w ym  w y s iłk ie m , serce w  p .ers i za b iło  
m ocn ie j, ż y w ie j.

Z  n iepoko jem  podn iósł w z ro k  ku górze  ku 
d o ło w i go spuścił, potem  za w isn ą ł spo jrzen iem  
na n asad zie  pn ia św ie rkow ego . Z  rd zen ia  ode­
rw a ło  się zn ow u  jean o  w łó k n o , potom  drugie . 
B y le  ty lk o  o jak ie  pół m etra  posunąć się ku 
śc ian ie ! R ęce  z a c z ę ły  zmowu drętw ieć .

Z rzu c i p lecak  —  pom yśłe ł. N ie  w ie le  to w a ­
ży , a le  za w s ze  trochę u lż y . U trzy m a  się p r z e ­
c ie ż  na jedn ej rę ce  d ru ga  tym czasem  w y p o c z ­
nie. Za c isn ą ł m ocm ej le w ą  d łoń  dooko ła  g a łę z i, 
puszcza jąc  rów n ocześn ie  praw ą. Z w isa ją c e  
b ezw ła d n ie  c ia ło  poruszy ło  się w o ln o  w  k ie ­
runku ściany ska ły , do opu szczonego  p raw ego  
ra m ien ia  n ap łyn ą ł o ż y w c z y  strum ień  b rw i, 
w ra ca ją c  zd rę tw ;a lym  palcom  sw obodę ruchu. 
I l ic z  ostrożn ie  odp ią ł h a c zyk i p lecaka, k tó ry  
p ow n 'i osunął się po p lecach , spada jąc  w  g łę ­
boką przepaść I lic z  l ic z y ł  półg łośno sekun dy 
u padan ia  Jeden d w a , trzy , c z te ry , p ięć W ię c  
d z ie li go od dna p rzepaśc i p rzestrzeń  con a j- 
m nicj t r z y ć ż w A li  m etrów .

—  BagO iela ! A ir  jedna kosteczka  c a ł a —  po­
m yś la ł. (D okoń czen ie  n astąp i).



■wet do Paryża, gdzie kmfeiroiwał z
Bnaadem , ezymiąc mu La,rdzo pokojowe 
oferty. Burofpa jofliuak, inadiirw îitt do- 
św-iadczemriwn, nie jest sikłomia, ju ż do 
uwiemzetnia pięknym słowikom i na -rze­
czy zapatiiaijo się realnie. Jeżeli euiro- 
,peyscy mężowie sitariiu zeisit-awiają pwkio- 
jorwe tyrady sotcijalistów niemieokicli, 
czy „umiairkotwami-e" SdresomaTiin-a z wy­
stępami Si a li liii elm o-weń w, to minrowidi 
Tiia»uwa kin się pytanie —  kontu wie­
rzyć?

I t e e c z ą  w i ę o  n o w e g o  rządu n ie m i ie o k ie -  
g o  i pa.i t j i  r e p u b l i k a ń s k i e j  b ę d z ie  p r z e ­
k o n a n i e  iz i ig r a  n ic y .  ż e  posiada ja  one 
istotnie silę i nie dopuszczą do podo­
bnych, dyszących żądzą odwetu, parad 
militurys tycznych, j a k  te . k t ó r e  n i e ­

d a w n o  z a d e m o n s t r o w a ł  p u b l i c z n i e  
S k a h lh e lim . O d p o w i e d z i a l n i  k io rc iw u u ic y  

p o l i t y k i  z a ^ r a n r c ia n e j  R z e s z y  im iś a ą  s o ­
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bie zdać dobrze sprawę z tego, że histo­
rie  podobne, jak kongres Stahllielimow- 
có-w i wybuch fosgenn w  Hamburgu 
nie hardzo dadzą się pogodzić z prokla­
mowaną przez nich polityką pokojową.

Go do nas, to jesteśmy tego zdania, że 
wsizyslkio przemawia raczej za t-eon, iż w 
sitosninkacli z Niemcami zapanuje przy­
najmniej w najbliższej przyszłości pew­
ne odprężenie. W iem y dobrze, co myślą, 
czego pragną nasi są,siedzi z zachodu, 
ale m am y również ntuwiisitycany za­
ch w yt niemieckiego Michałka do wszel­
kich pompatycznych obchodów, parad a 
zwła/s-ziozą wojskowych. M imo to wszyst­
ko jednak w stoisnrku d,o Niem iec nie 
możemy się powodować żadnym senty­
mentem i żadoemi i I lu z jam i, pamiętając 
na nas-ze stare przysłow ie: „strzeżonego 
Ran Bóg strzeże11. a.

P r a c a  b u d i e f o w a  S e l m y .

SbarHo polsho na teror niemiecki
sparaliżowała ofensywę Niemców w Genewie

Genewa, 8 czerwca. Godz. 17'5ó. Pz-iś rozpa­
trywane były  na Radzie L igi sprawy szkolne gór­
nośląskie i skarga polska na teror niemiecki na 
Śląsku niemiecki.

Sprawy te nie wywołały dyskusji.
Ra,da z zadowoleniem przyjęła do wiadomości, 

iż winni terom zostali aresztowani i skazani- a na­
życia urzędników zostały skarcone w drodze dy­
misji lnb dyscyplinarnego przeniesienia.

Pomimo bezdyskusyjnego załatw ienia sprawy, 
duże moralne znaczenie ma fakt, że publicznie na 
lladzie  odczytane zostały dowody niemieckich 
gwałtów nad polską ludnością. Publicznie zado­
kumentowano na Rdziie Ligi, iż przeciwko dzie­
ciom polskim niemieccy knechci, nacjonaliści sto­
sowali teror, raniąc ciężko szereg osób.

W prawdzie rząd niem iecki wykazał swa lojal­
ność aresztowaniem i skazaniem sądowem prze­
stępców, co zaśw iadczył dokumentami, ale n-ie- 
mniei sarno zastosowanie kar do 8 miesięcy wię­

zienia najlepiej potwierdziło ciężkość dokonanych 
przestępstw na małych dzieciach i bezbronnych 
kobietach i starcach, zgromadzonych w lokalu 
polskiej szkółki.

Zdemaskowany został niemiecki wilk, tak czę­
sto strojący się w owczą skórę, skoro tylko roz­
ważane są sprawy mniejszości niemieckiej w Pol­
sce.

Skargę niemieckiego posła na Sejm G. Śląska 
Rozmmka i innych (akcja VolksŁundu) Rada ode­
słała do następnej sesji wobec brakn czasu do 
zbadania jej obecnie z powodu późnego zgłosze­
nia, dołączając jedynie prośbę do rządu polskiego 
o ponowne otwarcie szkoły mniejszościowej w 
Brzezince.

Te sprawy górnośląskie dzięki polskiej skardze 
ogromnie zmniejszyły agresywność niemiecką w 
całej dyskusji. Przeszła ona spokojnie, ogranicza­
jąc sie do przemówień sprawozdawców.

Warszawa, 9 czerwca.
M piątpk kontynuował Sejm w dalszym ciągu 

Rozprawę nad bndżetem min. pracy i opieki spo­
łecznej.

Po przemówieniach posłów Puchalki, Hellera, So- 
sińskiego, Chwalińskiego, ks. Kunickiego i Zsrbcgo, 
p. Roja omawiał sprawy inwalidzkie, a p. Targow­
ski zagadnienie emigracji.

Min. Jurkiewicz przeciwko opsnoweniu 
Kas Chorych przez komunistów.

Min. pracy dr. Jurkiewicz w  długiem i rzeczo 
nvem przemówieniu, poruszył kolejno wszystkie 
Zagadnienia, omawiane w  dyskusji budżetowej.

Przedewszyslkiem  wskazał, że bndżet minister­
stwa w  roku bieżącym  jest wyższy od budżetu 
za rok nbiegły o 1,500.000 zl. Wydatki na bezro­
botnych, które zniżono z 34 na 25 miljonów, tj.
0 9 miljonów, użyto w  calóścr na powiększenie 
poszczególnych pozycyj opiek: społecznej.

Co do oszczędności to wskazuje, że pewne gra­
nice jej są nieprzekraczalne, gdyż staje się ona 
już szkodliwa W  każdym ra2ie ministerstwo tre- 
dnkowało swój personal z 1173 osób do 685 osób,

Przechodząc do zagadnień emigracyjnych, ,ir.ni- 
sler zaznacza, że emigracja płynie łożyskiem 
przedwojennem, zasadniczo do Stanów Zjedno­
czonych, do Brazylji. do Francji i w mniejszym 
stopniu do Australii. W  poszukiwaniu nowych te. 
stopniu do Australii,

Następnie minister rozprasza obawy, jakoby by­
ły rozporządzenia przeciwko instyłuc-om katolic­
kim i wyjaśnia, że na katolickie domy ludowe i 
robotnicze asygnowano 80.000 zł.

M inister kategorycznie przeciwstawia się twier­
dzeniom posłów żydowskich i ukraińskich, .jako, 
b y  ministerstwo powodowało się stronniczością 
w stosnnkn do tych narodowości, wykazuje, że 
traktowane są zupełnie jednakowo. \

Przepisy prawne ustawodawstwa społecznego 
muszą być wykonywane, a sądownictwo polskie 
bedzie stało na straży istniejącego ustawodaw­
stwa. Ustaw o ubezpieczeniu na słarość i o nie­
zdolności do pracy, dotąd nie przedłożono, ale 
n ie  pochodzi to z braku energii.- Liczne dekrety 
starają _ąię‘ chwilowo brakowi temu zaradzić. De­
krety te spotkały się z życzliwem przyjęciem opi- 
nji publicznej.

W końcu minister odpowiada posłom komuni­
stycznym, którzy żalili eię na tak zwaną przez 
nich faszyzację i bomisatyzację Kas Chorych. 
M inister wykazuje, że nie chodzi tu o likwidacje 
samorządu Kas Chorych, lecz o obronę tego sa­
morządu i samej instytucji przed szkodliwą dzia­
łalnością frakcji komunistycznej, która chce na­
dużywać Kas Chorych dla celów, nic wspólnego 
nie mających z dobrem ubezpieczonej ludności.

„Dopóki ja będę miał wpływ —  mówił mini­
ster —  na te sprawy, postępowania w tym wzglę­
dzie nie zmienię. Kasy Chorych opanowane przez 
komunistów, będą rządzone przez komisarzy mia­
nowanych pTzez rząd". (Oklaski).

Dyskusja nad budżetem ministerstwa 
przemysłu i handlu.

Z kolei przystąpiono d o-budżetu ministerstwa 
przem. i handlu.

Sprawozdawca pos- prof. Zarański (B B W R ) w y ­
kazuje, że począwszy od drugiej połowy 1926 roku, 

* pracowaliśm y przy wyjątkowej koniunkturze, która 
'  zaczęta się pogarszać ku końcowi 1927 roku.

Przyrost ludności wynoszący 450.000 słów ro­
cznie, wymaga dostosowania naszego przemysłu
1 rolnictwa do możności wchłonięcia wzrastającej 
ilości rąk roboczych. Tymczasem konkurencja za­
granicy i  inne przyczyny wewnętrzne składają 
się na to, że obecnie tylko skarb jest gotowy na 
pogorszoną konjnnkturę, bo ma w ielkie rezrwy, 
natomiast przemysł jest z rezerw wyzuty.

Ż  zagadnieniem powiększenia kapitału obroto­
wego przemysłu, łączy się zagadnienie zwiększe­
nia konsnmeji wewnętrznej która wzrasta 
wprawdzie, jednak n iezwykle powoli. Mimo nie­
korzystnego napozór bilansu handlowego, w na- 
kresie importu dostrzegamy pewne objawy do 
datnie. jak wzrost importu surowców i narzędzi 
produkcji przy jednoczesnem stałem- zmniejszaniu 
eię przywozu towarów zbytkowych. Eksport nie 
jest zadowalający, jednak dzięki powstaniu insty­
tutu eksportowego, oraz instytutu badania kon- 
jnnklnr, sytuacja ta może ulec zmianie.

Co do handlu, to rota jego. iako pośrednika w 
międzynarodowej wymianie była dotychczas zni­
koma, a rola transportera morskiego zaczęła się 
dopiero przed dwoma laty. kiedy rząd obecny roz­
począł olbrzym ie wysiłki nad rozbudową pertu 
w Gdyni i budową floty handlowej. W  tef dzie­
dzinie rząd zasługuje na uznanie entuzjastyczne.

W  dziedzinie rękodzieła należy się domagać 
kredytów inwestycyjnych 5 redyskontowych, któ­
re powinny być rozprowadzane przez kasy i u- 
rzędy rzemieślnicze.

Od siebie referent proponuje kilka rezolncyj o 
wstawienie do budżetu na rok przyszły pewnych 
kwot na wiercenia w poszukiwaniu ropy nafto­
wej, soli potasowych, poprawienie rękodzieła, zje­

dnoczenie administracji celnej w ministerstwie 
przem. i handlu i t. d.

W  dyskusji zabierali glos Brnn (B B W R ). który 
domagał się reformy podatków bezpośrednich i 
obniżenia sławek podatku obrotowego.

Pos. Diamand m ówił o „zmierzchu kapitalizmu1' 
i demokracji parlamentarnej i solidaryzmie .

Po przemówieniach posłów Lewandowskiego 
(Z L N ), Towarnickiego (Stron. Chłop.) przerwano 
dyskusję nad budżetem i wobec stwierdzenia li­
czniejszego kompletu posłów, powrócono do spra­
wy, która miała być przedmiotem rozprawy przed 
południowej. Wybrano mianowicie członków par­
lamentarnej komisji kontroli długów, którymi w 
mvśl propozycji komisji skarbowej zostali: dr. 
Władysław Byrka (BBW R ), Maksymilian Mali­
nowski (W yzw olen ie ), Antoni Pączek (PPS), 
Wojciech Tiąmpczyński (Z LN ), zastępcami Jan 
Ledwocb (Stron. Chłop.), i  Sergiusz Ghrucki 
(Ukr).

Z kolei zgodnie z propozycją kom isji rolnej 
przyjęło listę członków gl. komisji ziemskiej, jako 
przedstawiciela większej własności Zygmunta Le ­
szczyńskiego, jako zastępcę Si. Wańkowicza, jako 
przedstawicieli drobnej własności W acława Ły- 
pacewicza i Wincentego Hylę, jako zastępców Ln- 
ljana Pawlikowskiego i Czesława Malinowskiego, 
jako przedstawiciela bezrolnych Józefa Niskiego, 
jako zastępcę Antoniego Ciszaka.

Po referacie posła Terszakowa (Ukr.) przyjęto 
rezolucję w zywającą rząd do przyjścia z pomocą 
kredytową ludności, która cierpiała lub cierpi od 
klęsk żywiołowych, zwłaszcza w  województwach 
północno i południowo-wschodnich.

‘ P rzy  końcu posiedzenia przypadkttwąVićkszt>ścif( 
pr.z.y bardf-o słabym komplecie postów uchwalorfo 
mimo, sprzeciwu wicemin.: Cara 103 głosami prze­
ciw 84 nagłość wniosku Białoruskiego Klubu chłop 
sko-robotnićzego o wstrzymanie postępowania kar­
nego przeciw posłom Staganowiczowi i Greckiemu. 
W niosek ten odesłano do komisji regulaminowej. 

Na tein posiedzenie zamknięto.

O brady sobotnie.
( Te le fonem  od naszego korespondenta ).

W arszaw a , 9 c ze rw ca . Sejm kończy w  dniu
d z is ie js zym  rozpoczętą  w c zo ra j rozprawę nad  
prelim inarzem  m inisterstwa przem ysłu i  han ­
dlu. D o gio.su za p isa n y  jest je szcze  poseł Ro- 
guszczak (X . P . R .).  W  c ią gu  dysku s ji zab ie ­
rze również głos minister Kw iatkowski.

Iz b a  m a  następnie za ją ć  się p re lim in a rza m i 
m inisterstwa pcczt i telegrafów  oraz robót pu­
blicznych. Zadan ie  to da się spełnić w  ciągu 
dnia dzisiejszego z u w ag i na to, że  kluby prze­
w ażn ie  w yczerpa ły  już w iększą część p rzy ­
padającego im kontyngentu czasu a p ozosta ły  
c za s  chcą  za re ze rw o w a ć  na ro zp ra w ę  d la  po­
zo s ta łych  c zę śc i budżetu , a  m ia n o w ic ie  p re­
lim in a rza  m inisterstwa spraw iedliwości, w o j­
ska i skarbu. T r z y  'te ostatn ie  c z ę ś c i budżetu  
m ają być załatw ione w  pierwszej połowie przy­
szłego tygodnia, tak. że  n a jd a le j w  środę po. 
w inno nastąpić głosowanie.

Rozłam w iM s H ie i  grupie z. L  n.
( ‘.Telefonem  od naszego korespondenta ).

W a rsz a w a , 9 c ze rw c a . T rw a ją c y  od k ilk u  
m ies ięcy  ferment w  łonie Z . L . N . w  p oszc ze ­
g ó ln ych  ok ręgach  R ze c zy p o s p o lite j przeniósł 
się z kolei na  okręg lubelski.

W  dniu  w c zo ra js z y m  w  redakcji organu lo ­
kalnego Z. L . N . „G ońca Lubelsk iego" nastą­
p iły  zm iany na k ierowniczych stanowiskach.

Ustąpił m ia n ow ic ie  ze stanowiska redaktora 
naczelnego prof. u n iw . lu be lsk iego  Leon  Baści- 
szakowski oraz zn a n y  d z ia ła c z  en d ec ji n a  grun 
ę ie  lube lsk im  p. Rom an Śląski.

K ierownictwo pisma objął przedstawiciel 
grupy skrajnej opozycji w  stosunku do obec-, 
n ego  rządu  zn a n y  lek a rz  m ie js c o w y  dr. Adam  
M ajewski, k tórem u  podczas w yborów  do rady  
miejskiej postawiono ciężkie zarznty natury  
materialnej.

P ow od em  'zm ian y  na s tan ow isk u  redak tora  
n acze ln ego  b y ło  niezadowolenie m iejscowych  
sfer kierowniczych endecji, które u w a ż a ły  k ie ­
ro w n ik a  „ G łosu L u b e lsk ieg o " za  m a ło  en d ec­
k iego  i za mało opozycyjnie nastrojonego.

„Italia* rozllfa -  wiciu rm gcti %
Berlin , 9 cze rw ca .

T e le g ra m  z N .. Jorku poda je :

R ad ioam ator w  AJtoona w  Pen sy lw an ii p rze ­

ją ł  w e  c zw a r te k  o g. 8 m. 15 w ie c z .  rad io te- 

legraim , m a ją cy  p och odz ić  z „ I t a l i i "  a  o p iew a ­

ją c y :

,S. O. S. Nobile. N iem a schroniska, prócz 

szczątków „ Ita lii"  rozbitej o górę, P o z y c ja  80 

st. 15 m. 10 sck. pćłn . szer., 15 sl. 20 m . 40 sek. 

w sch . dług. Tem epratnra bardzo niska. P rz y ­

w ieźcie żywność. W szy scy  przy życiu, w ielu  

rannych. N ie  odeb ra łem  ża d n ych  depesz. O 

g. 6 rano będę • p on ow n ie  w o ła ł. S. O. S: No- 
b ile ".

N a  m ie jscu  w ym ien io n em  w  d ep eszy  maipy 

n ie  w y k a zu ją  lądu.

O ile  p o w y żs za  depesza jest au ten tyczn a , je ­

s zc ze  n ie w iadom o.

Czy uzyskano kontakt iskrowy z „Italia**?
(T e le g ra m  iskrow y „N . R e fo rm y “ ).

Oslo, 9 c ze rw c a . W  sp ra w ie  depesz isk ro ­
w y c h , m a ją cych  p och o d z ić  od „ I t a l i i " ,  niem a  
jeszcze deiinitywnego w yjaśn ien ia. W ed le  pół- 
urzędowego w łoskiego doniesienia p arow iec  
„Citta di M ilan o " u zyska ł w c zo ra j o g. 7 w ie ­
c zo rem  pięciom inutowe połączenie z „Italią ", 
a  w  c za s ie  ty ra  „ Ita lia "  m iała podać miejsce 
swego pobytu w  stopn iach  szerokości i d łu ­
gości. W ed le  tej in fo rm a c ji „ Ita lia "  ma się znaj 
dować w  odległości 36 km. od północnego 
wschodniego cyplu Spitzbergu.

"Z n a k i isk row e „ I t a l i i "  op rócz „C it ta  d i M i­
la n o "  ir fia la  także  s ły s ze ć  rad jos tac ja . m ie ­
s zc zą ca  się w  szop ie  w  p ó łn ocn e j stron ie Kings- 
bay.

N a tom ias t inne don ies ien ie  z K in g sb ay  po­
daje , ż e  p a row iec  „Citta di M ilano " p rze z  24 
god zin  n a w o ływ a ł iskrowo „Ita lię " • bez 
skutku. Z n a c zy ło b y  lo , że  nadzieja odszuka­
n ia „ Ita lii"  zaczyna się zm niejszać.

P r s e l o t  O c e a n u  S p o k o j n e g o .
(T e leg ra m  isk ro icy  „ N . R e fo rm y ").

N o w y  Jork, 9 c ze rw ca . L o tn ik  austra lsk i 
Smith przebył ostatni etap swej drogi i z w ysp  
Fidżi przyby ł do B risbane w  Australji.
‘ S am olo t „ K r z y ż  P o łu d n ia "  w y lą d o w a i 'w  
B risban e o  g. 12 m. 10 (c za s  w ed łu g  Green 
v ich ) i b y ł pow itany przez olbrzym ie tłum y  
publiczności.

Lotn ika p ow ita ł gu bern ator p rem ier  Quęer»s-

londu C erem on ia  p o w ita n ia  b y ta  za ra z  poda­
w a n a  p rze z  radjo , tak, że m og li ją s ły s zeę  rp- 
d z ice  lo tn ik a  m ie szk a ją cy " w  S yd n ey . •* 

'D ro g a  p rzeb y ta  p rzez  -S m ith a  w y  nosT 7:300 
m i1 i jest najd łuższą drogą, jaką dotąd prze 
leciał samolot nad  morzem.

S m ith  o trz y m a  za  ten p rze lo t 'n a g ro d y  w  su­
m ie 25.000 d o la rów .

Zatwierdzenie wyroku
na redaktora „Rzeczypospolitej**.
(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).

W a rsz a w a , 9 c ze rw c a . Sąd apelacy jny  w  
W a rsz aw ie  w  dniu  w c zo ra js z y m  zatw ierdził 
w yrok  sądu okręgowego, m ocą k tórego  redak­

tor „Rzeczypospolitej" Jasiński zosta ł skaza­
ny  na trzy tygodnie aresztu i 200 zł. grzywny  
za  zniesław ienie pnłk. Lubodzieckiego i pro­
k u ra to ra  sądu  n a jw y żs zego .

T . Jasińsk i b o w iem  w  jed n ym  z  n u m erów  
„R z e c z y p o s p o lit e j"  w  c z e rw rp  1926 r. za m ie ­
ścił antyku l p. t.: „W ie lk i raid Salom onów na  
prokuraturę w o jskow ą", w  k tó rym  to  a rtyk u le  
zarzuca pułk. Lubodzieckiem u dokonanie rew i­
zji w  biurku swego zw ierzchn ika gen. G ru ­
bera po za a re s z to w a n iu  tegoż  w  pam iętnych  
zjaściach m ajow ych ii zesk a m otow a n ie  tego 
w s zy s tk ie go , co  b y ło  d la  n iego  dogodne. P r z e ­
p ro w a d zo n y  p rze w ó d  są d o w y  w y k a z a ł  zuipeł' 
ną b ezpodstaw n ość  in syn u ac ji, k tó rym  w  p ie n v  
s zym  rz ęd z ie  z a p r z e c z y ł  sam  gen era ł Gruber.

Socjalista Mueller tworzy  
nowy gabinet Rzeszy.
(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ").

Berlin , 9 c ze rw c a . P re z . IIi.nden.burg odb y ł 
k o le jn o  k on feren c ję  z  p rzy w ó d c a m i p a r ty jn y ­
m i parlam-cntu. W  n astępstw ie  tych  kon teren - 
c y j  p rzyw ó d ca  s oc ja lis tó w  H erm an  M uelłei 
otrzym ał od H indenburga misję ntworzenia no­
wego rządu.

Bójki w  sejmie pruskim.
Berlin, 9 c z e rw c a  (P A T ).  W c z o ra j od b y ło  się 

p ie rw sz e  p os iedzen ie  nowego sejmu pruskie­
go, k tóre  p rzyb ra ło  od razu  n iezw ykle burzli­
w y  charakter. P rze w o d n ic zą c y  8 3 -le in i hr. 
Posadow sky mie m óg ł zu ipeln ie o p an ow ać  s y ­
tuacji. P o  jego  p rzem ów ien iu , k tórego  n ik t nie 
s ły s za ł z  pow odu  hałasu, poseł kom unistyczny  
k a rce r  w y s tą p ił na trybu n i;, z g ła s za ją c  nagły  
wniusek, ż ą d a ją c y  natychm iastowego u w o l­
nienia z w ięzien ia 2 nowoobranych posłów  ko­
m unistycznych. W n iosek  ten m óg łby  b yć  ty lko  
w ó w c z a s  poddany pod  dyśkusję, gdyby, nitki 
na sa li n ie za p ro tes tow a ł p r z e c iw  n iem u . Istot' 
n ie m e ty lk o  soc ja liś c i, a le  n a w e t n icm iecko- 
nairodowi p rotestu  n ie zg łos ili. N a tom ias t poseł 
ch rześc ijań sk o -n a rod ow e j p a r lji ch łopsk ie j Pon - 
fick  zaprotestował p rze c iw k o  n a tych m ia s to w e ­
m u ro zw a ża n iu  w n iosku  k om u n istyczn ego , w o ­
bec c ze g o  w n iosek  m u sia ł b yć  od roczon y. W y ­
w o ła ło  to  niesłychane wzburzenie. K ilku po­
słów  kom unistycznych rzuciło się na pos. Pon - 
iicka, który został dotkliwie pobity. P os ied ze ­
n ie zosta ło  przerwane.

P o  w zn o w ie n iu  p os ied zen ia  doszło  do no­
w y ch  zaburzeń. K om u n iśc i w y s tą p ili  z w n io ­
sk iem  o  u d z ie len ie  amnestji dla przestępców  
politycznych. N ie m ie ck o m a re d o w i u zu p e łn ili

ten  w n iosek , żą d a ją c  ro zc ią g n ię c ia  am n estji 
na w s zy s tk ich , co  m ia ło  na c e lu  u zyskan ie  am ­
nestji dla m orderców Czam ei Reichswehry. 
P r z y  g losow an iu  wniosek kom unistyczny prze­
szedł g ło sam i k om u n istów , soc ja lis tów  i  c z ę ­
ści cen tru m .)

P os ied zen ie  od roczon o  do d zis ia j. D ziś  sejm  
dokona w yboru  prezydjum .

Obsadzenie Pekinu ukończeni.
(T e le g ra m  iskrow y  „A 7. R e fo rm y "). 

Londyn, 9 c ze rw a . D z ien n ik i d on oszą  z 
C h in , że  wojska południowe obsadziły już ca­
ły Pekin.

Primo de R'vora zerw ał z  narzeczoną-
(T e le g ra m  iskrow y „N . R e fo rm y ").

P aryż, 9 c ze rw ca . W e d le  d on ies ien ia  z  M a ­
d ry tu  Prim o de R ivera  zerw a ł ze sw ą narze­
czoną, pan n ą  C astellano , a  to z  togo pow odu , 
że za jm ow ała  się ona niedozwolonenn speku­
lacjam i giełdowem i.

K fa a V ^ i i r ^ V 1 8 ' i 3 r » M i , - . a— „ B U

E i z i u f i
Kraków, 9 czerwca. 

AKCJE C H W IE JN E , D O L A R  B E Z  Z M IA N Y .

D ziś  w  p ry w a tn y c h  obrotach  p a n o w a ł na 
ryn k u  e fe k tó w  n astró j c h w ie jn y , p rzy  zu pe ł­
n ym  p raw ie  b raku  za in te resow a n ia . O broty  
m in im a ln e , ten den c ja  n ieco  słabsza.. K u rsa 
k sz ta łto w a ły  się w  p rzyb liż e n iu  n astępu jąco : 
B ank  P o lsk i 189— 191, T oh an  14, P rze m y s ło ­
w y  105, Z ie len ie w s k i 145— -148, T ir le y  6 ! —  
6 1 B ,  S ie rsza  gó rn a  105, C h yb ie  81, P ia s eck i 
15.75, L o k o m o ty w y  125, D o la ró w k a  99— 91.

N a ryn k u  w a lu to w y m  nastró j spoko jn y 
prz ym n lyo h  obrotach . W  K ra k o w ie  d o la r gol, 
8.89— 8.89/4, c zek i 8.90— 8 .9 0 ^ , w  W a rs z a ­
w ie  doi. 8 .8 8 K - -8 .8 9 ,  c zek i 8 89 3 '4 _ 8.90 1'4 
w e  L w o w ie  doi. 8.88 3^4— 8.89 P9, czek i 8 .90—  
8 .9 0 'A , w  K a to w ica ch  doi. 8 89 1R — 8.89 3^4, 
c ze k i 8.90— 8.90!4 . B ank  P o lsk i b e z  z m ia n y . ,

Zurych , 9 c z e rw c a  (P A T ) .  P a r y ż  20.411/2, 
L o n d yn  25.33 5 '8 , N o w y  Jork 5.18.921/2, B e l- 
g ja  72.45, W io c h y  27.32. H is zp an ja  86.40, H o ­
lan d ia  209.42 1/2. B e r lin  124, W ied eń  73, S ztok  
holin  139.25, O slo 139, K op en h aga  139.22 P 2 , 
S o fja  3 .741/2, Pra.ga 15.37 1/2, W a rs za w a  
.'8.17 1'2, B udapeszt 90.58. B ia log rod  9.13 1/4, 
\ teay  6.79, K on s tan tyn opo l 2,66 1/2, B u kareszt 

3.18, HdsLngsIons 13.08.
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W frada g- .ości Serc iku wikie.
 o§<>----------

K o w a  p i e l g r z y m  P o S a k ó  z  Am eryki
r rsybędtie do Krakowa.

K raków , 9 cze rw ca .
Jak się d ow ia d u jem y  w  p ie rw szy c h  dniach  

lip ca  ndjedzio  z  N o w ego  Jorku n ow a w y c ie c z ­
ka P o lo n ji am eryk a ń sk ie j, w  lic zb ie  około  
1000 osób. W y c ie c zk ę  tą  o rga n izu je  Narodo iw y 
Z w ią z e k  P o lsk i w  A m ery ce . U c ze s tn icy  tej 
n o w e j p ie lg r zy m k i do .ziem,i o jc zys te j — z w ie ­
d zą  W a rs za w ę , P ozn ań , L w ó w  —  le c z  p rze-

W  spraw ie  p on ow n ego  w yb u ch u  stra jku ro ­
b o tn ik ó w  bu d ow lan ych , k tó ry  w yb u ch ł w  K ra ­
k o w ie  w  dn, 6 b. m. o trz y m a liśm y  Ze s tron y  
.p racodaw ców  następu jące  in fo rm ac je :

W sku tek  żądainia rob otn ików  b u d ow lan ych , 
t o c z y ł y ,;isię od d łu ższego  czasu  pertrak tacje  
m ię d z y  p rzed s ta w ic ie la m i p rzem ys łu  b u d ow la ­
nego, a  d e lega tam i s fe r  rob o tn iczych , k tóre  do­
p ro w a d z iły  do za p rop on ow an ia  n rzez p raoodaw  
c ó w  15%  p o d w y żk i w y n a g ro d zeń  jak o  w y ró w ­
n an ie  w zrostu  d ro ży zn y , w y n o s zą cego  od c za - 
eu za w a rc ia  ostan ic j u m ow y , t. j. w rze śn ia

dew s^ystk iero  g łó w n ym  punktem  program u 
w y c ie c zk i jest s zc zegó ło w e  zw ied za n ie  za ­
b y tk ó w  K ra to w a .  P ie ty zm  z  jak im  się odn o­
szą nasi rod acy  z  o b c zy zn y  do prastarej sto­
l ic y  J ag ie lloń sk ie j zasługu je  s zc zegó ln ie  na u- 
w agę . Ś w ia d c z y  to o w ie lk im  zn aczen iu  K ra ­
k ow a  —  tej n ie jako  M ekki —  n arodow ej, do 
k tóre; p łyn ą  zew szą d  p ie lg rzym k i.

z. r  około 8 % %  o ra z  n a d w y żk i 6 'A %  jako  za ­
lic zk i n a  d a lszy  w z ro s t  d ro ży zn y .

W  szczegó ln ośc i p racod a w com  ch o d z iło  o  z a ­
p ew n ien ie  s ta łych  wararukow  w  p rzem yś le , 
■przynajm niej n a  p ew ien  czas , w ,zam ian  z a  co  
p os ta w ili jednak  w aru n ek , że  da lsze  p od w yżk i 
m ogą nastąp ić dop iero  jx> w y k a za n iu  su m arycz­
nego w zrostu  w s k a źn ik a  d ro ży żn a in ego  20%  
od w rześn ia  ub r

R ob o tn ic y  b u d ow lan i w a ru n k i p ow yższe  
p rzy ję li ,  stra jk  o d w o ła li i dop iero , na w sp ó l- 
nam  posiedizem u, w y zn a c zo n em  d la  sp isan ia

u m ow y zm ien ili stanow isko, żądajac. u zn an ia  
nowrych  staw ek  w y n a g ro d zeń  za za sa d n icze  
i  następn ie r e w iz ji  ich  w ed le  w sk a źn ik a  oro- 
ży źn ian ego .

W  ten sposób now e staw k i w yn a g ro d zeń  
m ia ły b y  ch a rak ter n ie  w y ró w n a n ia  w zrostu  
d ro ży zn y  za  c za s  u b ieg ły  i z a l i  rakowego na 
p rzyszłość , le c z  za sa d n iczego  ich  p o d w y ż ­
szenia .

P o n ie w a ż  stan ow isko  to m e l ic z y ło  się z 
c ię żk im i w a ru n k am i, w śród  k tóryob  obecn ie  
p rze m ys ł b u d ow lan y  p racu je , p ra cod a w cy  nie 
m ogli żą d a n ia  tego  u w zg lęd n ić , zaproponow ać 
l,i jedn ak  jeszcze  da lsze  ustępstw o: ob n iżen ie  
górnej g ra n icy  dopuszcza ln ośc i r e w iz j i  w y n a ­
grodzeń  na p rzysz ło ść  z 20 na 18% su m a rycz­
n ego  w sk a źn ik a  d ro ży zn ia n ego  od w rześn ia  
ub. rnlku.

P rze d s ta w ic ie le  rob otn ików  o d rzu c ił1 p o w y ż ­
szą  p rop ozyc ję , z ry w a ją c  da,lisze ro k ow a n ia  i 
p rok lam u jąc strajk, k tó ry  też ro zp oczą ł się w  
dniu  G h. m.

W  k olach  p racod a w ców  za c z y n a  p rzew a żać  
tendencja , a ż eb y  p ropozyc je  p ok o jow ego  za ła ­
tw ien ia  w ob ec  ze rw a n ia  rok ow ań  p rze z  rep re ­
zen ta n tów  robotn ików  co fn ąć  i o g ra n ic zy ć  się 
do p od w yższen ia  p łac  w  gran icach  w sk aźn ik a  
d ro żyźn łan ego , a  to tcim bardziej, że u b ieg ły  
m iesiąc n ie w y k a zu je  w zrostu  d ro ży zn y .

 o§o----------
Wycieczka Polek z Ameryki.
U czes tn iczk i w y c ie c z k i p o lsk ie j z  A m ery k i, 

b aw ią ce  w  K ra k o w ie , w  c iągu  dn ia  w c zo ra j­
szego zw ie d z a ły  W a w e l,  a  następn ie w v je ­
c h a ły  sp ec ja ln ym  p oc ią g iem  do W ie l ic z k i na 
zw ied za n ie  rzęs iśc ie  o św ie t lo n y ch  sałrn. W ifr  
< zoreim o d b y ł się raut w  S ta rym  T ea trze , u ro z­
m a icon y  m u zyk ą  w o jsk ow ą , śp iew em  choru  
cccyljań iśk iego , p rodu kc jam i a r ty s tó w  teatru  
m ie jsk iego , o ra z  w ese lem  k rak ow sk iem  ze śp ie ­
w a m i i tań cam i, w  w y k o n a n iu  u czen ie  państw , 
g im n azjum . W  raucie ze rk n ę ły  się z  w y c ie c z ­
ką am erykań sk ą  tłu m y  ou b bczn ośo i k ra k o w ­

skiej.
---------- o§c.----------

MUZYKA KOŚCIELNA. W kościele XX. P jarów 
■w niedzielę dn. 19 bm. podcza» sumy o g<vte 10 
p. Z. Sulkowska (skrzypce), p. Z. Sękowska (śpiew) 
i St. Sulkowska (organy) wykonają szereg utworów 
religijnych. ,

W  kościele Najśw. Marji Panny w  niedzieię dnia 
K> 1-m. pud-zas ostatniej Mszy *w - godz. 12 grać 
będzie na skrzvpeaeh p. R. llickel. Solo organowe 
wykona p. S. Świerczek.

Podczas nabożeństwa zbiera-nr. będzie składka na 
dalsza restaurację św iąw n i Ma,jackiej.

PARAFJA SW . ANNY urządza procesję we w to­
rek dnia 12 marca o godz. 5 popołudniu bezpośre­
dnio po nieszporach.

0  ile pogoda sprzyiać będzie, procesja prze uro­
dzić będzie ulicam i Sw. Anny, Studencką, Garn­
carską, Jabłonowskich, Loretańską, Kapucyńską, 
Podv7alem i ul. Sw, Anny.

Wobec tego procesja w  kościele Sw. Felicjanek 
odbędzie się w poniedziałek 11 czerwca o godz. 5.

NCWA WZ.AD7A AKADEMJI GÓRNiCZEJ W  
KRAKOWIE. Na posiedzeniach Ojró’nctjo Zebra­
nia Profesorów i odnośnych Rad W ydziałowych  
Akadem i j Górniczej w  Krakowie dokonane wybo­
ru W ładz akademickich na rok akad. 1928 29 w  
następującym składzie. Rektor: in,ż. Stanisław Sko­
czylas. Prorektorem jest ustępujący , aktor inż. Ed­
mund Chromiński. Dziekan W ydziału  Górniczego' 
dr. inż. Jan Krauze. Dziekan W ydziału  Hutnicze­
go: inż. Karol Łowińsk,.

NOMINACJE W  GÓRNICTWIE Dyrektor w y ż­
szego Urzędu górniczego w Krakowie zamianował 
inż. Leopolda Adamiaka, praktykanta górn. przy 
okr. urzędzie górniczym w Drohobyczu, inż. Zbi­
gniewa Gołąba, praktykanta góm. przy wyższym  
urzędzie gó’-n. w  Krakowie i inż. W ilhelm a Czer- 
kawskiego, praktykanta górn. przy okr. urzędzie 
górniczym w Krakowie, referendarzami w  1 III 
stopniu służbowym.

„TYDZIEŃ DZIECKA" i „DZIEŃ MATKI" W  
dniu 29-go marca br odbyto się w  Woiewódzitwie 
ood przewodnictwem p. wojewody Darowa ;iego, 
koneytuujące posiedeznie miejsko-wojewódz,kie­
go Komitetu „Tygodnia dziecka" celem urządze­
nia u nas tego obchodu, który z in icja tyw y Central­
nego Komitetu, zawią.zanegc w  tym celu w W ar­
szawie, ma się odbyć w  jesieni br, na obszarze 
całego naszego państwa. Otóż w  wyKonanću 
uchwal powziętych przez tonze Kom itet „Tygodnia 
dziecka" oraz urzeczywistniając tę myśl by z tym 
.,1 vg. dziecka" połączyć u nas i święto ,,Dma mat­
k i" obchodzone tak uroczyście zagranicą,, odbyło się 
w  draiiu 6-go bm. poo przewodnictwem wicepre­
zydenta miasta p. D,ra Ludwika Schneidra, w  sali 
magistratu posiedzenie przedstawicieli w ładz, oraz 
■grona zaproszonych osób., zam ierzających urządzić 
obie t-e uroczystości w  Krakowie i w W ojew ódz­
tw,e krakowskiiem- Obecni na posiedzeniu: naczel­
nik wojewódzkiego W ydziału  Opieki Społecznej p 
Dr. Kwiatkowski, reprezentant nauczycieli szkól 
średnich i wyższych  ćprez^s T. N. S. W .) profesor 
Balicki, p. prezydentowa RoRowia, dimiemem T. O. 
M,, prezydent gmiiny Izranlickiej Dr. .Rafał Lamdaiu, 
dyr. Banku Polskiego p. Edmund Makowski dyrek­
tor radja p. Bronisław W m larz, naczelnik V I ma­
gistratu starezy radca Dusza i radca Dr. W essely, 
delegat centralnego komitetu warszawskiego „T y ­
godnia dziecka" p. A. Ghmieloch, a wreszcie in i­
cjator wprowadzenia uroczystości „D nia m atki" 
w  Polsce, adw. Dr. Bogdami i  inni, jsostanowiili :e- 
linomyślnie 1) jrowolać do życia obszerny K om i­
tet ogólnorobywatelski „Tygodnia dziecka1 , 2) 
uprosić na jego protektorów Ks. Metropolitę Sa- i 
piechę, p. wo]ew>rdę Darowskiego, prezydenta m,.a- 
* ta Rollego, dowódcę D. O. K generała W róblew ­
skiego, oraz rektora U J- prof. dr. Marchlewskiego,
3) przestawić temu Kom itetow i ''gólno-obywaitel- 
skieniu wypracowany już zarys programu obu tvc-h 
uroczystości, mających się odoyć u nas w  ozosie 
od 16 do 23-go września br Biorący udział w  tern 
posiedzeniu naczelnik wydziału województwa p. 
dr Kwiatkowski, przyrzekł im ieniem p. wojewody 
uczynić tej m yśli poparcia, a to w szczególności 
przez zainteresowania n ią czynników oficjalnych, 
na terenie całego województwa krakowskiego, zaś 
prezes Kola T. S. N. W , prof. Balicki oświadczył 
gotowość imaeniram tegoż Towarzystwa^ uf la 
czynności z akcją tą związanych w swoje ręce 
W  fen sposób ta piękna idea, powstała w Warsza 
wie wprowadzenia w  calem państwie „T ygo d n ia ,

D U S Z A  C ZA R A .

MODLITW A POETY.
—  n progu twego b ła g a m ---------------------
—  ojcze!
tak długo, długo idę 
i b łądzę
aby  cię z n a le ź ć ---------------
—  już zda mi się czasem,
że jeno wystarczy*w yciągnąć ram iona  
by cię dosięgnąć,
gdy serce moje w  bolesnym  skowycie  
co auszę napełnia smntkiem niezm ierzonym  
krzyczy mi żem daleko, daleko od ciebie.---------i
—  a skarga straszliwa, co się n a  w argach

m ych kolebie  
rw ie Się bezgłośnym  ża lem przeolbrzym im  
kn tobie —  —  —
—  ty li patrz się ojcze!I
—  poprzez wszystkie drogi
które zrosiły k rw ią  człow iecze stopy 
obrałam  tę, która ci najbliższa  
by  prędzej dobiec do ciebie;
—  najcięższą z ziemskich dróg
n a  atórej siowo mam idłem  się zdaje  
a którą ludzie n azyw a ją  S ZT  J K A ---------
—  o ojcze mój —  —
»na,«z życie moje, któremć im ię obarczył, 
w ięc  modlę się tobie w  cierpienia godzinach; 
a iżes tylko do źródła dopuścił 
tych, którzy cierpią...
—  w ięc daj m i cierpieć bym  d o s z ła ----------------
a ic az bożell
ty wszechm ogący
gdy to jest droga kn tobie w iodąca
otwórz przedem ną wrota swoje
dajże mi stanąć przed subą
abym  spełniła sw e  serce miłością
i przyw ieść m ogła poprzad twoją twarz
stawić przed tobą
w y w ied ’ ych z prochu... mgieł...
synów  mej ziemi... abym  złączyć mogła
w  pieśń jedną — w o lną  —  ogromną —
i przed twe stop} rzucić ci o lbrzym ią
dusz niemą sarnę — --------

T lóm - z n iem  Eugen. Stan. Stec

dziecka", jak również i myśl zanorzątkowania u 
nas w Krakowie, uczczenia kobiety, iako matki
przez uiządzenie ,-Sw.ęta M atki", które obchodzone
już od dziesiątek lat w  Am eryce, Szwecji, Dany, 
Austrii i  dt. znajdzie swoje urzeczywistnienie za ­
równo wr K raków ie, jak i w  calem naszem woje-- 
wództwie. Zwołanie tego obszernego Komitetu 0 - 
bywatelskiego zaprojekuiwali obecni na drugą po­
łowę bm.

V VNIK „ZBIÓRKI TUBLICZNEJ" NA PORĘBĘ 
WIELKA urządzonej w  Zielone święta przez hu­
manitarne ..Towarzystwo kokmji y „kac. dia, 
uczniów gimnazjów m. KrakówV* przyniósł celom 
Towarzystwa kwotę 2061 zl. 77 g Wszystkim- 
PT. Pa.niom zbierającyrr datk ja* i P I  o a mej 
publiczności W ydzia ł Tow. składa serdeczne oo- 
dziękowanie. W  niedzielę dud. 19 bm. na posiedze­
niu W ydziału  Tow. w  gmin- IV  o godz. 10.30 na­
stąpi wybór ..Kolonistów" na kolonję wakac. w  
Porebie W ielk iej.

ZAMKNIĘCI! ULICY SZPITALNEJ DLA RUCHU  
KOŁOWEGO. Z powodu rekonstrukcu naw ierzchni 
drogowej 7.amvka się ulicę Szpitalną dla ruchu ko­
łowego od placu Mariackiego do ul. Basztowej, Z 
dniem U  czerwca br. aż do odwołama. Ruch ko­
łowy skierowuje siie w  sąsiednie ulice. Zamknię­
cie ulicy potrwa około 6 8 tygodni.

DOTKLIWE POPARZENIE. Dziś rano w  m.e- 
szkaniiu przy ul. Długiej 23 Stan Bałucki, u-rz. 
pryw. przez nieostrożne obchodzenie się z prymu-* 
serc wywoła ł pożar w  mieszkaniu —  w czasie któ­
rego został dotkliw ie poparzonym w  piersi, brzuch 
i ręce Po opatrzeniu przewieziono go do szpitala 
św. Łazarza.

„M IŁE" SŁUŻ. CI. Poncja aresztów Ra Annę 
Głowacką i Helenę Kędzior obie lat 1 (. 'icząr-e, 
któ^e będąc zajęte, ja-ko służące u JózMa Akfalda 
dopuszczały się systematycznie kradzieży na j:g o  
szkodę.

NA GORĄCYM UCZYNKU policja przytrzym ała 
niejakiego Stanisława Wemtzla, nałogowego To-i * 
dzieją, który7 usiłował włamać się do skarbonki, 
stojącej w7 kościele 0 0 . Dominikanów, z  której 
przed niedawny7.n czas <m skrafbjiamo 12 złotych.

AMATORKI POPELINY. Do sklepu blawatnego 
przy ul. M iodowej przyszły t.rzy kobb ly , które ko­
rzystając. z chw ilowej nieuwag: właściciela skl77pu 
skradli 12 metrów popelimy Szkoda wyrządzona 
wynosi 110 zl.

FESTYN DLA DZIECI W  ŁOBZOW IE. Dnia 10 
czerwca br. staraniem „Rodziny W o jsk ow ej1 od­
będzie się w  parku przy szkoła podchorążych rez. 
piech. w7 Łobzow ie „Festyn dla dzieci1 Program t! 
Taniec kwiatów. —  W ędka szczęś-ia. —  Bieg do 
mety. —  Popisy zręczności. —  Lolerja  fantowa 
i t. p. —  Przez cały czas zabawy przygrywać, bę­
dzie orkiestra wojskowa 29 pułku, piechoty. Począ­
tek o godzinie 3-ciej. W stęp 50 gr. od osoby. Tram ­
waj Nr. 2 zajeżdża przi d sam park.

FESTYN MŁODZIEŻY W  niedzielę, dnia 10-go 
czerwca hr. w  parku szkolnym IT’i Gimnazjum im.
J. Sobieskiego w  Krakowie odbędzie się ..Festyn 
z ioterją" na dochód obozu wakacyjnego. Pooką.tefe 
o godz. 2.30 peffioT. W stęp dla dorosłych 50 er. dla 
m łodzieży szk. 30 gr. Przygrywać bedzir oni eitłra 
własne. Bufet i cukiernia na miejscu. Komitet.

W A LN E  ZEP.PANIE ZW . TOW. OPIEKI NAD  
SIEROTAMI ŻYD odbędzie się w  niedzielę, dnia 
10-go czerwca br. yv Krakowie w salach Stowa- 
-zyszenia Humanitarnego „Sobdarność", przy 
ulicy Zielonej 10, II  p. Początek o godzinie 10-ej 
przedpołudniem

Z KRAKOWSKIEGO K IU B U  SZACHISTÓW, 
Dnia 11 czerwca, poniedziałek godz. 6 odb°d?ie 
się w  Klubie Społecznym, ostatnia 'partia konsul­
tacyjna, w  sezonie wiosennym współudziałem naj­
lepszych graezy klubu. 'Wydział zaprasza w szysL  
kich członków o przybycie. Celem nro;»agandy ery 
szachowej klub odstępuje dwa rocznici z r. 19i2- 
1914 „Szachiisda ro lsk :“  za zl 3.—  i nauka gry 
szachowej przez nro-f. J. Króla gr. 50. D la panów 
akademików i m łodzieży szkolnej za powyższe 
książki zl. 2.

ZEBRANIE TOW ARZYSTW U MIŁOŚNIKÓW  
JĘZYKA POLSKIEGO, n£ któreiu dr. Heair/k

-u§0 -

Doroczne Wolne Posiedzenie Ekademji Umieietciośti
w Krakowie.

W  d n ia  w czoTajszytm  odlbyło się w  gm a c lia  
PoJskie, A k ad e iu ji Umiiejędności w  K rak o w ie , 
ac ; oczne W  arne PosiettzeLie, n a  k ló i am za b ra ­
ła  się e lita  uimytsłowa n aszego  nuasta, -wraz z 
p rze d s ta w ic ie la m i w ła d z , o ra z  z  W a rs z a w y  
p r z y b y ł  d y rek to r  departam en tu , zastępca  m i­
n is tra  W . R . i  O. P . p. Michalski.

W śród  gości z  in n ych  m iast u in iw ersytec- 
k :ch  ,polsk ich  z a u w a ż y liś m y :  z W a rs z a w y  prof. 
BiaJaszewicz H andeism an, M orozewicz, P ień- 
łrowskl. Porzeziński, Sierpiński, Ś w ię to s ła w  
*ki, W rób lew sk i, Zaw idzk i, Zieliński. Ze L w o ­
w a  Profesonon ie A braham , Bujak, B ruchnal- 

Kotwicz, K leiner, P iniński, Tw ardow ski, 
W itk rw sk i. Zakrzewski. Z Pozinani-a pro fesor 
Dem biński z  P u ła w  prof. Godlewski.

Z  u d erzen iem  godz. 12-te.j w s ze d ł n a  estra­
dę p rezes  A k a d em ji prof. Dr. Pozw adow sK i 
i w  k ró tld em  p rzem ó w ien iu  sk reś lił obecny 
moment rozwoju Akadem ji, ora z  p ow ita ł z e ­
b ra n ych  goścd.

N astęp n ie  sekre-tarz g en e ra ln y  prof. Dr. K u ­
trzeba, z ło ż y ł  sprawozdanie za rok ubiegły, 
obiity w  nowe prace, l ic zn e  za m ie rze n ia  i no­
w e  fun dacje . (O b szern ie  o m ó w im y  to  sp raw o­
zd a n ie  w  n astępn ym  n u m erze  „N o w e j R e fo r ­
m y 11).

T r z e c im  punktem  p os ied zen ia  b y ł odczyt 
prolt, W rób lew sk iego  p.  Ł :  „Sądy  polubowne  
w  historji św ia ta ".

N a stąp iło  og łoszen ie  n a zw isk  n o w ych  c z ło n ­
k ów , ora.z og łos zen ie  p rzy zn a n y c h  nagród.

NO W I CZŁONKOWIE.

W alne Zgromadzenie członków czynnych Pol- 
Akademji Umiejętności na posiedeniu 8 czerwca 
192 8r. dokonało następujących wyborów:

I. na wydział0 iilozoiicznyir zostali wybrani: 
a} członkami czynnym i krajowym i: 1) Stanisław 
Kot, prof. historji Kultury Uniw. Jagieł!., 2) Stani­
sław Węakiewicz, prof. filołogji romańskiej Uniw. 
Jagiell.; b) Członk_nL. korespondentami krajowy­
mi: 1) W ladycław  Folkierski, prof. filologii romań­
skiej Uniw. Jagiell., 2) Bronisław Rnbrynowicz, 
•pinf. historji literatury polskiej Uniw. w  W arsza­
wie, 3) Józef Kustrzevski, prof, archeologii przed­
historycznej Uniw. w  Poznaniu, 4) Tadeusz Lahr- 
Snlawiński. prof. filołogji słowiańskiej Uniw. we 
Lw ow ie, 5) Mojżesz ScJiorr, doceint filologu semi­
ckiej Uniw w  W arszawie.

II. Na wyilziale historyczno - filozoficznym, 
a) członkami czynnym i krajowym i: 1) W ładysław  
Leopold aa.-. —ski, prof. prawa cywilnego Uniw. -fa- 
giell., 2) Stanisław Starzyński, hon. prof. prawa 
polit. Uniw. we Lw ow ie, 3) W acław  Sobieski, prof. 
historji powszechnej Uniw  Jagiellońskiego, 4) 
F n d eryk  Zoll, prof. prawa cyw ilnego Uniw. Ja- 
jńelh: b) członkami korespondentami krajowym i:
1) Roman "m-decki, prof. historji gospodarczej 
Lbriw. Jagiell, 2) Ludwik Krzywicki, prof. historji 
ustroju społecznego Uniw. w  W arszawie, 3) Ed 
ward Ki ntze, dyrektor Bibljoteki Jagiell., 4) Kaai- 
im orz Tymieniecki, prof. historii średniowiecznej 
Umiw w Boznamiu. 5) Bafal Tanbensclag, prof. 
prawa rzymskipgo Uniw. Jagiell.

III. Na wyoziale matematyczno-przyrodniczym,
a) czlonKam czynnym i ki-ajowymi: 1) Ignacy Mo­
ścicki, b. prof. Politechniki we Lw ow ie, Prezydent 
Rzeczypospolitej, 2) Zygmunt Woycicki, prof. bo­
taniki Uniw. w W arszaw ie; b) ezlonkami kores­
pondentami krajow7ym i: 1) Stelan Kopeć, docent 
zoologii Uniw. w W arszaw ie d kierownik działu

morfologii doświadczalnej Instytutu w  Puławach,
2) Stefan Dąbrowski, prof. chemii lekarskiej Uniw. 
w Poznaniu.

Nadto wczorajsze W alne Zgromadzenie w7ybrato 
jeszcze zagranucznyeh uczonych na ozlonków na­
sze, Akademji, a m ianowicie:

I. Na wydziale filozoficznym trzech członków 
korespondentów7 zagranicznych.

I I  Na wynziale historyczno-filozoficznym je­
dnego ozionka czynnego zagranicznego i jednego 
korespondenta zagranicznego, oraz

III. N a  w ydz ia le  m atem atyczno-przyrodni 
czyn czte rech  c z łon k ó w  c zy n n y c h  za g ra n ic z ­
n ych  i  jedn ego  koresponden ta zagran iczn ego . 
N a zw isk a  ich podane będą do p u b liczn e j w ia ­
dom ości po za tw ie rd zen iu  w y b o ró w  p rzez  
R zą d  R ze czyp o sp o lite j P o lsk ie j. W  roku ze ­
s z łym , d n ia  10 c ze rw c a , w ybran i, zosta li n a ­
s tępu jący  u czen i zagran iczna na c z łon k ó w  na 
s z t j in sty tu c ji, k tó rych  n a zw isk a  —  po za 
tw ie rd zen iu  w yb o ru ' p rze z  R ząd  R zeczyp osp o  
lite j P o lsk ie j —  p od a jem y obecn ie  do pub li 
c zn e j w iadom ości:.

I. N a  'W ydziale  filologicznym  a ) na c z łon ­
ków  c zy n n y c h  za g ra n ic zn ych  za tw ie rd ze n i zo 
s ta li 1 B elice  P am -r in o , prof. h isto rji lite ra ­
tu ry ła c iń sk ie j U n iw . K a to lick ie g o  dcl Sacro  
Cu-ore w  M ed jo lan ie  2. L u d w ik  Raderm aoher, 
prof. f i lo ło g ji k la s yczn e j U n iw ersy te tu  w  ftńc- 
etnm. 3. A d o lf  W ilh e lm , prof. s ta roży tn ośc i 
g reck ich  i  # ep ig ra fik i U n iw ersy te tu  w  W ie ­
dniu.

b) na członka korespondenta zagranicznego: 1) 
Annrzej 9li zon, prof. języków  i literatur slowiań 
skirh v, College de France w  Paryżu.

I I  Na w ydzia le  h iatorycznofilozoficznym , a) na
członka czynnego zagranicznego: 1) Karol Kanlec, 
prof. historji ustawodawstwa slowlieńskiego na 
Uniw. czeskim w Pradze, b) -na członka korespon- 
L-nta zagranicznego: 1), Józei Patat, prof. histo­
rji ceskiej Uniw. w  Pradze.

N A G R O D Y

W czo ra js ze  W a ln e  Z grom ad zen ie  c z łon ­
ków  A k ad em ji p rzy zn a ło  następu jące nagrody.
1) Njagredę z fund. ś. p. D robusa Barczew sk ie ­
go za d z ie ło  h is to ryc zn o -lite ra ck ie  p rzy zn an o  

prof. Ju liu szow i K leinerow i za  -f-tom ow e 
d z ie ło  o Jnljnszn S łowackim . 2) N agrodę  z 
fund. śp. Probusa Barczewbkiego za  d zie ło  
m a la rsk ie  p rzy zn a n o  p. L u d o m iro w i Śień- 
dzińsk ienn  za  portret ż o n y  a rtys ty . 3) N agrodę  
z  fund. im . F e lik sa  Jasrer.skiego i d ra W ito ld a  
Łozińrkiego p rzy zn a n o  p M arji Gutkowskiej 
za  m ezzo tin tę  „W n ę t r z e  k ośc io ła  św . M arka 
w  W e n e c ji11. -4) N a grod ę  z funduszu  E ra zm a  i 
An n  y m a łżon k ó w  Jerzm anowskich p rz i zn ano  
p. S ta n is ła w o w i Zarem bie, prof. m a tem atyk i 
na U n iw . Jag ie ll., za  ca łą  jego  d zia ła ln ość  nau­
kową. 5 ) W  tym  roku  w s ze d ł p ie rw szy  ra z  w 
ży c ie  fund. im, ś. p. W ła d y s ła w a  J ó ze fa  Fedo­
row icza. D ochody z  m a ją tk ów , n a le żą cy ch  do 
tego funduszu, p rze zn a c zo n e  są. n a  s typ en d ia  
z  zakresu  ro ln ic tw a  i le śn ic tw a , na druk prac 
z  tego zakresu  o ra z  na n agrod y  za  d z ia ła ln ość  
na polu  ro ln ic tw a  i le śn ic tw a . P ie rw szą  n a­
grodę z  (ego  funduszu p rzy zn a ło  W a ln e  Z g ro ­
m a d zen ie  p. E dm u n dow i Załęskiem a, prof. 
W y d z ia łu  ro ln ic z eg o  U n iw . Jag ie ll., za  ca łą  
d z ia ła ln ość  w  zakres ie  h od ow li roś lin  i  do­
ś w ia d c za ln ic tw a  ro ln ic z e g o

? T a ip >  w  W iś le .
Iw lo ki samob^icy esy ofiary strasznego mordu T
D ziś  ran o  w y d o b y to  z  W iis ły  n a  w y b rz e żu  

k o ło  111 m ostu  zw ło k i m ę ż c z y z n y  w  b ie liźn ie  
C ia ło  b y ło  pokryte grubą w iarstw ą m u łu  i jak  
s tw ie rd z ił  le k a rz  o b w o d o w y , p rz e b y w a ło  w  
w o d z ie  ju ż  p rze z  okres con a jm n ie j d w u tygo ­
d n io w y . P r z y  zw łok ach  zn a le z ion o  notatn ik , 
o ra z  kartkę  z  za p isk am i w  ża rgon ie . M ięd zy  
n o ta tkam i o d c zy ta ć  za o la n o  n a zw isk o  A b ram

F le is ig , C h rzan ów . C zy  to jest n a zw isk o  w y ­

dobytego  m ę ż c z y z n y  na r a z i°  n ie  s tw ie rd zo ­

no. Z a ch od z i p y ta n ie  c z y  p a d ł cvn o fia rą  m or­

du —  c z y  też  p op e łn ił sam obójstw o. K w estję  

tę w y ś w ie t li  w  n a jb liż s zy c h  god zin ach  ś led z­
tw o  sądow e. Z w ło k i p rzew u eziono do zak ład u  
m e d y cyn y  sądow ej.
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Zatarg w przemyśle t m M a p y i  w Krakowie



N O W A  R E F O R M A '

Katastrofa lotnicza pod Horodenką.
W a rszaw a , 9 c ze rw ca . W czo ra j 8 hm. o g. 

12.30 w  po łudn ie  spadł samolot wojskowy Po­
le ź  ur. 27 pod Horodenką w  województw ie sta- 
nis l a w  o w  s kiem .

(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).

s ław a W ojtarow icza o ra z  porucznika ob se rw a ­

tora Jankowskiego, obaj ró w n ie ż  z 3 pułku 
lo tn iczego . i

W yp a d ek  nastąpi! wskutek defektu motoru.Sam olo t w raca ł z podróży do Jass w  Rum u 
u ji, skąd w y le c ia ł  o god zin ie  10 p r*ed  polu - Samolot strzaskany, obaj lotnicy ranni, jeden
dniem. Aparat należy do 3 pnłku lotniczego.

P ilo to w a n y  b y ł przez, m ajora pilota B roni-
ez z łam an ą  nogą, drugi ma ogólne p o tłu cze ­
nia. Ż y ją .
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i taniec ze z i M i  z i i i r i M u c n .
W e w si Pokrzyce pod Radom iem  dokonano 

strasznej zbrodni w  cza s ie  bójki pijanych pa­
robków.

G ospodarz M arzec rzucił się m iędzy b iją ­
cych, by ich rozerwać. Aw anturn icy  kilku­
nastu ciosami zabili go. Żona jego w ybieg ła  
na podwórze, w o łając o pomoc. Porw ano ją i

również zm asakrowano nożami.
.Napastn icy podn iecen i a lkoholem  i w idm  

k iom  k rw i, w pad li w  istny szał. P o rw a li zw ło ­
ki obu ofiar za ręce i zaczęli z trupami tań­
czyć. Nad ranem  udali sic do sąs iedn ie j w s i, 
gd zie  rozpoczęli dalszą hulankę, aż w reszc ie  
po lic ja  'ich  a resztow a ła .

Oesterreicher omówi „Przenośnie m owy potocznej | biegła adls/emu rozszerzaniusie ognai, zdążyło się 
zaczerpnięte z biblji". odbędzie się w niedzielę, j jednak spalić około 15 morgów 2K-M nie«>  lasu. 
10 bm.. o godz. II, w su li przy ul. Gołębiej 20, l  p. Ogieii powstał od rakiety, która rzucit lotnik woj- 

KOŁO KSIĘGOWYCH Związku Zawód. Praco- skowy, odbywający ćw iczenia z rakietami w eza- 
wników Um ysłowych w Krakowie, Sławkowska 15, sic lotu.
zm ieniło dzień swych zebrań stałych, kłóre odtąd 
odbywane będą co poniedziałek. Zebranie najbliż­
sze w  poniedziałek dnia II czerwca lir, o gorlz;. 
8 wlecz, punkt.

Wiadomości z  kraju.
Ubezpieczenie pracowników 
umysłowych musi być bez­

względnie wykonane.
Z W a r s z a w y  don oszą : Jak się d ow iad u jem y , 

do  c h w il i  obecnej zarejestrowano w  Zakładzie  
ubezpieczeń pracowników  um ysłow ych  67.600 
osób, to zn a c z y  niew iele wiecej ponad połowę  
pracowników , podlegających ubezpieczeniu. 
O gó ln a  b ow iem  l ic z b a . s ięga  120.009 pracow ­
ników.

J eże li ch o d z i o za k ła d y , k tóre  za re jes tro w a ­
ł y  s w y c h  p raco w n ik ó w , to na terenie byłego  
zaboru rosyjskiego b ez w o je w ó d z tw a  w o ły ń ­
sk iego, c y fr a  ły c h  za k ła d ó w  w y n o s i 10.975. 
Są to p rzew a żn ie  zak łady  duże, natom iast z a ­
k łady  mniejsze rejestrują bardzo opieszale.

W  zw ią zk u  z  tym  fak tem  w  n a jb liżs zych  
d n ia ch  ukaże s ię  w ezw an ie  Zak ładu  ubezpie­
czeń w  spraw ie  przyspieszenia i bezw zględ ­
nego w ykonania p rze z  p ra c o d a w c ó w  o b o w ią z ­
ku  u b ezp ieczen ia  p ra co w n ik ó w . W ezw an ie , p od ­
k reś la , że  p ra co d a w ca  z a  n iesp e łn ien ie  tego 
o b o w ią zk u  nietylko podlega karze grzywny  
z zam ianą na areszt, ale także w  m yś l mrt. 
112 ro zp o rzą d zen ia  P re z y d en ta  R zp lite j o u b ez­
p ieczen iu  p ra co w n ik ó w  u m ys ło w ych , odpowia- 
da materialnie za szkodę, którą pracownik, 
w zględn ie jego rodzina poniosła wskutek z a ­
niedban ia p rzep isan ego  ro zp o rzą d zen io m  obo­
w ią zku  zg łoszen ia .

Zjazd Związku miast polskich.
Z W a rs z a w y  don oszą : W  dn iach  17 i 18 bm. 

odbędzie  się w  Lodzi zjazd Zw iązku  miast pol­
skich, p ośw ięcon y  spec ja ln ie  za gad n ien iom  
sanitarnym .

Międzynarod. kongres pokoju 
w Warszawie.

Z  W a rs z a w y  donoszą. W  dniach  od 2 5 — 29
b. m. odb ędz ie  się w  W a rszaw ie  m iędzynaro­
dowy kongres pokoju, zo rg a n izo w a n y  p rze z  
m ięd zyn a ro d o w e  b iuro <pokoju w  G en ew ie . Jest 
to pierwszy kongres tego stowarzyszenia na 
terytorjnm Polski.

N a  c ze le  kom itetu  p rz y ję c ia  sto ją : b. w ice - 
p rem jer  S ta n is ła w  Thugutt, b. pos. Łypace- 
wicz, prof. Estreicher, s ek re ta rz  g en era ln y  dr. 
Pollak , oraz p. Józe f Podoski. P rogram  kon ­
gresu  p rzew id u je  n asłępu jące  s p ra w y : rozbro­
jenie, w spółpraca ekonomiczna, sp raw a P an ' 
europy i t. p.
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POŚWIĘCENIE SZTANDARU 30 P. P. STRZEL­

CÓW KANIOWSKICH. Dziś o godzinie 11.30 
przedpołudniem na placu Zamkowym ks. biskup 
Bandurski odprawił uroczystą m -zę św. poczem 
biskup potowy Gall poświęci! chorągiew 30 p. p. 
strzelców kaniowskich- Ojcami chrzestnymi byli 
p. marszałkowa Piłsudska z prezydentem m. W ar­
szaw y imż. Slotuińskim, generałowa Faibrycowa 
z prezydentem m. Łodzi Ziemięckim, p. \Iarja 
Nowe z prezydentem miasta Łow icza drem Barcią, 
i in. Po tradycyjnem  wbiciu gwoździ wręczył przy 
dźwiękach hymnu narodowego chorągiew dcy pul-' 
ku pułk- Wyspiańskiemu, poczem odbyła się de­
filada pułku przed p. Prezydentem  Hzplilej.

PIERW SZA  NOCNA KOMUNIKACJA LOTNICZA  
W  POLSCE. Z W arszaw y donoszą: Czynione są 
przygotowania do uruchomienia nocnej lotniczej 
komunikacji na lin ji W arszawa— Lwów . Będzie to 
pierwsza lim ja , urządzona wzorem  Zachodu dla 
um ożliw ienia nocnych przelotów. W  związku z

K R W A W A  KATASTROFA SAMOCHODOWA.
Na szosie Męcikal—-Brusy, w miejscu, gdzie.lor ko­
lejow y przechodził przez szosę, wydarzyła się 
katastrofa, której uległo auto pewnej firm y pieroi- 
karskiej z Kartuz. W  samochodzie znajdowało się 
6 p , su żerów, pomiędzy tym i sam właściciel tak­
sówki i dwoje dzieci. Gdy samochód dojeżdża! do 
toru. nadjeżdżał pociąg osobowy z Brus. Szofer, 
chcąc wyprzedzić pociąg i przedostać się prz.cz lor, 
przyspieszył lueg samochodu. Nagły skręt na tein 
miejscu .-powodował, iż  samochód przewrócił się 
i  wpadł do rowu przydrożnego. Skutki były  fatal­
ne; samochód zdruzgotany, a pasażerowie w yszli 
ciężko poranieni.

TRAGICZNE W YBUCHY W E LW O W IE . Zamie­
szkały we Lw ow ie w Kiepurowie 2-f-lctni Zajszly 
wyjechał we środę w pule dla obejrzenia staniu za­
siewów. Przechodząc: przez swoje grunta- znalazł 
granat, który wzia.l do rąk W  momencie, gdy 
nieostrożny m łodzieniec zaczął manipulować grtt- 
lateni, eksplodował on, rozrywając Zajszłego w 
strzępy

EKSPLOZJA KOTŁA PAROWEGO W  lwowskiej 
wytwórni „M erkury" przy ulicy Bernsteina na­
leżącej do Jakóba Tiegcra, nastąpiła onegdai eksplo 
zja kotła parowego, ogrzanego gazem. Wskuiok 
eksplozji dwaj, pracujący przy kolie robotnicy. Iząk 
Szop i Szu lim Bersing zostali dotkliw ie poparze­
ni i potłuczeni odłamkami blachy.

WYKRYCIE ..ARSENAŁU" ZŁODZIEJSKIEGO  
W E LW O W IE . Niedawno donieśliśmy o włamaniu 
do lwowskiej firm y tekstylnej Gerstenfelda przy 
ul. Skarbkowskiej, skąd złodzieje, którzy dostali 
się do wnętrza kanałem —  skradli towar warlości 
35.000 zl. Onegdaj nadszedł do policji list anoni­
mowy, wskazujący miejsce przechowania skradzio 
nego towaru. FunikcjodWjijusze po-łicyjni udali się 
z poszkodowanym Gerslenfeklom na wskazane w 
liście miejsce i rzeczyw iście natknięto się w  je­
dnym z domów w trzeciej dzieln icy na cały arsenał 
kradzionych rzeczy. M. im. część swego (ołraru 
poznał Gerslcnfeld. Aresztowano dwie osoby, zaś 
cale stosy towaru zakwestionowano. Szczegóły 
sprawy policja naraz ie trzym a w  tajemnicy.

MASOWE, SYSTEMATYCZNE PRZEMYCANIE  
TYTONIU W  W AGONACH SYPIALNYCH. Lwów , 
jak wiadomo, zasypywany jest formalnie tytoniem 
i papierosami zagramicznemi, specjalnie ausłrjac- 
kiomi, przemycanemi z W iednia N ie ma we L w o ­
wie kawiarni, w  którejby nie można było  zaopa­
trzyć  się w  austriackie Egipskie, Damesy, Kedy- 
we, tytonie jak Pursitschan i t. d. i t. d. naturalnie 
plącąc suto za „zaszczyt" i  przyjemność. Wskutek 
masowego przemycania, monopol państwowy po­
nosi olbrzym ie szkody. Policja i w ładze skarbowe 
kilkakrotnie likw idow ały szeroko rozgałęzione 
szajki przemytnicze, klóre poza papierosami z 
W iedn ia tiudniły się przemycaniem  wszelkiego 
rodzaju towarów z Rnmunji, Czechosłowacji, Fran­
cji d t. d. Dochodziło do aresztowań, konfiskaty to­
waru, norendalnych kar pieniężnych, wszystko 
jednak bez skutku. Przem ytnictwo nadal kwiitnie 
przynosząc olbrzym ie zyski ludziom uprawiającym 
zbrodniczy ten proceder. W  osilanich dw.iach poli­
cja lwowską znowu wpadła na trop podobnej afery 
przemytniczej, Na dworcu glówinym przytrzym a­
no pewnego osobnika, u którego zakwestionowano 
kilkaset wiedeńskich papierosów. Po nitce do kłęb­
ka ustalono, że niemal każdego dnia w  wagonach 
sypialnych pociągu wiedeńskiego przychodzi do 
Lw ow a transport mieclonych i zakazanych towa­
rów. Dotychczas jednak n ie zdola.no ustalić, którę­
dy towar ten szrnuglerzy wynoszą na miasto, by 
uniknąć rew izji przy opuszczaniu peronu.

Policja podwoiła. czujność i podała inw igilacji 
pociągi przychodzące wprost 7. zagranicy oraz oso­
by podejrzane o szmugiel.

POŚWIĘCENIE STANICY HARCERSKIEJ W  KO 
SABZYSKAGH, odbędzie się w  mied.zielę, dnia 
10 czerwca 11)28 (bez względu na pogodę!.

W en ta , o d b y ta  pod protek toratem  p. burhh- 
K ryp lew sk ie j, p rzyn io s ła  c zys te go  dochodu 
1370 z l. 70 gir., k tóry  p rzezn aczon o  rra kolc­
uję w a k a cy jn ą  dla robotn ic fa b ryczn ych .

Kolun ja  b ęd zie  u rządzoną w  P oręb ie  lła d l-  
nej.

P ob ór w o jsk o w y  rozpoczą 1 się 20 m a ja  i  be- 
d «ic  tirwal do 28 c z e rw c a  br.

Przed  sądem o k ręgow ym  jak o  T ryb u n a łem  
o rzek a ją cym  odbyła  się ro zp ra w a  p rze c iw  Jó­
ze fo w i W ilk o w i z N o w e j W si od K o lb u szow a  
i tow arzyszom , k tó rzy  w r. 1927 dopuszcza li 
się śm ia łych  k ra d z ie ży  w  ok o lic y  K o lb u szo ­
w e j, M ie lca , R ad om yś la  W ie !. ,  R op czyc  i Dę­
b icy . Po p rzep row ad zon e j rn/pnuwie T ryb u n a ł 
ska za ! W ilk a  na t la la  c ię żk ie go  w ię z ien ia , 
to w a rz y s z y  od  3 la.t do G m ies ięcy  e. w . R o z ­
p ra w ie  p rzew o d n ic zy ! .?. s. o. Pn luezny w e to ­
w a li s. s. o. Dr, IM m w cza k  i s. s. o. Dr. S złda - 
rz ew ic z , oskarżał irndipruk. Dr. S pó ln jk , b ron i! 
ad w. Dr. Atłas.

W cza s ie  .peln.inia s łu żby na stac ji zm arł 
nagle mi mla.r serca śp. W o jc ie ch  Dębski, na- 
czielnik parm vom w n i,

P o lic ja  .tarnowska p rzya ra sa lo w a la  Iz y d o ra  
P robsta  7. D obroin ila  za  okrad zen ie  n a rzec zo ­
nej M ądra łów m y, uraz R u d o lfa  W c is lę  z T a r ­
n ow a  za kradzież, roweru ,

M agistra t m T arn ow a , p ragnąc p rzy jść  w  
pom oc ludności bezdom n ej buduje d w a  bara* 
k i: rui P og w izd o w ie  i z a  llu lą ,  ce lem  p om ie ­
s zc zen ia  b ezdom n ych

Pod  pnizeiwodrnickwein ks. p ra ła ta  Mnizmrra od ­
b y to  sic p os iedzen ie  w y d z ia łu  K asy  O szczą- 
dimości. P o  p rzy jęc iu  spraw  uzda mi a d y rek to ra  
urzędu jąc ągo. p rzy ję ło  za m k n ięc ie  rachun- 
k ów  za rok 1927. P rzy ta c za m y  n iek tóre  c y fr y .  
W  
w
iw iz
w a lo ry  p ań stw ow e  iw yn os ily  294.150 zl. I>0 §?■ 
C zys ty  zysk  w yn ió s ł G7.478 7.1. W koń cu  u- 
cih:wa-ln.no ro zd z ia ł zy sk ó w  i p o życ zk ę  dla ma 
g iftra lu  w  kwociio 50.000 zl na budow ę bara 
kóiw d la  bezidm iinych.

B aw  1 w  T a rn o w ie  p. W !iszin:ews«ki. radca  
NI S. W ., k tó ry  z d r .ta miki ć w ic zen i z w o jew . 
krak. zarządzał inspekcję lo k a li p u b lic zn ych  i 
p ry w a tn y c h  K om is ja  p rócz T a rn o w a  z-imspe 
kcijonotwaJa R y g lic e ,  T u ch ów , G rom nik , Zbylii

Wzrost pijaństwa w Rosji.
N a osta tn im  z je źd z i e m edycizinym  w  M o­

s k w ie  p rof. Deułschma.nn w ystąp iJ  z re fe ra t cm, 
z a w ie ra ją c y m  szereg .zastrasza jących  d a n ych  o 
'n ie b y w a ły m  w z ro ś c ie  a lk oh o lizm u  n a  terem a 
s ow ie tó w . Ogólina tkonstirnipeja aJlkolioiliu z w ła ­
szcza  od1 1923. w zra s ta  rok  rodzimie o k ilk a se t 
proc unit- G d y  w  1923 rok.u ogólina kon sum pcja  
a lkoh olu  w  ŚSSiR  .w ynosiła  800.000 w ia d e r  sp i­
rytusu , to w  ]  92 f  konsum-pcija w w a s ta  do -4 
irulfjotnów w iader,, w  19'25 do  20 milijomów, w  
1920 d o  31 nńljantów, a w  1927 r. d o  40 iniilijo- 
n ów  wćadeir sp irytusu . N ie m a l ide.mtyczinta 
w zras ta  k on su m p cja  p iw a . W  1923 troku w y p i­
to 8 m ilj.  w ia d e r , w  1927 -zaś 65 m i l i  w ia d e r . 
A lkoh o l i z,ru ro zs ze rza  s ię  s ta le  n ie ty lk o  na ko­
b ie ty  a le  le ż  i ,na d z ie c i z w ła s z c z a  w  w ie k u  od  
la t lis tu . 12 ipiroc. p ija n yc h  'Zialirzyimanych 
przeiz p o lic ję , s tan ow ią  k ob ie ty . M ów ca  k ry ty ­
kuje d a le j ostro  środk i, jak ie  s tosu ją  w ła d ze  
prowincjo-naJme. T ak  nip. w  jedineim z  w ię k ­
szych  m ia st U k ra in y  p ropagow an o  a b s tyn en c ję  
od t- z.iw. „sairnogoniki" (w ó d k i m ieocrzyszczonej) 
pnzoz ross-topiarnie p la k a tó w , w  k tó rych  d o w o ­
d z iło  się, iż  za  piemnądze zu ży te  n a  b u te lk ę  
„saun igon ik i" m ożn a  kup ić bu telkę wodłk i o- 
ozy iszczon c j i d w ie  b u te lk i p iw a .
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W YD ALANIE  NIEMOOW Z KŁAJPEDY. O ile 
sprawa jakaś toczy się przeciwko Polsce, N iem ­
cy popierają Litwę, poz.atem jednakże apetyt n.ę- 
m ieeki na Kłajpedę, a choćby wogóle na całą L i­
twę wcale sie nie zm niejszył od czasó\y wojny. 
Na razie Niemcy pragną zgerm anizować Kłajpedę., 
a L itw ę podbić gospodarczo. Ocz.ywiście L itw in i, 
korzystają, chętnie / [«nv/cy Niemiec_ przeciwko 
Polsce, ale nie mają ochoty wydać Klajpede. iia

Cd-itnid'!*' \vvmoKiilv 5 n r)7 fif>  7,1 16 or nortlt'! lllP guriuanizacji. I sląd zatargi. Ostatnim z rzędu
i T » ; v v ' l  r  o V  on . ,  7. * m '7X  jest fakt wydalenia z K łajpedy jednego z agitatorów

'eksikm \ 4,0.1 o .228 zi. 20 Ji znikł, d zą s .aw  , nfemiet>k.lVIV Mian<w-icie dn. 2 hm. niejaki Rńm-
iicizy u d z ie lT  zah ezek  w kw coio  108„>-i7 zl., nijer dyrektor \yydawniotwa prnstnyego ..Memelcrmler, dyrektor wydawnictwa prn 

Dampfboot", otrzymał pismo w języku litewskim, 
zawierające wezwanie, ażeby w ciągu 7 dni opu­
ści! terytorium Kłajpedy. Riim m ler zażądał prze­
tłumaczenia nakazu na język niem iecki, a o trzy­
m awszy je, wniósł protest przeciwko wydaleniu 

RUCHOME BIURO TRAMWAJU W  PRADZ3. 
Jak donoszą dzienniki praskie, od kilku dni kur­
sują w Pradze wagony tramwajowe, w  których 
mieszczą sie biura. W agony zatrzymują się w  pe­
wnych punktach, a publiczność nabywa w  nich 
bilety sezonowe i zataiw ia także inne sprawy,

toiwpką Górę i Z g lo łw e .  K om is ji to w a rz y s z y li nie polrzelaijąc odbywać dalekiej drogi do dyrekcji 
d r  W airęda. Iliizylk pow . i kom . Draż.austki.

Xn pila cm ć w io zc ii w  Lrptu ad T a rn ó w  od- 
będiziie s-ię w y s ta w a  kon i d la  p ow ia tów . T a r ­
now a, D ąb row y , B rzeska i rd zm a . G olem  wry 
s ta w y  jest podindcsicnie ch cd ow li kon i, do c.ze 
go będą s łu ży ć  n agrod y  p ien iężn ie i d yp lo m y .
W y s ta w a  zosta je  u rządzona staira-niem nrwnL 
silorstw a rolm ict w a .

69-totimi rabolm ik gaiziowni Sebasitoam Fu rga ł 
pope łn ił samobajsiliwo p rzez p ow ieszen ie  na 
sliryrhm własinego dom u. P ow od em  nieu lectzal- 

fiia c.horolia.
W  Zglobic-ach ad T a rn ó w  na zahaiwde, u rzą ­

d zon e j slarainlem  K o la  m l o d z ie ż y , w y b u ch ła  
bó jka ,podczask itóre jpoka ,leczono n o żam i d w ó ch  
UsrJkow: Jnua i Kaiziim ierza. Ra.nmych odiwie- 
aion.o do sztpi-tal.a w  T a rn o w ie , a sp raw cam i za ­
ję ła  się p o lic ja .

lls d u  z k ro fu .
(K o respon d en cja  „N . R e fo rm y ".)

Tarnów , 8 c ze rw ca . 

Strajk robotników odzieżowych. —  W en ta  na
tern powsitanae w  Zamościu uowe lotnisko z świetl- kolonję wakacyjną. —  Pobór wojskowy. —

i    R n -Trrro itr -I er n rt nm r* W *n lo A  ołon  oTninlrMmcmi urządzeniami. Rozpraw a sądow a. —  śm ierć na stanowisku.
NADUŻYCIA PUŁKOW NIKA BUTTLEF.A FPZED Kronika policyjna. D la  bezdom nych —  Po- 

SĄDEM. Onegdai w  Toruniu na sesji wyjazdowej j siedzenie W y d z ia łu  K asy  Oszczędności, —  Ko-
wojskowego sądu okręgowego z Grudziądza rozpo
c.zęla się rozprawa przeciwko b. dowódcy stacjono­
wanego w Toruniu 8 p. saperów, pułkownikowi 
Buttlerowi. Akt oskarżenia zarzuca pułk. B. nadu­
życie w ładzy oraz szereg nadużyć nalnry finan­
sowej, dzięki którym skarb państwa poniósł zna­
czne straty. IV pierwszym  dniu lozp rayy  odczyta­
no akt oskarżenia, przesłuchano oskaiponego tu­
dzież jednego z wezwanych świadków.

W IELKI POŻAR LASU OD RAKIETY LOTNI­
CZEJ. Onegdai w  rewirze lasów miejskich Barbar­
ki (Pom orze) zapalił się las. Energiczna akcja stra­
ży ogniowej wespół z robotnikami leśnymi zapo-

misja m inisterialna. —  W y s ta w a  koni. — ■ Sa ­
mobójstwo. —  Bójka na zabaw ie .

Stosunki w ćród  rob otn ików  o d z ie żo w ych  n ie 
b y ły  szczegó ln e . To te ż  d z is ia j rozijioczą l się 
s tra jk  rob otn ików  le j b ra n ży  w e , w s zy s tk ic h  
za k ład ach  k on fek c ji m ęsk ie j z w y ją tk iem  
K c ila  i Gansa.'-.Strajk ob ją ł k o lo  450 ro b o tn i­
k ó w  iz p rzem ys łu  cha łu pn iczego . Ż ą d a n ia  straj 
k u jących  zm ierzają , do u zysk a n ia  30 p rocen ­
tow ej p o d w y żk i p h ic -od  robót, w y k o n y w a n y c h  
na sezon  z im o w y .

Prohibicja alkoholowa 
w Małopolsce Wschodniej.
O b ow iązu jąca  w  P o ls ce  ustaw a p rzea iw a l-  

k oh o low a  ' p rzew id u je  p rzep row a d zen ie  p rzez 
gm inę p leb iscytu  w śród  ca łe j ludn ośc i g im n n ej 
k tórego  w y n ik i m ogą  zd ecyd o w a ć  o za k a z ie  
itn ien ia  ja k ie go k o lw iek  szynku , c z y  sklepu 
z a lk oh o lem  na le ren ie  gm in y.

W  sw o im  czas ie  pod ję ło  m yś l p rzep row a d ze ­
n ia  tak iego  p leb iscy tu  sze reg  gm in  W sch od n ie j 
M ałopo lsk i. M ia ły  go to w ych  s p rzym ie rzeń có w  
u n a jp o w a żn ie js zych  o b y w a te li,  k s ię ży  i w y ­
ch o w a w c ó w . L e c z  z w y c ię ż a ! za w sze  w p ły w  
o rga n iza c ji s zy n k a rz y  i k u p ców  a lk oh o low ych .

N a  p leb iscy t ludnośc i p r z e c iw  sp rzed a ży  
a lk oh o lu  w  obręb ie  gm in y  zd o b y w a ły  się w y ­
łą c zn ic  gm in y  w ie jsk ie .

W  M ałopo lsce  W sch od n ie j m a m y  do  dziś  
74 gm in , w  k tórych  is tn ie je  ta fo rm a  p roh i­
b icji a lk oh o low e j, jako  n astępstw o  g im n n ego  
p leb iscytu . W ed łu g  s ta ty s tyk i w y d z ia łu  m o ­
n opo low ego  lw o w sk ie j I z b y  ska rbow ej do ,,su­
c h y c h "  gm in  M a łop o lsk i W sch o d n ie j za lic z a  
s ię: 29 gm in  w  pow iiecie k a łu sk im , 3 gm in y  
w  p ow iec ie  R ze s z ó w , 1 w  p ow iec ie  S trz y żó w ,
2 w  p ow iec ie  Soka l, 4 w  p ow iec ie  Ż ó łk ie w , 1 
w  p ow iec ie  P rze m y ś l, 1 w  p ow iec ie  S n ia tyn ,
3 w  górsk im  p ow iec ie  K ossów , 1 w  p ow iec ie  
Thu nncz. 23 -w p ow iec ie  R a d z ie ch ó w  i 6 w  po­
w ie c ie  Z b orów .

W śród  ty ch  gmiin n a jw ięk szą  jest pod w zg lę  
dcm  ilośc i m ieszk a ń có w  jed yn e  m iasteczko  
Tyśm ie-n ica. P o za tem  są w  tern zes taw ien iu  
w y łą c z n ie  gm in y  w ie jsk ie .

P ie rw s z ą  m ie jską  w ięk szą  gm iną w  P o lsce, 
k tóra zd e cy d o w a ła  się n a  p rz e c iw a lk o h o lo w y  
p leb is c y t jest m iasto  P ru s zk ó w  w  b. K on gre ­
sów ce  o czem  już don os iliśm y.

tramwaju. Nowość tę pow itano w  Pradze z w ielkiem  
zadowoleniem.

STRAŻACY PODPALACZE. Z Saksonii donoszą
0 nioby walem zdemaskowaniu sprawców maso­
wych podpaleń na linji Budziszyn— Zgorzelice. Są 
nimi członkowie straży pożaimęj. Byli oni w  zm o­
wie z właścicielam i domów, które wym agały grun­
townego remontu i podpalali je celem uzyskania 
wysokich premii asekuracyjnych. Pod zarzutem 
dokoaiania tego rodzaju 15 podpaleń aresztowania 
12 strażaków.

POLSKA MANIKURZYSTKA W  AFGANISTA. 
NIE. Jak donosiliśmy, królowa Afganistanu pod- 
czas pobytu w W arszaw ie wzięta ze sobą do swej 
ojczyzny młodą manikurzyslkę warszawską, pan­
nę Sawicką. Obecnie nadszedł z Kabulu lis i od 
panny Sawickiej, która donosi rodzinie, iż czuja 
się na dworze króla Ammanuluha bardzo dobrze, 
podpisała roczną umowę na 10 1. angielskich 
m iesięcznie oprócz mieszkaimia i utrzymania na 
dworze i prawa praktyki prywatnej. Na dworze 
panna Sawicka znajduje się pod opieką królowej
1 poselstwa francuskiego.

ŻÓŁTA FEBRA W  BRAZYLJI. 7, R io dc Janeiro 
donoszą, lak r w o :  Stwierdzono tu 7 wypadków żó ł­
tej febry z tego 4 ze śm iertelnym wynikiem .

x   0--
CHORE KOBIETY otrzymują przez użycie natu­

ralnej w o d y  g o r z k i e j  F r a n c i s z k ą  
J ó z e f a  lekkie wypróżnienie, przyczem  połą­
czone to jest nieraz z nadzwyczaj dobroczynnem 
działaniem na chore organy. Autorzy klasycznych 
dziel o chorobach kobiecych twierdzą, iż  pomyślna 
działanie wody Franciszka Józefa potwierdzają re­
zultaty ich badań. Żadać w  aptekach i droger. 4i2  
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Wiadomości ze świata.
Człowiek maszynowy.

T e leg ra m  z N . Jorku donosi, że  firm a  R em in g ­
ton A r in s  Coonp. skonstruow ała  n o w y  automa.t- 
e z lo w ie k a , sp e łn ia ją cy  bard zo  w ie le  fu w kcy j 
Judzkich. T en  c z ło w ie k  m a szy n o w y  p o tra fi 
•przem aw iać, to z n a c z y  w y g ła s za ć  c a le  zd a ­
nia, o raz p o tra fi także  spe łn iać  ró żn e  c zy n n o ­
ści, np. w  b iu rach , sk lepach  p rz y  ob s łu g iw a ­
niu ku pu jących  itip. D la p ra k ty c zn e j r e a liz a c ji 
tego w y n a la zk u  m a b yć  u tw orzon a  spó łka z  
k a p ita łem  25 m ilio n ó w  d ola rów .

Walka na barykadach 
w  szpitalu dla prostytutek.

D onoszą iz B ern a :
W  K os zy ca ch , w  szp ita lu  d la  w en erycz im a  

ch o ry ch  kob iet, z a s z ły  wyipadfc!, których prze­
bieg m iał charakter gw ałtownej b itw y . Jedną 
■z ch o ry ch  prosty tutek za m ie rza ł za rzą d  szp i­
ta la  oddać  na oddział dla um ysłowo chorych. 
W  obronie koleżanki stanęły  wszystkie prosty­
tutki, które  na kmzyik ch o re j w p ad ły  do celi i 
rzuciły  się na dozorczynię oddziału i perso* 
nal, aby  siłą  odebrać towarzyszkę

W y w ią z a ła  się regularna bitw a, w  k tó re j do­
zo rca  od n ió s ł śmiertelne rany. Zatelefonowano  
po policję, leoiz sp ro w ad zo n y  od d z ia ł bezradnie  
m nsiał ustąpić z pola w a lk i, p o n ie w a ż  p a - 
Cijeinittki zbudow a ły  z m ebli szpitalnych bary k a ­
dy i  zaczęły  rzucać w  policjantów  rozmaitemi 
przedmiotami, p rzy c ze m  czterech policjantów  
odniosło ciężkie rany.

D opiero  straż pożarna p rzy  p om ocy  s ik a w ek  
ubezw ładn iła  zajad le warczące prostytutki, 
p r zy c ze m  n ie  obeszło  się b ez  p ra w d z iw ie  d ra - 
matyiCKinych scen Trzy  pacjentki rzuciły  się 
przez okno na bruk dziedzińca, leciz ty lk o  je­
dna zab iła  się, za ś  d w ie  z nicih u ra to w a ła  
straż pożarna . Jedna z 'w a lc zą cy ch  o tr z y m a ła  
tak ciężkie uderzenie w  głowę, że nazajutrz  
zm arła . Z w o ln a  w śród za ża rte j w a lk i s tra ż i  
p o lic ja  u p ora ła  etę ze z rew o lto w a n ą  zg ra ją , 
w ią żą c  je szn u ram i.

N aza ju trz  pozosta łe  p rostytu tk i w szczęły  
znow u w alkę tąsamą barykadow ą metodą, leoz 
za rzą d  sizipiłała za a re s z to w a ł przy pomocy 
wzm ocnionego oddziału policji k ilka przyw ód­
czyń rewolty i w  ten sposób p o ło ży ł k res ro z ­
ruchom .
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ZnaRoniitii Hompozuior Krakouishi
z XVIII. wieku.

Grzegorz Gerwazy Gcrczycki, chluba K rakow a
m inionych w ieków  * ).

-Badacze p rzesz łośc i K rak ow a , w sp om in a ją , 
źe  w  k a ted rze  "w aw elsk ie j o liok  grolm y-ca K a ­
z im ie rza  W ielk iiego  zna jdu je  się skrom ny na" 
-gTubdk k om p ozy to ra , k tóry -w op in ji K rako­
w ia n  d w óch  w ie k ó w  u b ieg ły ch  b y i ch lu ba ich 
m iasta , b ędąc  w  sw ych  czasm  h „p erlą  m u zy ­
ki, po lsk ie j l k a p ła ń s tw a 1'.

N a z y w a ł  s ię : G rzego rz  G e rw a zy  G arczyckr, 
u rod z ił s ię gd zieś  po roku  1600, z in a rt w r. 
1 7 3 Ł  Jego to  osob ie i d z ia ła ln ośc i p ośw ięc ił 
pra ł. -\dolf C h yb iń sk i sw o ją  n a jn ow szą  ro z­
p ra w ę  (k tó re j c zęść  p ie rw s za  u k aza ła  się obec­
n ie  jako  ocbwtka z  p ozn ań sk ie j „M u zy k i k o ­
ś c ie ln e j" ).  opartą g łó w n ie  na bad an iach  k ra ­
k ow sk ich  „A c ta  Actóru m  Capitu la iria ", „A c ta  
C ap iłu li M in o r is " i  szeregu  ręk op isów  z  b ib ljo - 
tek  k rak ow sk ich  i lw ow sk ich . Jest to jeden  z 
e ta p ó w  b ad ań  a rch iw a ln ych  p ro f C h yb iń sk ie- 
go , w y ja ś n ia ją c y c h  n am 1 stan  ku ltu ry  m u zy c z ­
n e j w  Po lsce , dotych-ozae n ie ja sn o  i ska.po 
przedstawu-onY, talk- żu n ie jednem u  m og łoby  
s ię  n iek ie d y  w y d a w a ć , że  w sp om n ia n a  k u ltu ­
ra  b y ła  b a rd zo  n iska. T ym czasem  d z ięk i b a ­
d an iom  a rch iw a ln y m , sta je  się rz ec zą  coraz 
p ew n ie js zą , i ż  b y ło  w ła ś n ie  inaczej.

Jedną z  postaci, d a ją cy ch  o n ie j jak  naśfhflp- 
s ze  w y o b ra że n ie  b y ła  osob istość G o rezyck iego , 
Ictóry —  ja k  w yk a zu je ' p ro f. Chybiń.ski —  w  r. 
1698 m ia n o w a n y  zosta ł p rze z  kap itu łę k rak o w ­
ską  jako  m ło d y  w ik a r y  a pen itencjan jusz ka" 
pehnastnzeim k a ted ra ln ym , „M a g is te r  cap o lla e  
m usices Edeiśiae Cathed ira lis C raorw ien sis ", w  
ir. 1702 prebendarijuszem  -angdelicklm („iprae- 
benda. A n g e l ic a " ) ,  p ó źn ie j k an on ik iem  k o leg ja - 
ty  w Skalmdeirau i  w re s zc ie  proboszczem i ko­
ś c io ła  św . K r z y ż a  w  KraiKowiie.

R z e c z  ch a ra k te ry s ty c zn a , że  za  ż y c ia  Gor- 
c zy c k ie go , ża d n e  jego  o z ie lo  n ie  u k aza ło  się 
w  druku. ch oć  w  m u zy c zn y m  ś w ie c ie  K rak o - 
w a  za jm o w a ł dom inu jące stanow isko, k tó re  so­
b ie w ytrdbił n ie ły llk o  jaiko k ap e lm is trz  k a ted ra l­
n y , a le  taiKŻe d izięk i w a r to ś c i u tw o ró w , k tóre 
w y k o n y w a n o  n a  W a w e lu  ró w n ie ż  i p o » je g o  
śm ierc i a ż  do n ied a w n y ch  c za só w . J eszcze  o- 
kr.ło r. 1890 m o żn a  b y ło  s ły s ze ć rw  W ie lk i  P ią ­
tek  „S ep u łto  D o m in o " w  kated rze  w a w e lsk ie j.  
D o ty ch  ti udności w  p u b lik a c ji k om ipozycy j b y ł 
jedn ak  Crorczycki pon iekąd  p r z y z w y c za jo n y . 
P o d o b n y  w s za k  los  b y ł  u d z ia łem  L eu p o liły , 
M ie lc zew rik iego , P ę k ie la  i R ó ży ck ie go . T w o rz y ł  
w ię c  n ie d la  s ła w y  d oczesn e j dzieła , o  di paw ja ­
d a jące  jego  pog ląd om  n a  s ty l muzyka. k ośc ie l­
n e j i je go  w y m a g a n io m  a r ty s ty c zn ym . On je ­
den  je d y n y  w ś ró d  w sp ó łc ze sn ych  m u  k om po- 
z y tó ró w  polsk ich  tw<>rzyl d z ie ła , k tó re  ą n i ra- 

- «  <zu n ie  s p r z e c iw iły  s ię  n a jw y ż s z y m  p raw om  
„jma.gnae a r tis  m usiicae", on jeden  ty lk o  rtie 
z n a ł  trudności te ch n ic zn ych , n ie  n n a ł sk łon  
noścd do d y ilen tan tyzm u , tw o r z y ł  u tw o ry , k tó ­
re  c o  do  sw ego  p rze zn a c zen ia  n ie p rzed s ta ­
w ia ły  w a rto ś c i w ą tp liw ych

W ie le  iz t.vch d z ie ł, jak k o lw iek  m n ie j l ic z y ­
ł y  się od u tw o ró w  w sp ó łc ze sn ych  m u k om po­
z y to ró w  z p an u ją ca  m odą. w yda ją , s ię  o  wriele 
ży w o tn ie js z em i, n a w e t b liż s zem i n am  w sp ó ł 
c ze sn ym , n iż  one.

W  .p rzec iw ień stw ie  do  iminych tw ó rcó w  oko­
ło  i  p o  r. 1790 dzieła. G o rc zyck iogo  r ie  k rą ­
ż y ły  po Po lsce  w  odp isach . K u lt je go  tw órn zr- 
śca aa ra n ic za ł się do- sam ego K rakow a, D zie ła  
je g o  k o p io w a li k a n to r z y  w a w e ls c y  K VJ U i X IX  
w iek u , p rze  d ew szys  tikiem ks. Józe f Tad . P ę -

■*) Prof. dr. Adnlf Chvbińsld (L w ów ): „G i/egorz 
Gerwazy Gorczycki11. (Przyczynek do historii mu­
zyk i w  Krakowie). Poznań 192S.

Radości i smui hraftouiianina.
Jadąc w c zo ra j au tobusem  z  S a lw a to ra  do 

lasu  n a  W o li spog ląda łem  n a  { * -szarpane sm ut­
n e  b rzeg i W is ty . M im o  ca łego  sen tym en tu , tru 
d n o  u w a ża ć  ją  w  tam  m ie jscu  za  p ięk n ą  rz e ­
kę. W o la łem  w o b ec  tego p rzen ieść  się w p rzy ­
szłość. I  u jr za łem  K ra k ó w  za  ta ł  p ięćdzies ią t.. 
B oże , jak żeś  s ię  o d m ien ił n a  k o rzy ś ć ! W is ła  u- 
jęta w  d w a  w snam iałe betonowe, obm urow an ia . 
Z  Obu stron, aż poza B ie la n y  c ią gn ą  się s ze ­
rok ie  b u lw a ry  W y łożon e  jakąś m a są  n ie w y ­
tw a rza ją cą  kurzu ... C ich u tko  m kn ą auta po 
spec ja ln e j n a  leij ce l „a u to d ro d ze " , ciąianącej 
s ię  stąd hen ku B esk idom . Aw ionotik i i ,,aavio- 
r o w e r y "  p ru ją  p ow ie trze . T r zy d z ie ś c i m o s lów  
p rze rzu ca  sw e  śm ia łe  a rkady  z  b rzegu  na 
b rzeg... D a lek o  w  p rom ien iu  c z te rd z ie śc i k ilo ­
m e tró w  ro zrzu con e  są w il le ,  ogrod y . K rak ó w , 
póhniljom oiwe m iasto , to jeden  ogrod  » a l fn i « z -  
k a ły  p rz e z  s zc zę ś liw y c h  z d o b y w c ó w  sił p r z y ­
rody... w  lich dom ach  w s ze lk ie  m o ż liw e  .insta­
la c je  e lek try czn e , d-o k tórego  za.pnząigmi.ęto pirąd 
p rzysy łam y drogą b ez drutu... Pirąd tein w y tw a ­
r z a  e lek irow in ia , p oru szan a  gorącą. pa.Tą, w y ­
d o b y w a n ą  z e  s ztu czn ego  ge jzora , g łęb ok iego  na 
15-000 m... S toi jeszcze  stara  .„C ity1' i n isk ie 
je j domiki a s trze la  nad ni.e wyism ulkla P an n a  
M aria ... A le  ju ż w  parę  m in u t drogi za  b ram ą 
ELarja iiską jak ieś  n iesam ow ite  w zn oszą  się ko ­
lo s y  ze  szkła, i m eta lu ...

Z  m a rzen ia  w y r y w a  m n ie  w e zw a n ie  do  o- 
p u s zc zem a  wh/ziu. A  w ię c  ja zd a  do  góry. P nę  
s ię  i  c.wsizę się jak  m a łe  d z ieck o . Jak p iękne, 
jak  u jm u jące  tiu zespo len ie  p rzy ro d y  z iudziką 
um ie ję tn ośc ią . T e  c zy s te  serpen tyny w y r ż n ię ­
te  w  z iem n ym  m ią ższu , t.e z ie lon e  ła w e c zk i, ta 
p watom a o rn am en ta c ja  s toków  dro-gi, to obsa ­
d zan ie  lasu m iodem ; d rze w k a m i i to w s zy s t ­
ko  p iękne, p iękne, p i^ u e l  L a s  m e  przesta je

N O W A  R

kalsfci, K ra tze iow iie  i G orączk iew  ic-z. Spu ści­
zna po G orczycik im  jest «tosunka\vo dość zn a cz ­
na, a le  n iew ą tp liw ie  w ie le  d z ie l jego  .zaginę" 
ło, .niektóre zaś, p ó źn ie j odn a lez ion e , zu łasze za 
p rzez  ks. S a rzyń sk iego , w y m a ga ją  nadal... po­
n ow n ego  odk ryc ia . O tu łan iu  się rękop isów  po 
K ra k o w ie  w sp om in a ją  O skar K olberg, Sow iń  
ski i Sur.syński, n iek tó rzy  p isarze  w y m ien ia ją  
n aw et kom pozyc ie , k tóre pultem za g in ę ły .

K u lt Gnrctzyckiego poza  Kraikowem  p oc ią g ­
nął to ż  za  sobą n ie jed n ą  stratę w  in w en ta rzu  
jego  d z ie l. I tak w a rs za w sk i m u zyk , Lessel, 
w ypożyczyil około  ir. 1838 0 n is zy  G orezyclk ie- 
go, a S ow iń sk i zm u szon y  Dy1 uznać je za  
zagin ione,

/  k u lt G o re zyck iego  w  K rak ow ie  mie w y 
gard n ig d y , dowodzą, ju ż  dzie łu  h is to ryk ów  K ra ­
k o w a  w  ] p o łow ie  \LN  w ieku . W e  w szy stk ich  
w yd a n ia ch  sw ego  K rak o w a  i  jego  o k o lic "  p i­
sze A m b ro ży  Grabowska: „ T w o ry  jego  m u zy c z ­
ne... w  kated rze  k rak ow sk ie j doiąd  w y k o n a ­
ne b y w a ją " .  „D o tąd  up iększa ją  one śp iew  ro- 
rtvneJći“  <-L. Golęłiiow iski —  „ G r y " ) .  M ączyń - 
śki zaś d od a je : „P o zo s ta ły  ipo n im  k o iiłp ozy - 
c je  m u zyczn e  p isane  w  sty lu  koscielny.m , un o­
szące swą u roczystośc ią  i h arm on ią  u m ysły  
m od lących  r ię  do N a jw y ż s z e j Is to ty , komipo' 
z y c je  te, o d g ryw a n e  do dziś d-tńo w  kośc ie le  
k a ted ra ln ym ,’ tern w ięk szą  -sławę jedna ją  ich 
tw ó rcy , że są z  czasu , k iedy  n m zy k a  b y ła  
ty lko  szum na, napuszona i bez o ry g in a ln o ś c i" .  
(„P a m ią tk a "  1815 i „K ra k ó w  d a .w n y" 1851). 
Z a  p ism am i tem i powtaj:z<iją to naistępnie So-‘  
w iń  siki, Dal i S a rzyń sk i, k tóry  za zn a c za  w  
„M on u m en tu " (1887 r .), że  n iek tóre utó o ry  
GorczyTdk iego  byw ają , zw łas izcza  w  W ie lk im  
Ty'godn iu  „p o  dziś d z ie ń "  co roku w y k o n y ­
w an e.

„C z y  daiś b y ła b y  ta w zm ia n k a  m o ż liw ą  do 
w z n o w ie m a ? "  zapy tu je  p ro f. Ohybińslki, k oń ­
c z ą c  sw e pełne e ru d yc ji i •sum ienności w y w w  
d y  o osob ie zn a k om itego  k rak ow sk iego  kom - 
ipozy tora, w y ip e ln ia jące  p ierw szą  c zęść  m n ie j­
s ze j o  n iin ip racy . D ru ga  je j c zęść  d a  obraz tw ór 
cizości św ie tn ego  m uzylka, k tó ry  jeden  je d y n y , 
w ś ród  staroiiw lskich k om p o zy to ró w  „u je  m u­
s ia ł b yć  dop iero  o d k ry tym  w  X IX  w ie k u " .  W ie l 
ka  w id o czn ie  b y ła  m oc  je go  im ien in  :i :cgo 
dzn ła. Jul. Sw .

Inscenizacja ..Hamleta" im mnskiuie.
W  roli tytułowej s ław n y  Czechow, bratanek  

pnety.

m .m . B o lszeu ricy  p odporządkow u ją  w s zy s t ­
ko i  w s zy s tk ich  sw o je j id ei, w  im ię  k tóre j n a ­
w e t w  teatrze , z  k tó rego  u c zy n ili p la ców kę  
ż y w e j  i  in ten syw n e j p ropagan dy, zas losow u - 
ją  sw o je  m etod y , n a rzu ca ją c  au torom  za m y ­
s ły , k tó rych  cii n igd y  m e  ż y w il i .  T a k  w ię c  w  
p ocze t a k ty w n yc h  kom un istów  ’ zos ta ł z a l i­
c zo n y  —  s tary  S zeksp ir, choć się gn n ik t n ie 
p y ta ł, c z y  zgad za  się na takie p arty jn e  w y ­
zn an ie .

W  m yś l tej in ten c ji ob le c zon o  .H am le ta " 
w  szatę  p ropagan d ow ego  dram atu  k om u n i­
s tyczn ego . R e ż y s e r  tuk za in seero izow ał d ra ­
m a t c ie rp iącego  k ró lew ic za  i w id o w n ia  m o­
sk iew sk iego  toatr-u m usia ła , chcąc n ie chcąc, 
tak  go pojąć  i og lądać . A  u ięc  k ró l, ja,ko s ym ­
bol przes-tairzałego system u m onarclu icznego, 
p rzed s ta w ia  się w  tak ie j in scen iza c ji, jako 
^ n ied o łę żn ia ły  k re tyn , k ró low a  jak o  b lisk a  otr 
błędiu h is teryczk a , zaś  d w o rza n ie , to zg ra ja  
id jo tó w , c iem ię żon ych  p rze z  despotycznego  
g łupca, w y zu ty c h  z w s ze lk ie j zdo ln ośc i m y ­
ś len ia , ze  c zc i i w ia r y

N a  tem  tendemc.y jn em  tle  w v k w ila  cudo 
w n a  postać „H a m le ta " ,  od tw o rzon a  p rze z  g e ­
n ia ln ego  a rtys tę  C zeen aw a . C zech ow  n a le ż y

b y ć  tem  tajeim nlrzeim , pgzyciąigaiją.ccim łon em  
niaitury, a zu pe łn ie  n ie  w ie  jak  s ię  stał p a r­
k iem ...

Z a  zn U źen iem  etę d o  „P od an y  L e a “  ob raz 
god n y  w.idizenia: ogrom n e pgylie n iab ieszczą ce
się p y s zn y m i k w ia to s tan am i Tubiniu,, coś jak ­
b y  łaclha n ieb a  iwśród ocean u  cihmiur... Jesteś­
m y  na po lan ie  L ea . Z n ó w  to p e łn e  sm aku z e ­
spo len ie  p racy  lu d zk ie j z  boską: aiitaniki, pa­
w ilo n ik i,  o lb r zy m i g rzyb , cac-ana mJleezaren- 
tkn... i pyiszny, je d y n y  w id o k  n a  równim ę, po 
k tóre j m ean d ram i w ije  się nasz ipalstei Ska- 
manider.

S tąd  ciiągną s ię  datek łe , d łu g ie  sipaceiry w  
cizilery s trony ogrom n ego  lasu  z rozim aitem i ł,e- 
renowitim i u rozim aican iam i i  n iespodzian kam i.

.Test i p rzy k ra  nipispodzianlka. O to d roga  
p rzec in a  las, D z ięk i w y b ru k o w a n iu  je j w a p ie ­
n iem  p y li ona „b o s k o " . K a żd e  p rze jeżd ża ją ce  
au to c ią gn ie  z-a sobą ten ogon n ieszczęsn ego  
k rak ow sk iego  kuTZu, p rzed  k tó rym  i tu n ie 
'zn a lazłoś  cizłeiku sch ron ien ia . W ed le  o b o w ią ­
zu ją cych  p rzep is ó w  drogą, tą, w a ln o  je źd z ić  ty l­
ko  w  niediziirię popołudniu . A le ż  tio w ła ś n ie  o- 
k res. w  k tó rym  najw.ięc©', ludzii p ragn ie  napić 
s ię  n ic faJszow an ego  tlenu...

W ra ca ją c  do Kiralkowia, ró w n ie ż  auilobusem, 
b y łe m  śwdadKucim i ak torem  za p a sów , jak ie  
pam ię tam  tylliko z  dtni dem idbiiiizaoji i w ęd ró ­
w e k  lu d ów  w  r. 1918, O to w  c lre iłii, gdy au to­
bus z a je żd ża ' na stację , tłum  lu d zi, l ic z ą c y  
con a jm n ie j r to  osób, rzu c ił s ię  na jego  zd o b y ­
c ie ! Ja b y le in  w  ibam przytorem  p o ło żen iu , iż  
chcia lean  w ła śn ie  w  ty m  m om en cie  w y jś ć  i  to 
z m ą ośmioJeilinią R y s ią ! Po  w y d o b y c iu  się z 
o p a łó w , sam  sob ie  g ra tu low a len i: skoiiwzylło się 
ty lk o  na zgubienm i jjakunieczku i am ięc iu  su­
k ien ek . m ag io  być  gorzej. A !e  ta nieispoda.ania 
frek w en c ja  p u b liem u śc i ś-wiadczy^ jak  autobus 
b y ł p o trzeb n y ! Z  p ew in cśd ą  Z a rzą d  T ra m w a ­
jów w y c ią g n ie  konsek-wiencję i u ruchom i w 
św ię ta  w ię k s zą  ilość w o zów .

F  0  F  M A

do tych  n ie lic zn ych  gen iuszów  sceny, k tó­
rych  w  ca łe j Europ ie m ożn a  p o lic z y ć  na p a l­
cach . Jako zb y t potężna in d yw id u a ln ość , n ie  
d a ł się jjodporządkowHĆ polityezm ym  in ten ­
c jom  reżysera , k tóry  pragnął w tło c zy ć  go w  
p ropagan dow ą m askę typ ow ego  rew o lu c jo n i­
sty, w a lc zą c eg o  w  mnię n ow e j jdeii z  p rzesta ­
rz a ły m  i zn ien a w id zo n ym  system em  m on ar­
ch ii. T o le ż  k rea c ja  C zech ow a  odbija absur­
da ln ie  od ca łe j in scen iza c ji sw em  c zys to  lu d z­
kie tu u jęciem  c ierp iącego  syna k ró lew sk iego.

W  pi zerits s taw ien iu  do innych  kreacji 
• „H am le ta " , k ró lew icz  duński C zech ow a  m e. 
jest b yn a jm n ie j ch w ie »n ie  n ied o łę żn ym  detka- 
den ten i, k tórego  energ ję  c zyn u  pożera  amoji- 
zn iącc , ciocieikające kunktaJorslwn. M iwkiew  
sk i H am let jest g łębok im  m yś lic ie lem  i k a ż ­
da s c e n a ,,k a żd y  za m ys ł p row ad zą  z że lazn ą  
k on sek w en c ją  do ra z p ow zię tego  celu . H a m ­
let w  od tw orzen iu  G żochow a, "to duchow e 
d z ie c ię  D osto jew sk iego ; w ą tp i i p ragn ie  z w ą t­
p ien ia  sw o je  ro zw ia ć  iog iczn em , fitozx>fiez- 

nem  rozu m ow an iem . W id z  m usi zd aw ać  so­
b ie z tego spraiwę, ż „  zem sta tego H am leta  
b ęd z ie  s traszna  i n ie u b ła g a n a , f  że  on mie 
.cofnie się przed ra z pow zięńym  zauniarem. 
Jego ro zs trząsan ie  prob lem u „b y ć , a lbo nie 
b y ć " ,  w y d a je  się naturalne,m , g łęriok iein  za- 
stcna iw ian ien i się nad tą. kw est ją c z łow iek a - 
n iy ś iie ie la , c z łow iek a  bard zo  m ądrego.

Tjrteż ziM ziun ia le  i ła tw o  pojęte musi b yć  
szczęśc ie  Hainlet-n, k tó ry  w  aktorach , k a ­
p łanach  sztuki, zn a jdu je  b ratn ie  dusze i ty l 
ko im  m oże p o w ie r zy ć  sw o je  c ierp ien ia . Tę 
oko liczn ość  w y zy s k a ł re żyse r  m osk iew sk iego  
teatru dla s tw orzen ia  p rześ lic zn e j, b a jeczn ie  
sub te lne j n iem ej sceny. G estam i j m im iką , 
c ichu tko  jak  to b y w a  w  ta jn ych  sp rzys ięże- 
'iiiac li, odsłan ia H am le t p rzy g od n ym  przy ja  
c io łom  sw o je  za m ys ły , k tóre on i w  lot pod 
ch w ytu ją  i gestam i da ją  mu do zrozu m ien ia , 
że  go pojm ują i spełn ią jego za m ia ry . 1 oto 
syn , k tó ry  cierp : n iew yp o w ied z ia n ie  z p ow o­
du k r z y w d y  o jca , n ieu b la gan ic  ju śc i się i p o ­
w ie r z a *  w y k o n a n ie  te j zem sty  m ordercom , 
be>z c ien ia  słabości i w acbam ia, p oczem  rad 
ze sjh Imiotiiego olKiw iiązku sp ieszy  bez trw ogi 
w  ob jęc ia  śm ierci.

Konterfekt B?fzeca.
W  tych  d n ia ch  paja,w iła się w  P a ry żu  k s ią ż ­

ka o k tóre j jedein z na jpow ażn ie j,szych  k r y ty ­
k ó w  p ow ied z ia ł, że  w yb u ch n ie  jak bom ba pod 
pom n ik iem  Ballizaca. T y tu ł ks-iążlki ..Balzno 
m is 5 n u “ . to z n a c z y  „B a lz a e  o b n a ża n y11. Jak 

.w iadoimo, F ra n cu z i w c a le  się n ie  k rępu ją  n a ­
w e t  wobec, n a jw ięk szych  sw o ich  au to row  i 
„o ibm ażr,ą“  ieh b ez litości. N ic  uszed ł tego losu 
an i Włlkttar Ił-ugo, a,mi obecn ie  Nnatól France, 
ami wire^zei-e Batizac poraź m e w ia d o m o  k tóry . 
Nieima u ogóle taikiego b ożyszc za , k tó reb y  w e  
F ra n c ji uieiizim alazlo sw o jego  „o b n a ży c ie la 11 

Wiąpoimmiana książjfca. za w ie ra  pam liętniki, 
k tóre  w y d a ł  p. K ara ł L cger . zdobyw iszy  je 
s zc zegó ln ie j s zc zę ś liw y m  tra fem . P am ię tn ik i te 
n ie  są hozimieimne., jcidnakże p. I.e g e r  n ie w y -  
m iem ia z n.ieizinamyich p ow o d ó w  icih au tora , któ- 
iry w idoczim ie zn a ł dobrzie w ie lk i św ia t za  c z a ­
sów  mon.aTobji lip co w e j i d rugiego  cesars tw a . 
Z a jm u ją cy  jest p ortre t B ernarda Frainctszika 
R a lzaca . o jca  autora Kam ediji liudzlkiej". a 
jeszcze  w ię c e j fiz y c zn y  k on terfek t m łodego  IIo -  
nairjmsza B a lza ca  z m ło d ych  jego  la t gd y  w ie l ­
k i p i snrz łbyri fy lkw  anon itinowym  au torem  
AYamn C h lo re ". A  Oio ów  k o n te r fe k t:

„AH ody cz-ław iek. w y ró żn ia ją c y  się dosyć  
niedóbnze, r-aczcj k rótk i niż. m a ły . o ty ły  i n a ­
la n y , z g ło w ą  w c iśn ię tą  "pom iędzy ra m ion a ; 
pilący ok rąg łe  i  ju ż p rzyga rb ion e , ram ion a

Z  d ru gie j s tron y  w  d zień  p ow szed n i m a ło  
kilo z  ,autobusu ikorzyista

S tw ie rd z iło  się to, -o c zem  ju ż  „N . R e fo rm a '1 
p is a ła : L u d z ie  n ie  m a ją  and p ien ięd zy  ami dość 
czasu , mby dob ijać się do w eh iku łu , zn a jd u ją ­
cego  s ię  na końcu umarta. U m ieszc zen ie  stacji 
au tobusów  na p e ry fe r ii jest is to tn ie  un ikatem  
w  awoi.m rod za ju , na k tó rym  ź le  w y c h o d z i 1 
piubliiiczność i za rząd  k o le i e lek trycan e j.

G d y  ju ż m ow a o au tobusach, p rzypom ina,m 
sob ie  ten  pyszmy am erykań.ski w ó z , k tó ry  
m óg ł u w ie ź ć  n a ra z  z  rtrzydziec i osób, a k tóry  
m ia ł ku rsow ać  do O jcow a  z w io sn ą  1928 r. 
Pięknie naisae n ad z ie je  n ie  z iś c iły  się. Droga 
do  O jcow a  jest n a ra z :e w yb ru k ow an a  dobrem i 
ch ijc iam i... O jc ó w  tirzeha o d w ied za ć  ijaik piw.ed 
w i t k « fh i  p iechotą... o c zy w iś c ie  o sam  O jców  
n ic  ch od z i, bo o i le  ch c e m y  zn-obić p iękną w y - 
cucizkę iv  okuilice K ra k o w a , to manny ty lk o  
em barras de richessw /faluję ty lko , że n ’ e.na 
d o tyc lic za s  poiiząidin,ej m ąpk i tu rys ty c zn e j oko­
lic  .K ra ików  a, k tó rab y  p o zw o liła  zo r ien tow a ć  
się i m.ezinającemiu o k o lic e  G o az itab y  sie toż, 
ab y  iw n iek tó rych  punktach  miarsta zm.a.jaawa 
ly  s ię  ma.py oikolic d u ży ch  ro zm ia ró w . M ożn a- 
b y  tego dokon ać  n iew ieflkm i koszitem . a d la 
wyiciieczcik b y ła b y  to  n ad er cen n a -wskazówka.

Z  ra c ji wyieieczick ni,a w y p a d a  n ie  w sp om ­
n ie ć  jeszcze  ra z  z u zn an iem  i  raid-ościa. o p ro­
jek to w a n ym  domu w y c ie c zk o w y m . S p raw a  ta. 
c ią gn ie  się już w sk u tek  oporu roamaityTch tn ie 
m ie jsk ic h ) c zy n n ik ó w  nieipoltirzielbnli-e tr zy  la ta . 
M yś l tę p od ję ło  p oczą tk ow o  k rak ow sk ie  kuira- 
to riu n i szkolne, a  sjrccjatn ie w izy ta to ir  W yęo 
beik. O łiecn ie puzyrili-odzi do  s fin a liz o w a n ia  ro ­
k ow ań  iz m.niisteir.sfcweni W  R, i O. P „  któi'e 
wyaisyignuje n a  ten  o d  ze spec ja ln ych  hniiidu- 
s zów , zb ieranycili w e  wszystUdioh s zk o łach  —  
250.000 zl. Jak s łych ać , dom  ten  b ęd z ie  de- 
rn ier c r i kom fortu . N iczego  tam n ic  b rak n ie : 
t e z ć w „ f św ie tlic , p ra ln i, jad a ln i, w ła sn e j ku-
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•śm ieszn ie k rótk ie, zialk-onezone rakam i rm lchne- 
m,i z dnłec-zkam i; palce kistzeczlkowate i rown-e 
co  do d ługości, z  pazjnokciam i" w  ża łob ri, Tu­
łów  n iep rop w cijan a łn y  sp o c zyw a ł n,a c ię żk ic h  
b iodrach  i mogach jam n ika , za p la ta ją cych  pod- 
cza.s chodu li-nziuch ol>wvsly lak bęben , c a ła  P > ; 
stać k o ły s zą ca  się. T w a r z  n ie o k o p y w a ła  n ie -  
doskona łości o iah i; c zo ło  wdelfc-e. a c zk o lw .ek  
n ieco nislkle i w k lęs łe  na skron iach , z  gu zam i 
i hrózida.mi, b y ło  u w ień czon e  w y so k im  czu b em , 
rozcizesanym  na u szy ; w ło sy  c,za.rne, bu jne, 
I-eciz iwbotnie i ź le  u czesan e; o c z y  szęSÓlko o- 
tiwarie, b ły s zc zą ce  jak  cza rn e  d iam eu ty , b y ły ­
by w span ia le , gd yb y  n ie en a ly  w y ra zu  iin(k'v 
zy torsk iego , b ezcze ln ego  i cym icanego. Nos gru ­
by, k wad ra Iow y . n ak rap ian y  c za rn y m i w ą g ra ­
mi i k ro p .am i potu o k ażd e j porze. Usta o b w i­
słe. sa ty ryc zn e , o d s łan ia ły  n ierów n e  e ę b v ;  oo- 
BLczki b y ły  w\dęte,, ob rzm ia łe  ro .izdrow o- Je­
dyn ie  broda b y ła  p iękna, w y ra ża ją c a  wotlę i 
emergiję; n iesto ty  m .a la  ju ż d w a  i  p i-aw ie tr z y  
podbródk i11

Nie była to ęhylba piękność męska, naw et 
gdybyśm y bardzo w tele wad odłtezyłli na karb 
przesady. A  jednak Bhlizac nńał —  jaik to  po­
w iadają —  'nic,zapr.z“C'z«>re szcizcścm d,o komet 
i to nie tyi-ko plałamczine. Mtepomniajna książ­
ka podaje w ie lce  zajm ujące przyknady.

A jeszetze jedna ure aga. Fraincuzń p or iad a ją  
trójcę uśw ięcaną n a jw ięk szy ch  pow ieścrop isa- 
rz y : fttem,dbała, Bailzaca i llau h eirta . K pn ter- 
fek t Bailzaca b ez w ie lk ic h  zm iata m iożnaby 
jtpz,unieść na Stenidhala A jridmak o ty ły .  k ró ‘- 
konogi, b rzyd k i S ten dh al, k tó ry  w ed le  M onse- 
le t w y g lą d a ł jak  „d yp lom a ta  z gębą drog-ie- 
nzy,sły“ , m ia ł do „  obi et nne zgorszę  szczęśc ie . 
M ąd ry  wiujas-zek Gag,non, k fó rc  m łodego  H en ­
ryk a  B e y le ‘ a —  p óźn ie js zego  Steuidhała —  w y  
k ie row a ł na ludizii. jiow iedzda ł pewnego ra z ' 
do tłu śc iu tk iego  m łod z ień ca :

—  Jesleś brzydki, ale masz w yrazis tą  tw a rŁ
1 jest jak iś w,".raz, n a  k tó ry  s ię b iorą  ko- 

bięly. h. j-—e.

7«DiSHl lltermMc.
—  Dr. M,ieezy*ji»w Orłowicz: P la r  rozwoju poi* 

>LiOy- wybizeiia morskiego. Nakładem Minister­
stwa Robót Publicznych wyszedł świec a pod i w  
wyższym  ly,tulem protokói" ankiety, które’ obrado­
wała w październiku ubiegłego roku w  C iyu ii przez 
trzy dni pod przewodnictwem ministra Moruczew 
skiego. Jest to bioszura o 152 slroua-h druku, 
która podaje dosłownie wygłoszone na zjeździe re­
feraty i  uchwalone wnioski, oraz streszcza dysku­
sję. Do Sprzedaży oddano broszurę księgarni 
„R ucli11.

—  Mondalski M iki-ar ^Szkoła średnia a przy­
sposobienie wojskowr"; Bkześć n. B „ wyu. ,,S res« 
ilu.^tmwane". Autor, z zawodu pedagog, d y .  gim ­
nazjum, wychodząc t założenia, że przysposób cnie 
w ojskoue jest \v dane’ chwili w naszych szkołach 
średnich „przedm ioto t  martw-ym11 pozbawionym  
związku z innymi, stara się je óżyw ić, postawić w  

środkowym  punkcie zainteresowań szkoły, ntetytko 
przez, jzodniesiemie "poziomu tej w iedzy wopKowei, 
jakiego można udzielić przyszłemu aspirantowi 
oficerskiemu w zakrevsie rozmaitych przedm iotów 
szkolnych, ale i  to przedew-szystkiem —  przez uczy 
nienie przysposobienia, -wojskowego, ujętego prz.asef 
bardzo szeroko, środkiem i sjoosobem w ychow ato* 
narodowego w dzisiejszej szkole... W  wchodząc z 
założenia, że gimnazjum dzisiejszemu, nawet i be* 
jego w iny, brak ideału, brak tego ducha, k tó iyby  
je  ożyw iał a m łodzież wiódł na wyżyny-, dopatru­
je się autor w  przy sposobieniu woj,skowani, p,,le- 
gającem -zresztą me na 2 godzinach „hufca11, ale 
preznikaiącom cały program szkoły, tego czynn i­
ka.. który jest w  stanie jjodnieść ideowy jioziom  
szkoły, stworzyć nowe wartości, wypełnić żvo.io 
szKoly może n ie nową, ale pełną zjnaczenia^ tre­
ścią. —  Broszura niew ielka (20 str.) al< eiekaw\a. 
i zasługująca na to, by stała się źródłom dyskusji 
nad naj/.yw otn.iejszymi, a w niej poruszonymi za* 
gadmeiuanin szkoły i obywatelskiego wy-oliowanhi.

ciinnii... P om ieśc ić  b ęd ź ie  m óg ł talki dom  Około 
199 osób nairąz,. M ożn a  z  g ó ry  poyy^edżieć. ż e *  
ro zw ó j K ra k o w a  jak o  cen tru m  turystriozin-ego 
ztwon.ie s ię  d op ie ro  z oad am em  tego doimu do 
■użytku piitilicizimego. Z  p ew nością  dom  ten  n ie 
b ęd z ie  z-hroi imd-eresem p rzy  frckiw enct!1., jak ie j 
m ożna się spodziew ać...

Cc, jeszcze  K rakow  ian in a  c ie s z y  i  s m u t' ? 
Ot, sm uci jijjnte, że  Krakówr n ie  jest P ró szk o ­
w em ... R a a a  miasta. P ru s zk ó w  japere andit, 
P ow tied z id i sobie, że  n ie  c lic ą  w ó d k i i n ie  cih :ą 
zy sk u  z a lkoholu . Jak o m  sobie beiz tvch  P'>- 
w a żn y c h  'wiplywówr „d a d zą  r a d ę "? .  JcL rz ec z .
A  nidże talk ź le  nie bęcuzie. Pr-zec le ż , ż e b y  k'r rj 
b y ł jak  n a jb a rd z ie j „'sue.hy", to  c z ło w iek  sziuka 
„wiiipoffli" w  tafcieij łub in n e j fo rm ie . Z a w s ze  
coś b ęd z ;e s ię  w  tak ich  b y ły c h  szyn kach  pić. 
Lem onjacla , lekk ie  p iw o , k a w a , cizy herbata.... 
A m ery k a  w y tr z y m a ła  p roh ib ic ję , P-uiszfkuW 
w y trz y m u je , m ożeb y  tak te ra z  K ra k ó w  spró­
b o w a ł0

R ze c zą , kitóra n iem ile  uderza w  K ra k o w ie , 
to plaiga żeibracza G dzieś  n a  zaehctdzi,e z ż  ;• 
hrakauni jakoś sobie poradzon o  W  powdościa' ii 
ii antyk,ulach n a c zy ta łem  się o  żeb rakach  P a ­
ry ża . T ym cza sem  jak ie ż  b y ło  m oje  izdizdwienie, 
gdym  p rze z  parę  ty g o d w  pobytu  w  P a ry żu  nia 
w id izia ł żeb rak ów . A  "racze j zinalaizleirr. dwck.b, 
dosloiwinie dw óch  d riad u s iów . C zy żb y  w s z y r t -  
k;im  się tak  diobirze p ow o d z iło , że  w  fej p orze  
letinlietj w y je c h a li  do Trunville? Sajdizę jednnk 
ra cze j, że  się ich  ppizibyto w  inmy sposób. Ze  
brak  k rak ow sk i jest p lagą  sk lepów  (n ieraiz w  
piąit&k że b ra c y  to jed yn i k iijen e i),  uiti"apiein„ein 
s łu żb y  d om ow e j, mieibezipieozeńrtiwem d la  c a ­
łośc i n aszego  mfeu-ia- C zy ż  zachotmt.je się ich  
d latego, ipondew.a.ź ir ia iow jr.c zo gam ir.u ją za ­
bytk i śródm ieśc ia?  N ie  sądzę, ż e b y  nas i kon ­
serw a tyśc i ch c ie li a ż  tak k on serw ow ać...

Cracovien.sK
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U k TE A TR Y -K IN A AhjV KONCERTY V
Dnia 9 c ze rw c a

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. W  sztuce 
Ossypa Dymowa ,,Bronx-express", która wchodzi 
dziś w  sobotę na afiez, obok wykonawcy roli głó­
wnej p. Leli wy grają: jego żonę Sarę p. Klońska, 
Ich dzieci pp. Kostecka i Bednarska, nieśmiałego 
młodzieńca p. Rozmarynowski, a starwiukonnego 
nauczyciela p. Kustowsfci- Św iat „m ilionerów ", o- 
ciywiony z afiszów  reklamowych, reprezentują P lu­
to, twórca wody .higienicznej —  p. Komornicki, 
Bracia Smith, fabrykanci cukierków na kaszel —■' 
p. Strzelecki i Sarzyński, Ifurad, odalisikę,. palącą 
papierosy tej firm y —  p. Jaroszewska, Arrow, w y ­
twórcę kołnierzyków —  p. Karczewski, dziecko 
N esfle ‘a —  p. Zehyerow iczówna, Ciotkę Jaminę, 
sprzedającą wafle —  przeobrażona Sara, —  p. 
Klońska. W  ten groteskowy świat wprowadza Hur- 
gerstolza faktor nieudalych -interesów Jankiel —  
p. Afilski, a kelnerem z rysam i konduktora kolei 
•podziemnej jest p. Żurowski. Reżyserował p. Ha- 
lew icz, dekorował p- Fedkowic-Z, ilustrację m uzy­
czną wybrał p. Meyerhoild. ,,Bronx-expres" powtó- 
raomy będzie jutro w n iedzielę wieczorem, jeszcze 
w gmachu teatru- od poniedziałku zaś począwszy 
p rzy  ul. Rajskiej. W  niedzielę ostatnie popoludnio- 
iwe przedstawienie w  sezonie, na którem dana bę­
dzie „Zazdrość".

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO w 
Krakow ie odegra w  niedzielę dnia 10 bm. o g. 7.30 
wieczorem  -premierę —  operetkę w  trzech aktach 
„Sza lona Lo la ". Od godz. 2 pop. zabawa ogrodo­
wa.

R E P E R T U A R Y :

T E A T R  IM. S Ł O W A C K IE G O :
Sobola 9 czerwca: „Bnonx-expres®“  (Prem jera —  

nowość).
N iedziela 10 czerwca popol.: „Zazdrość" (ceny 

ipopoludmione).
N iedziela  10 czerwca w ieczór: „Bronx-express".
Poniedziałek 11 czerwca: ,,Branx-express“  (w  

teatrze ,N ow ośc i" przy ul. Rajskiej).

CHÓR PIŃSKI Suamen. La ulu którego koncerty 
w  W arszaw ie uwieńczone b y ły  w ielkim  sukcesem 
artystycznym , wystąpi raz jeden w Krakowie, a to 
w  dniu 11 bm. w  Starym Teatrze. Zapowiedź przy­
jazdu tego najlepszego zespołu chóralnego Finlam- 
dji, który koncertuje we wszystkich oentraeh euro­
pejskich, w yw oła ła w  naszem mieście w ielk ie za­
interesowanie. Chór Suomen Laulu jest , zespołem 
m ieszanym , liczącym  pomad 40 osób. Dyryguje 
prof. K lemetti. B ilety n,a koncert sprzedaje kasa 
kom certo wa Starego Teatru.

ADELA BAUMINGER, znakomita artystka, któ­
ra  występuje w  Krakowie w niedzielę 10 bm. jest 
Todtkwitą Polką. Ostatnie jej występy we W iedniu 
i  llo łandji obudziły niezm ierny podziw  prasy, 
kióra podniosła zgodnie szlachetność jej tonu, so­
lidność techniki, głębokie zrozum ienie, m uzykal­
ność i  w ielką kulturę.

KONCERT JANA KIEPURY odbędzie się w  K ra­
kowie, w  piątek 15 bm. w Starym Teatrze.

Audycja dla dzieci w  wykonaniu p. Z. Noskowskie­
go, art. T. P.; g. 18.30—18.50: Pogadanka w Języku 
franc. p. t. „ L ‘Initiateur du lyrisme en France-Fran- 
cois Milion** wygt. p. Oraer Neveux; g. 18.50—19.10: 
„S ilva rernm** wygi. Busiakiewlcz; g. 19.10—19.10: 
Odczyt p. t. „Prow incja i prowincjusze — czyli ży ­
cie w małych domkaeh** — wygi. prof. J. Soplica; 
g. 19.40—20: Odczyt p. t.: „Czy zwierzęta posługują 
się narzędziami** wygi. dr. St. Błachowski, prof. U. 
P .; g. 20—20.25: Przerwa; g. 20.30—22: Koncert pieśni 
polskiej. Udział biorą: Chór „Harmonja“  pod batutą 
p. St. . Po rado wsk i ego, F. Krysiewiczowa (sopran),, 
g. 22—22.20: Sygnał czasu, komunikaty: meteor, ł 
sportowy; g. 22.20—22.50: Nadprogram, wygłosi p.
Janusz Warnecki, art. Teatru Polskiego; g. 22.50—24: 
Muzyka taneczna z Palai.s Royal.

Katowice. (422) G. 10.15—11.25: Transmisja naboźeń 
stwa z Wilna; g. 12—-12.10; Sygnał czasu, komunikat 
lotn. met. oraz hejnał z wieży Mariackiej w K ra­
kowie; g. IG—1(5.30: Odczyt re lig ijn y : g. 10.20—16.40: 
Pogadanka z działu: „Ogrodnik śląski*', g. 16.40— 
17: Odczyt rolniczy z, Warszawy; g. It—18.30: Trans­
misja koncertu popularnego z Warszawy; g. 18.30— 
18.55: Rozmaitości; g. 18.55—19.10: Przerwa; g. 19.10— 
19.35: „B ery  i bojki śląskie** — wygł. Karlik  z Ko- 
cyndra (prof. St. Ligou); g. 19.35—20: Przegląd ty­
godniowy p. t. „Ze świata — odkrycia, zdarzenia, lu­
dzie4* — wygł. inż. St. Nitsch; g. 20—20.15: Przerwa; 
g. 20.15—22: Transmisja koncertu popularnego z W ar­
szawy; g. 22—22.30: Sygnał czasu oraz oraz komuni­
katy: lotn.-met., P A T  i sportowy; g. 22.30—23.30: 
Transmisja muzyki tanecznej.

Wilno. (435) G. 10.15: Transmisja nabożeństwa z Ba­
zyliki wileńskiej; g. 12: Transmisja z Warszawy: sy. 
gnał czasu, hejnał z nwieży Marjackiej w Krakowie, 
komunikat lotn. met.; g. 16—17: Transmisja odczytów 
z Warszawy; g. 17—18.30: Transmisja z Warszawy; 
g. 18.35—19: Odczyt w języku litewskim wygłosi J. 
Kraunajtis; g. 19—19.35: Muzyka z płyt gramofon.; 
g. 19.35—19.50: Audycja dla dzieci w wykonaniu ucze­
nie gimn. A. Czartoryskiego; g. 19.50: Rozmaitości; 
g. 20.15—22: Transmisja z Warszawy; g. 22.30—23.30: 
Transmisja muzyki tanecznej z Warszawy.

Kalfura i szluha.

K ABARE T-D ANC IN G  „MOULIN-ROUGE**, dawn. 
..City**, ul. św. Gertrudy 28 (wejście od plant) tel. 823. 
Codz. przedstawienie. — W sobotę i niedzielę popoł.: 
Viv-Ecklock. — Wstęp wolny.

Z  S S a d f o .

P ro g ra m  sla cy j radiofonicznych:
na niedzielę I I  czerwca 1928 r.

Kraków. (566) G. 10.15—11.45: Transmisja nabożeń­
stwa z katedry katowickiej; g. 12: Transm. sygnału, 
czasu, hejnału z wieży Marjackiej, komunikatu lotn. 
met.; g. 12.10—15: Przerwa; g. 15—15.10: Transm. kom. 
met.; g. 15.10—16: Przerwa; g. 16—16.20: Pogandanka 
dla rolników; dyr. K. Kostka: „K asy Stefczyka w 
Małopolsce*’, g. 16.20—16.40: Odczyt p. t.: „O próbach 
zdatności konia roboczego**, wygł. dr. R. Prawochcń- 
eki. prof. U. J.; g. 16.40—17: Dr. St. Waśniewski: 
.„Kronika rolnicza**; g. 17—18.30: Koncert propagandy 
pleśni ludowej w szkołach powszechnych. Pieśni lu­
dowe na chór dziecięcy 2 13 głoeowy wykona aespół 
wokalny dziatwy szkolnej 40-tej szkoły powszechnej 
am. św. Stanisława w Krakowie pod kier. p. J. Su- 
wary; g. 18.30—18.55: Rozmaitości i komunikat spor­
tow y; g. 18.55—19.10: Przerwa; g. 19.10—19.35: Odczyt 
p. t. „Bieliczka** (ze starych baśni górniczych), wygł. 
p. J. Słowik, sztygar; g. 19.35—20: Odczyt p. t. „T a ­
try  w baśni, legendzie i poezji polskiej**, wygł. p. 
In g i ot; g: 20—20.05: Transmisja hejnału z wieży Ma­
riack iej; g, 20.03—20.30: Odczy-t p. t.: „Literatura so_ 
wizdrzalska w Polsce**, wygł. p. J. A. Madey; g. 
20 .30; Koncert wieczorny. W programie arje i duety 
operowe. Wykonawcy: pp. P. Miączyński, St. Dagmar 
Parzowska, M. Demar-Mikuszewski, akompanjnje 
dyr. B. Wallek-Waiewskt; g. 22—22.30: Transmisja 
komunikatów z Warszawy; g. 22.30—23.30: Transmisja 
muzyki tanecznej.

Warszawa, (1111) G. 10.15—11.45: Trasmisja nabożeń­
stwa z Wilna; g. 12: Sygnał czasu, hejnał z wieży 
Marjackiej w Krakowie, kom. lotn. met.; g. 12.10—15: 
Przerwa; g. 15: Komunikat met.; g. 16—16.20: Odczyt 
p. t. „Dlaczego rolnik powinien prowadzić rachun­
kowość swego gospodarstwa** — wygł. p. W . Chmie- 
lecki; g. 16.20—16.40: Odczyt p. t. „Zasady racjonal­
nego budownictwa wiejskiego** — wygi. p. K. K a li­
nowski; g. 16.40—17: Odczyt p. t.: „Najważniejsze 
wiadomości 1 wskazania rolnicze'* — wygł. p. S. Mę- 
drzecki; g, 17—18.30: Transmisja z Doliny Szwajcar­
skiej. Wykonawcy: Orkiestra filharm. po dyr. K. 
W iłkomirskiego 1 W. Walewska (śpiew); g. 18.30— 
18.55: Rozmaitości; g. 18.55—19.10: Przerwa; g. 19.10— 
39.35: Odczyt p. t.: „Nad Adrjatykiem** — wygł. prof. 
A . Janowski; g. 19.35—20: Tydzień kobiecy w rad jo. 
Odczyt p. t. „Czynnik organizacji w gospodarstwie 
dniwowem** — wygł. p. I. Szumlakowska; g. 20.15: 
Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry filharraonioz- 
nej pod dyr. Tad. Mazurkiewicza, K. Krukowskiego 
(śpiew) i Wł. Woehniaka (skrzypce). W  przerwie ko­
munikat Tow. do hodowli koni w Polsce; g. 22—22.05: 
Sygnał czasu, komunikat lotu.-met.; 22.05—22.20: Ko­
munikaty P. A. T.; g. 22.20—23.30: Komunikaty: po­
licyjny, sportowy 1 nadprogram; g. 22.30—23.30: 
Transmisja muzyki tanecznej z restauracji „Oaza“ . 
Orkiestra pod dyr. Wacława Roszkowskiego 1 Ign. 
Karbów iaka.

Poznań. (344.8) G. 10.13—11.45: Transmisja nabożeń­
stwa z Bazyliki wileńskiej; g. 12—12.25: Odczyt z 
działu rolniczego — poprzedzony Bygnałem czasu; g. 
12.25—12.50: Odczyt z działu rolniczego; g. 12.50—13: 
8vgnał czasu — .gawęda reporterska (wygł. p. red. 
W jn iew icz): g. 13—13.15: Biuletyn Zjednoczenia Mło. 
dzieży Polskiej; g. 17.20—17.50: Odczyt p. t.: „Rea- 
liz nLpolski — a działalność powieściopisarska Prusa** 
wygi., dr. T, Grabowski, prof, Un. 1\); g. 17.50—0.8.30;

Konkurs na stypendia 
dla słuchaczy politechniki.

M in is te rs tw o  R ob ó t P u b lic zn y ch  og łos iło  za  
p ośredn ic tw em  P o lite c h n ik i W a rs za w s k ie j i 
L w o s k ie j konkurs n a  s typ en d ja  d la  s łu ch a c zy  
zw y c za jn y c h  in ży n ie r ji  ląd ow e j, w od n ej, a rch i 
tek tu ry  i m ie rn ic tw a , k tó rzy  zo b o w ią żą  się 
w s tą p ić  po u koń czen iu  s tud jów  do s łu żb y  pań­
s tw ow e j. S typ en d ja  będą p rzy zn a n e  studentom  
k tó rzy  u k o ń czy li p rzyn a jm n ie j p ie rw s z y  rok  
stud jów . D la  P o lite c h n ik i w a rs za w sk ie j p r z y ­
zn an o  11 s typ en d ió w  po 1500 zł. ro c zn ie , d la  
lw o w sk ie j 6 s typ en d iów  po 1250 zł. ro czn ie . 
B liż s z e  s zc ze gó ły  za w a rte  są w  og łoszen iach  
konkursu, p rzes łan ych  R ek tora tom .

POLA NEGRI ORGANIZUJE W IELK I KONCERN  
FILM OW Y W  POLSCE. W edług informacji ..Gło­
su Polskiego", w  połowie bieżącego m iesiąca p rzy­
będzie do W arszaw y Pola  Negri, celem zorgani­
zowania wielkiego polskiego kanoemnai filmowego.

W ROCŁAW SKIE  POLONICA. W ychodzące w e 
W rocław iu „Jahrbiicher fur Kultur und GeschichLe 
der Slaven“ , wydanym  obecnie zeszytem  czwartym  
tomu I I I  ukończyły frzec.i rok istnien/ia. (Dopiero 

-teraz zacznie się ukazywać analogiczne w ydaw n i­
ctwo polskie p. t.: „Ruch słow iański"). Jak po­
przednie zeszyty, tak i obecnie wydany zawierają 
sporo poloników. Znany ha.dacz dzie jów  reformacji 
w Polsce pastor Teodor W otschke zam ieszcza ar­
tykuł p. t.: ,-Polniisehe Studenfen iin Leiden". W  
dziale misoollaneów Of.lo Fors! Balaglia omawia 
„lrolskiego Fausta" w tłumaczeniu Zegadłowicza, 
oceniając tłumaczenie bardzo pochlebnie: „tłum a­
czenie Fausta" Zegadłow icza jest czynem  artysty­
cznym, który nie powinien przejść przez Niemcy 
n iezauważony i  n ieprzemyślany. Ze  wszystkich 
starań o zapuszczenie korzeni ma obcym  gruncie 
przez tragedję Goethego udała się ta rzecz diotąd 
tylko w  Anglii; liczn i francuscy pośrednicy od cza­
sów dni romantyzmu, zadali dziełu niemieckiemu 
i jego w iecznej treści więcej gwałtu n iż przysługi". 
Ta rzecz obeomie udała się Polsce. —  Hans Jessem 
umieszcza w miscellaineach artykuł p. L. „Etn 
Breslauer Buchdiruck und da-s Kónigreich Polem". 
W  dziale recenzyj z książek, M- Lauhert z  w ła­
ściwym sobie jadem pisze o książce Beokego f,,Die 
polndsche Frage") i o drugiem oblężeniu Przem y­
śla, E. Hanisch i  o wydawnictw ie komedyj Fredry 
przez E. Kucharskiego, O. F. Battaglia o 2-gim t. 
Pamiętnika IV  zjazdu historyków polskich i o w y­
dawnictw ie portretów Yigśe-Lebrun. W  dziale 
przeglądu czasopism osobna pozycja —  jak stale 
—  poświęcona Polsce.

NIEPRAW DOPODOBNA IGNORANCJA, CZY 
TEZ ZŁOŚLIW OŚĆ SŁYNNEJ AMEHYKAŃ- 
fKIEJ ENCYKLOPEDII W  SPRAW ACH POL- 
fK IC H . „Dziennik Chicagowski" donosi: Kto się 
interesuje praktycznie propagandą polską w  Sta­
nach Zjednoczonych, powinien -przeglądnąć dział 
biograficzny najnowszego wydania f. zw . W ebsteFs 
Dictiona.ry. Dział tent -zawiera tysiące nazwisk lu­
dzi, którzy w  ciągu w ieków  przeszdi z jak iejkol­
w iek racji do Mstrarji. Jest Tzeczą charakterystyczną 
że wśród wym ienionych tam wybitnych i  mniej 
wybitnych  osobistości —  Polaków  jest zaledwie k il­
kunastu, przyozem  pom inięto cały swereg najsłyn­
niejszych nazwisk, które m usiały się obić o uszy 
nawet największych obcych ignorantów Reymonta, 
■naprzykład, niem a wcałe, jakkolw iek inn i odzna­
czeni nagrodą Nobla zostali wvtmrenien’i. P rzy  na­
zwisku Sienkiewicza, pom inięto wzm iankę o na­
grodzie Nobla, losamo p rzy  nazwisku Sklodowskieij- 
Ou-rie. Z wielkich m alarzy polskich —  niem a pra­
w ie nikogo —  i tak do końca. Natomiast -pełno jest 
miernot obcych W ym ien iono cały szereg drugo­
rzędnych poetów rosyjskich z ubiegłego stulecia. 
W  ijed-nvm wypadku wym ieniono nazwisko, bez po­
dania, kim dana osoba była ! P rzy  nazwisku Koper­
n ika jest wzmianka .JPolish or Prussian Astrono- 
me.r“  —  („polek-i, czy  też pruski a-stronom"). Je­
śli się zw aży, że -tego rodzaju encyklopedyczne w y ­
dawnictwa jak W ebster są tra-ktowane w  tym kra­
ju. jako źródła „w ied zy  n ieom ylnej", jasnem jest 
jaka szkoda dzieje się Polsce przez pomijanie jej 
-zasliiiiżonyoh synów i cór.

MUZYKA POLSKA W  MORAWSKIEJ OSTRA­
W IE . W  tych dniach odbył się staraniem Konsu­
latu R. P. w  Mor. Ostrawie recital m uzyki polskiej 
w  wykonaniu pianisty i kompozytora, prof. W  lad. 
Burkatha z W arszaw y. Program zawierał wyłącznie 
muzykę polską: Chopina, Paderewskiego, F itel­
berga, Różyckiego, Szymanowskiego i Burkatha. 
Koncert prof. Burkatha połączony byt z odczytem 
jego o muzyce polskiej od Chopina do epoki -współ­
czesnej.

SENSACJE TEATRALNE BERLINA. Teatr Rein- 
hardta w Berlin ie w ystaw ił sensacyjną sztukę „P ro ­
ces Mary Dugan". W  sztuce tej scena zam ienia się 
na salę posiedzeń trybunatu, a role sędziów przy­
sięgłych i audytoa-jum obejmuje publiczność. G łów­
ną rolę kobiecą gra słynna aktorka Lucde Mann­
heim. Dużem powodzeniem cieszy się też w Ber­
linie sztuka Shipmana-Rimera „Zbrodnia", ame­
rykański melodramat o szlachetnym złoczyńcy i 
niewinnych zbrodniarzach.

50-LECIE OPERY DREZDEŃSKIEJ. Drezno 
przygotowuje w ielk ie uroczystocśi muzyczne i sze­
reg cyklów  operowych ku uczczeniu 50-1 etniego 
istnienia gmachu swej opery.

W Y ST A W A  PLASTYKI NADNOTECKIEJ I PO ­
MORSKIEJ. W  muzeum miejskiem w Bydgoszczy 
urządzono wystawę dwudziestu m alarzy, -rzeźbia­
rzy i grafików Nadno-tecia i Pomorza.

W YSTĘP PIANISTKI POLSKIEJ W  RZYMIE- 
Pianistka p. Jadwiga Zaleska koncertowała w  R zy ­
m ie na raucie, wydanym  przez pp. Dubieńskich, 
w  obecności kilkuset osób z pośród elity tow arzy­
stwa włoskiego, przedstawicieli dyplomacji, oraz 
świata artystycznego. Artystka grata utwory Cho­
pina, Paderewskiego, Niewiadomskiego, S iatkow­
skiego i in.

KONCERT STAN ISŁAW A NIEDZIELSKIEGO W  
LONDYNIE. Pianista Stanisław N iedzielski koncer­
towa! w  tych dniach w  Londynie w  sali Gristall 
Pałace na festiicalu L ig i Narodów. Pianista polski 
odegrał utwory Chopina, Różyckiego, Wielhorskiie-

FOKTEPIANY
PIANINA
FISHARMONJH

M -

NA BATY

KRAJOWE 
ZAGRANICZNE 
ZA GOTÓWKĘ

stromy. W  l.eicde nosić się b ęda ie  du żo  c za rn y ch  
jed w ab n ych  p ła s zc zyk ó w . M odne są ró w n ie ż  
p ła szcze  kotonowe -z odikładamemi dlugiem -i k o ł- 
niieirmmi in n ej b a rw y , przyczeim  taiki p ła sz­
c z y k  z k ash y  lub z in n e j m iękk ie j w e lin y  o* 
zd o b io n y  jest zaiwisze b a rw n y m  jed w ab iem . — 1 
P ra w ie  n ieo d zo w n ym  szczegó łem  w s zy s tk ic h  
ty ch  p ła szczów  w e d łu g  osta tn ie j m od y  są pa­
ski, bądź to z tego sam ego m-aitenja-fu c o  i 
p ła szczyk , bądź to ze skó ry  lub z  jedw ab iu . — • 
Paska te  u m ieszc za  siię n ie  n a  limiji b iod er jałc 
d-aiwtnieij, a le  w y ra ź n ie  w  pasie, bo ta lja , jak  
w iadom o , zm ien iła  obecn ie  sw o je  położen ie- 

O gó ln a  ten den cja  w  m odzie  d-o niaidamiia u-go, Perkowskiego i Szymamowsk-ieso. , . . , , ,  , , ,
W Y S T A W A  TKANIN GOTYCKICH W  GOBE- o'Orow-i k ob iecem u  chair-ateteffiu bamaizi-ej naeiw-ie-

LINS. W  Gobełiins otwarta została wystawa tkanin 
gotyckich, zawierająca najpiękniejsze tkaniny ze 
wszystkich kościołów Francji. Znajdują się łam naj­
cenniejsze okazy gobelinów francuskich, jak słyn­
na „Apokalipsa", należąca do katedry w  A.ngers, 
„Ż yw ot M adonny" z katedry w Reims, -,Madonna 
Chwalebna" z Luwru etc. W ystaw a otwarta będzie 
przez cale lato.

P r z e g l ą d  c z a s o p i s m .

—  Wyszedł z druku Nr. 2i  „Kobiety Współcze­
snej". Na miejscu naczelnem daje cenny artykuł 
p. H. W itkowskiej z Cyklu „O  wyborze zawodu", 
dalej idą artykuły pośmiertne, Święto klatki, któ­
re szereg orgauizacyj obchodiizć będzie u nas w 
diniu 10 bm. Bogaty dział literacki, który skupia 
wybitne pióra autorskie z p. Marją Dąbrowską ra  
czele, ładne ilustracje, a 7,wlasacza reprodukcja W y  
spiański-ego „Kobieta z dziewczynką" składają się 
na piękną całość. Dodatek „M ój dom " daje ladiie 
modele sukien z firm y paryskiej „M odę Praticjue".

—  „Morze”  —  organ L ig i Morskiej i  Rzecznej. 
W  tych dniach ukazał się zeszyt VT-ty (czerw co­
w y ) mieaięozmika „M orze", organu L-iigi Morskiej 
i Recznej, zaw ierający bogaitą treść.

ściego, za zn a c za  się rów m ież w y ra ź n ie  w  d z ie ­
d z in ie  p ła szczy , k tóre  w ys tęp u ją  w  form adh  
coraiz w y raźn ieć  fa n ta zy jn y ch . R o zm a ite  p liso ­
w a n ia , u k ładan e fa łdk i, ró żn ego  rod za ju  fa l­
bank i, ry s ze , pawine fo rm y  tun iazek , ap lik ac ją , 
n a s zyc ia  z tasiem ek  jed w ab n ych , najroam ait-' 
azego rod za ju  kro je  sk om p likow an e  c z y n ią  Z 
p ła s z c z y k a  w sp ó łc zesn ego  n ie ra z  praw dizrw e 
ciacko. O c zyw iśc ie  w s zy s tk ie  te o zd ob y  są n ie ­
ak tu a ln e  p rzy  p ła szczu  w y b itn ie  sp o rtow ym , 
kitóry ma cal w y łą c z n ie  p rak tyczn y . O k ła d y  
fu trzan e  pnzy letni:eth p ła szczach  n ie  są tak  
modrne jak  w  u b ieg łym  sezon ie. Jaga.

Codzienny towarzysz kobiety.
K raków , 9 c ze rw c a .

N ie  m a m y  tu n-a. m y ś li am; m ęża , an i p r z y ­
ja c ie la  k ob ie ty , bo wis-zafcże ten  niie zaw isze b y ­
w a  (jej codzieranym  to w arzyszem - A le  c h o d z i 
nam  o t-aik n iez ibędny gzczeigół ga rderob y  n ie ­
w ie ś c ie j, jak  p ła s zc zyk . B ez  p ła szcza  kob ieta  
ainii d n ia  obe jść  s ię  n ie  m oże. B o  c h o ć b y  d z ień  
nawett w  Jecie p a ła ł ża rem  s łoń ca , to  w ie c zó r  
za w s ze  b y w a  c h ło d n ie js zy , w y m a g a  jak iegoś 
ok ryc ia . Koslljum  .ytailleuir”  jest w p ra w d z ie  
m od n y , a le  jest to  ty lk o  odirębny ro d za j toate-

Czy rak ma (ło zahazne?
W  jak i sposób i d la c ze g o  pow sta je  rak, dotąd  

w łaśc iiw ie  n ie  w ie m y . Jedn i tw ie rd zą , że  ra k  
jest dziedziic-zny, i.nini u w a ża ją  go -za w a d ę  r o z ­
w o jo w ą  tub b »a k  ró w n o w a g i b io lo g ic zn e j k o ­
m órek , a n ie  b rak  i tak ich , k tó rzy  są zd an ia , że  
rak  m a za p r z y c z y n ę  jak iś  c z y n n ik  po z a  or^ 
gainizrnem , o z y i i  t lo  zaka źn e . N a  52 p os iedze­
niu to w a r z y s tw a  c h iru rg ic zn ego  w  B e r l in ie ,  
prof. H eideuhain  w yg ło s ił odczyt, w  którym  
ośw iadcza się stanowczo za  zakaźnem  pocho­
dzeniem raka, a  d oszed ł do tego w n iosku  no. 
m o cy  6 w ych  40-lebnicih obserw acy.j.

Otóiż pr-zedew szystk iem  n ie  u lega  ju ż  w ą tp li­
w o śc i, że  rak może być przeniesiony z jedne* 
po osobnika na drugiego, a w ię c  z  c z łow iek a  
na c z ło w iek a , z c z ło w ie k a  n a  z w ie r z ę  a  n a w o . 
TOŚtiimę.

T a k  -nip. H eidenhain p rzen os ił ra k a  z c z ło ­
w ie k a  n a  m yszy , p r z y c z e m  co  c iek a w e , n ie r a z  
n o w o tw ó r  u k a zy w a ł s ię  -nie w  m ie jscu  za szc ze ­
p ionym  lec.z w  aupełiniie inneim. R o z ró żn ia m y , 
jak  w ia d o m o , d w a  ro d za je  n o w o tw o ró w  z ło ś li­
w y c h :  w ła ś c iw e  ra k i i m ięsak i. O tóż H . u d a ło  
s ię p o  p rze s zc zep ien iu  raka  o trz y m a ć  w  n o ­
w y m  o rga n izm ie  m ięsaka  i o d w ro tn ie , c o  p r z e ­
m a w ia ło b y  za  tem , że  c zy n n ik  w y w o łu ją c y  no­
w o tw ó r ,  -może w y w o ła ć  w  o rga n izm ach  ró żn e  
reak c je , z a le żn ie  od  -In dyw idua lności, a w ię c  U 
jed n ych  {z w y k łe  m ło d ych  m ięsaka , u iininydh 
(s ta r s z y c h ) raka .

W ie m y  ta k że , że  rak  w ystąp ić może nieiraa 
nagle, nip. po -urazie, d a le j na tte in n ego  c ie r ­
p ien ia  (mip- w rzo d u  żo łąd ka , k a m ie n i),  a le  teiż 
h magle zn ik n ą ć  sam orzu tn ie  b ez  le c z en ia .

R ó w n ie ż  p ew n e  substancje usposob ia ją  do 
tw o rze n ia  s ię  ra k a  nip. ter, p a ra fin a , sad za , a -  
nitim a, a  itafcże system aitycane d z ia ła n ie  pro-- 
m ie n i R oen tg en a  (ra k  u le k a rzy  n a  rę k a ch ), 

o d g ry w a  tu  ro lę .
Z a s zc zep io n y  sztu czn ie  zw ie r zę to m  rak. z iw y- 

k łe  o:le z ja w ia  s ię  od  ra zu , le c z  d op ie ro  po  k il­
k u  m ies ią ca ch , a  n aw et po mokiu, je ż e l i_ w ię c  
chodzii tu  o  jak iś  za ra zek , ło  jest on  od im ienny 
o d  ziw yklycih  c z y n n ik ó w  ch o ro b o tw ó rczy ch .

Badain-ia te  .podtopu ją b a rd zo  iteorję d z ie ­
d z ic zn o śc i Taka, c o  zg a d za  s ię  z  fak tam i. G d y ­
b y  ra k  b y ł  d z ied z iczm y , to  w o b ec  jego  c zę s to ś c i 
w  rod izinach , w iszyscy  n iem a l b y lib y ś m y  na 
cnieigo oka zan i. Z  d ru g ie j s k o n y  b ad an ia  te d a ­
ją. naim madz-ieję, że  jed-nak m oże  wtkoriou uda 
się n a m  w y k r y ć  w ła ś c iw ą  p rzy c zy n ę  raka , a  
w itedy łecizcn ie tej s tra szn e j k lęsk i lu d zk ośc i 
będzi-e tyillko kiwest-ją kirótki-ego czasu .

D r A dolf Klęsk-

Elegancki płaszcz letni —  kreacja paryska.

ty  sp acerow e j, p od czas  gd y  p ła s zc z  za le c a  się 
p rze z  s w o ją  u n iw ersa ln ość. M ośna g o  narzucać 
n a  k ażd ą  sukn ię jasn ą  c z y  c iem n ą , w e łn ia n ą  
lub  jed w a b n ą , na suk ienkę sportow ą, na toa­
le tę  w iz y to w ą .  T oa le ta  w ie c z o ro w a  i b a jo w a  
w y m a g a  oibecniie capeu , k tó ry  jed n a k o w o ż  w  
sw o ich  n a jn o w s zy c h  form ach  za c z y n a  się c o ­
ra z  b a rd z ie j odd a la ć  od p e le ry n y  a zb liż a  się 
zn o w u  w  lin ja ch  do p łaszcza .

M oda d a je  mam w  tej d z ie d z in ie  ogrom n y 
wytbór. M ożn a  sobie obrać p ła szcz  od p ow iedn i 
do k a żd e j toalety,, do p ory  d n ia  i  s to sow n y  do 
oko liczn ośc i.

B a rd zo  m odne i  p ra k tyc zn e  są p ła szcze  
ąportow e doubles, k tó re  m ożn a  n os ić  n-a oibis

Krótkie fale elektromagnetyczne 
jako środek leczniczy.

D on oszą  z N o w e go  Yorku . D w óch  u czon ych  
a m erykań sk ich  p ro fesor W il l ia m  R ich a rd s  i  
dr. A lfr e d  Loom is  po d łu ższych  stud jach  i p ró­
bach  d-oszl-i do p rzek on an ia , że  k ró tk ie  fa le  
.d ek trom agn e ty ezn e , s tosow an e w  kom un ika- 
6ji ra d io w e j są dosk on a łym  środk iem  le c z en ia  
ch c rob y  paresis. P ac jen t, w y s ta w io n y  n a  d z ia ­
łan ie  'a l, .m o ż e . b yć  u le c zo n y , gd yż  fa la  ta  pod 
nosi tem peratu rę  k rw i do tak ie j w ysok ośc i, w  
jak ie j b a k cy le  ż y ć  n ie m ogą. D o tych czasow e  
p róby  podn oszen ia  tem p era tu ry  k rw i zapom ocą  
w s tr z y k iw a n ia  w  ch o ry ch  na paresis  b a k cy ­
ló w  m a la rji, n ie  d a w a ły  n a le ży ty c h  w y n i ­
k ów , p on iew a ż  lek a rz  n ie m óg ł re gu lo w a ć  
tem p era tu ry  w  ten sposób u zyskane j. Jak do­
nosi „N . Y". T im e s "  w  In s ty tu c ie  R o c k e fe lle ra  
o d b yw a ją  się obecn ie  da lsze  p róby nad  w y n a ­
la zk iem  w y ż e j w y m ien io n yc h  d w óch  u czo ­
n ych , p rzy c ze m  b io lo g ic zn a  strona w y n a la z k u  
jest spoc ja ln ie  u w zg lęd n ia n a .



N O W A  R E F O R M A

Car Mikołaj II. zabójcą 
swego starszego brata.
Okoliczności, które poprzedziły ws-tapienie nó 

tron ostatniego w ładcy  Rosji-

Ż a d n a  hbstonja. dynasdifi europejskie)] n ie  ob­
f ito w a ła  w  ty le  ta jem n ic zy ch  iiiitryg  i k n ow ań , 
w  ; ty le  knw aiw ycłi rewotiucyj p a ła co w ych  i 
S k ry tob ó jczych  m ord erstw , c o  hi&tcmja c a ró w  
R os ji. O z lon k ow ie  ro d z in y  ca rsk ie j, Iklónzy m or­
d o w a li z p rem ed y ta c ja  lub w  c h w ilo w y m  sza le  
'w łasn ych , a m iew ygod n yeh  lub zmiiemaiwidizo- 
tnych k rew n ych .

D zis ia j dop iero  w y c h o d z ą  -na .jaw (ajeraumcze 
okoliczm ościi, w ś ród  k tó rych  oh ją i p an ow an ie  
c,ar M iko ła j II. Jak w iadom o., .rtiie on b y ł p oczą t­
k o w o  d es y g n o w a n y  na. to  odipowiedizialine sta- 
mowiistko, le ra  s ta rszy  jogo b ra ł Jenzy, w y p o ­
s a żo n y  p rze z  naturę w e  wazyisfkte w a lo r y  du ­
c h a  i c ia ła , potrzeb n e  w ła d c y  tak  ro z le g łeg o  
i  .potężnego m o ca rs tw a , jak iem  b y ła  w ó w cza s  
R os ja . W . k s ią żę  Je-nzy u m arł na ta jem n iczą  
ch o rob ę  n a  K ry m ie , le c z  n aród  n ie  w ie d z ia ł ,  
c zem u  n a tęża ło  p rzyp isa ć  n ag łe  za p a d n ięc ie  
na zd ro w iu  uiliuibioneigo n as tępcy  tirami. D z ie ­
d z ic em  k o ro n y  c a ró w  m ia n ow an o  nnedolęż.ne- 
go. ogó ln ie  n ieiM iiam ejro w . ks. M iko ła ja . M a ło  
b y ło  dapupzoznm-ych do  ta jem n icy , że ten że  
w ła ś n ie  M ik o ła j b y ł  za b ó jcą  sJainsajago b rata .

N a tu ra ,M e , jak  to na.jczęśc:ej b y w a  —  aher- 
clhez la  femime —  kob ieta  b y ła  .p rzyczyn ą  z w a ­
d y  mnędizy b raćm i, a  w ła ś c iw ie  w a łk i n a  p ię ­
ści,, k tóra  bezpośredinao spow od ow a ło  chorobę 
i zgon  Jerzego.

R z e c z  m ia ła  się n astępu jąco : W ie lk i ksią żę  
Milkołaij m ia ł k och an k ę , tan cerkę  W  b a lec ie  o- 
p e ry , M a ty ld ę  Kirzesińską., kitórą u b óstw ia ł i 
b e z  k tó re j d os łow n ie  ż y ć  n ie m ógł. P a ła c , k tó­
r y  zb u d o w a li d la  -tanicerki najzindkomiiłisi ar- 
cihiitekcli, b y ł  d la  s w ego  oka za łego  ipięlkna ce- 
Jem w y c ie c z e k  d la  w ie lu  c iek a w y ch  i stał s ię 
s ła w n y m  w  c a łe j R os ji. B ry la n ty  Krzem ińskiej 
m ia ły  o lb rzym ia  w a rto ść . O gorącem  uczuciu , 
ja k ie  ż y w i ł  wliellki k s ią żę  M ik o ła j dla a rtys tk i, • 
d o w ie d z ia ł  się c a r  A lek sa n d er i sk a za ł koch an ­
k ę  syna n a  b an ic ję . L e c z  gd y  to n ie  pom ogło  a 
n a w e t  M ik o ła j osob iście  za re a g o w a ł p rze c iw  
p rz e m o cy  o jca , zn ie w a ża ją c  c z y n n ie  „g radon a - 
cjzalnii'ka“  petersbursk iego , c a r  skaza ł M ik o ła ­
ja  n a  tym cza so w e  w y gn a n ie . S rog i ten  środek 
za ra d c z y  u p ozo row an o  w y ja zd e m  k s ię c ia  
o k o lic zn ych  k ra jó w  n a  p od róż nauikową.

A  tym czasem  w  P etersb u rgu  diznały się d z iw ­
n e  r z e c zy . O to sam  p ięk n y , n ie zw y c ię żo n y *  
toszec iip o tężm y n astępca  tronu, w ie lk i k s ią żę  
J e r z y  za c zą ł ,jw ehoda ić  w  d ro g ę " m a łem u , n ie ­
p ozo rn em u  K o li, um iizgając się do  jego  koch an - 
9oi. N ie  w ia d o m o , c z y  cizymił to z  w ła s n e j in i­
c ja ty w y ,  c z y  te ż  z n a jw y ż s z e g o  podu.sszcE.enia. 
M ^fajertin iczen i śądiz.iłi,‘- ż e  m ia ło  -to  być. o s ta ­
te c zn y m  środk iem , zm ie rz a ją cy m  d o  ze rw an ia  
stosunku m iło sn ego  b ra ta  z pięłeną a rtys tką . 
G d y  M ik o ła j p ow ró c ił, z n a le ź li  s ię  u słu żn i 
d w o ra c y , k tó rzy  w ta je m n licżyli go w  zd ra ­
d z ie ck ie  z a m y s ły  brata. N a tu ra ln ie  b ra c ia  po­
s ta n o w ili ro zp ra w ić  się ze sobą i w- ty m  ce lu  
w y b ra li  s ię  w  p od róż jach tem  po m orzu  C zar- 
n em . D osz ło  do bardzto g w a łto w n e j s cys ji —  
Al.tkołaj rzu c ił ś ię na b rata  i p ch n ą ł go tak n ie ­
s zc zę ś liw ie ,  iż  ton w p a d ł z pok ładu  do^ szybu  
w ę g ło w e g o  na. d n ie  stałłeu i  z łam a ł rę ce  i  jedn ą  
n ogę, jak o ież  od n ió s ł lie żn e  o b ra żen ia  w e ­
w n ę trzn e . P o  jak im ś c za s ie  n a s tą p iły  p rzyk re  
k o m p lik ac je , m ia n o w ic ie  ks. J e rzy  za p a d ł na 
g ru ź lic ę  kośc i i  po roku m ęcza rn i aroarl na 
K ry m i e.

W  ten  sposób m ielubiainy i pod  k a żd ym  
w izg lędem  m a ły  M iko ła j zos ta ł następcą tronu. 
R ó ż n i ró żn ie  głosizą o k łod ach , k tó re  n ie ż y c z ­
l iw i  i  nienaATidizący go za śm ierć  b ra ta  w rogo- 
<w ;e —  a n a w e t w ła sn a  m a tk a  —  rzu c a li mu 
p od  n og i, ab y  u d arem n ić  tę p rzyk rą  d la  dw oru  
i  p ań stw a  ew en tu a lność. K rą żą  pogłoski, że  
e airowa m a tk a  sama. za in au gu ro w a ła  zam ach  
n a  w ła sn eg o  syn a , c o  —  jak  się podobn o  tłó- 
m aczy ł.a  —  z ro b iła  d la  s zc zęśc ia  R o s ji,  poniie- 
v, a ż  je j zdani,em  M ik o ła j n ie  podo ła  c ię żk iem u  
za d a n iu  rząd ów . A  gd y  c a r  A lek sa n d er za ­
m k n ą ł o c zy , w ó w cza s  n a w e t g roźba  p u b lic z ­
n ego  o g łos zen ia  'zd rad y  stanu n ie m og ła  w p ły ­
n ąć  n a  w d o w ę , ab y  s yn ow i z ło ż y ć  p rzys ięgę  
n a  w ie rn o ść  i posłuszeństw o.

S p ra w d z iło  się o gó ln e  m n iem an ie , że  M iko ­
ła j  n ie  nada je  się n a  w ła d cę  W szech ros ji. —  
■Wielu cz łon ków ' d yn a s tji w o la ło b y  w id z ie ć  na 
Uronię c a ró w  m łodszego  brata , M ich a ła , a  na­
w e t  w ła s n a  m atka  n a lega ła  u s iln ie  n a  syna., 
a b y  z rzek ł się k oron y  n a  ra ecz  b rata , k tó ry  
uchodz/ł za  zn a czn ie  zd o ln ie js zego  i z a  s iln ie j­
s zą  in dyw id u a ln ość. N a w e t  c a r  A lek sa n d e r  I I I ,  
u m iera ją c , odeb ra ł od s yn a  p rzys ięgę , że ó w  
w y rz e k n ie  s ię  tronu w  dn iu , w  k tó rym  M ich a ł 
sk o ń czy  21 lat.

L e c z  M ik o ła j w  dinra k ry ty c z n y m  s tch ó rzy ł 
5 p r zy s ię g i,  danej u m iera jącem u  ojcu , m e  do­
tr z y m a ł. K rzy w o p rz y s ię s tw o  to zem śc iło  się 
s rodze t.ak n a  n im , jak  i  n a  n iesaa zęś liw e j 
,/matuszce R o s ji" .

eg ipscy  u ż y w a li  k a rt do gry , z rob io n ych  z pa- 
ipyrusłu (p a p ie r  w ó w cza s  jeszcze  n ie is tn ia ł). —  
Gra w  n ie  s tan ow iła  c zę ść  p rak tyk i c e rem o n ia ­
łó w  re lig ijn y c h . Jest to p ie rw sza  w zm ia n k a ' 
jak ą  w  te j m a terji w o gó łe  p os iad am y. Z  nad 
■brzegów' N itu  w p ro w a d z iły  z w y c z a j używran ia  
k a rt do  g r y  d o  H iszp an ii p raw dopodobn ie  n ie ­
które s zc ze p y  w ę d ro w n y c h  c y ga n ó w . P ew n em  
jest, ż e  w ła ś n ie  H iszp an ie  n a jp ie rw  w  E urop ie 
u  s ieb ie  w p ro w a d z il i  k a rty  do gry , a  z p ó łw y ­
spu p iren e jsk iego  ro ze s z ły  s ię  i ro zp o w szech ­
n i ły  p o  c a ły m  kon tyn en c ie .

W e  W ło s ze ch  sp o tyk a m y  się z grą w  karty  
wr n ied łu g i c za s  po  H iszp an ii. W  w . X V  bard zo  
m od n ą  b y ła  tam , .jak zresztą  w s zę d z ie  in d z ie j, 
gra w  tam k a , k tó rego  sposób  g ry  jednak  w ó w ­
c za s  b y ł  n ieco  o d m im n y  od dzis ie jszego . Je­
den  zc w sp ó łc ze sn ych  p isa rzy  objaśnia., że 
k a żd y  z g ra c z y  m ia ł w  rękach  w c za s ie  g ry  
do 200 kart i że  lic zb a  ty ch że  g ra c z y  m ogła 
b y ć  n ieogran iczon a . M ożna z (ego  w n o s ić , że  
takie tych  kant b y ły  n ie z w y k łe j grubości i że 
w  grze  po.d inglwnno się różu onn  Jaljam i.

Z a m iło w a n ie  d o  p ięk n ośc i i e lega n c ji stoso-. 
warne n a w e t w  odn iesien iu  do n a jd rob n ie jszych  
s zc ze g ó łó w  ży c ia , b y ło  w ó w cza s  w e  W łoszech  
lak  -pow szechne ż e  w y tw o r z y ło  s ię p ra w d z iw e  
wBpółzaAvodnicitiwo .m iędzy hagaJem i rod am i co  
do  p os iad an ia  n a jp ięk n ie j s zych  ta lji k a rt do gry . 
Z  tego pow odu  w y ra b ia n o  te  p rzed m io ty  n a ­
p ra w d ę  p ięk n ie  i a r ty s ty c zn ie  ipod k a żd ym  
w zg lę d e m . N iek tóre  z .niob p rze d s ta w ia ły  sce­
n y  .z ż y c ia  zn a czn ie js zy ch  rod ów , d la  k tó rych  
b y iły  p rze zn aczon e - T ak ie  k a rty  p rze ch o d z iły  
jak o  c en n a  p am ią tk a  ro d z in n a  z 'pokolen ia w  
p ok o len ie  -i n iek tó re  e  tv c h  ro d ó w  jeszcze  do 
d ziś  przechowuiją. w sp a n ia łe  ogizem plarze a r c y ­
d z ie ł  Jego rod za ju .

W

K a r ty  b y ły  w  P o ls ce  w o gó ie  rz ec zą  rzadką 
i  zb y tk ow n ą , bo k ażd ą  kartę  po odb ic iu  rysu n ­
ku imalowa.no ręczn ie .

Z  g ier, o k tó rych  w sp om in a ją  w sp ółcześn i 
p isarze , jak  K och an ow sk i, K ras ick i, w y m ien ić  
w a rto  t. ®w. O hapnakę, P ik ie tę  o ra z  T rys za k  
c z y l i  S traszak  allbo Fluss. O p ow iad a ją , że  „k ró l

raraimi, gdy mu p r z y s z ły  d w a  k ró lś , ch oć  
trzec iego  w  garśc i n ie  m ia ł, za g ra ł n a  „ t r y ń k ę "  
( c z y l i  tró jk ę ), tj. jak oby  m ia ł t r z y  k ró le , s ieb ie 
w  to  'w lic za ją c , i w y g r a ł " .

W o gó ie  jednak  ży c ie  ło w iec k ie  i s e jm ik ow e , 
ż y c ie  g w a r łłw e j pogadan k i, k tóre  c e c h o w a ły  
polską s z la ch tę  b y ło  p rze c iw ień s tw em  próż-

Z ygm u n t I  g ra jąc  w e  1’Iussa z d w o m a  s o n a to - . n ia c ze j nion.oto.nji za b a w  karc ian ych - W -y .

łUziuł ćospodarczn
Churchill wypowiada wojnę automobilizmowi

w  A n g l i i .
MimisteT skarbu W . B ry tan ii, W  Chur-1 c ię żk ich  ładunków . D a le j zaś m a jeszcze  na- 

c h il l ,  w  zn am ien n e j m ow ie , w y g ło s zo n e j w 's ią p ić  zupełne zniesienie lokalnych podatków  
Izb ie  G m in , p o ło ży ł nac isk  na fak t następu- gruntowych, obciążających rolnictwo. T e
ja c y :  ośrodki m a ją  na celu  zw ięk s zy ć  p rodu kcy j-

„ W  c iągu  X IX .  s tu lec ia  ro zw ó j n asze j p o - jn o ś ć  p o w y żs zy ch  d z ia łó w  gospodark i i pom óc 
tęg i p rzem ys ło w e j o p ie ra ł się na rozbudowie zw ła s zc za  kom pan jom  k o le jo w ym , za gro żo -
i wydajności naszych  kopalni w ęgla. N a to ­
m iast od począ tku  s tu lec ia  b ieżącego  sy tu a­
c ja  zm ien ia  s ię na n aszą  n iek orzyść , s ta jem y 
się c o ra z  b a rd z ie j zależni od importu opałn
płynnego (b en zy n y , rop y  n a fto w e j),  k tórych

n ym  w  ich  b yc ie  p rzez transport au tom ob ilo ­
w y .

Ś rodk i fin an sow e , n iezbędne  na p rzep ro ­
w a d zen ie  tej re fo rm y , spod ziew a  się m in is te r 
skarbu W . B ry ła n ji zn a le ź ć  w  dochodach z

produkcja w  g ran ica ch  im p eriu m  b ry ty jsk ie -  opodatkowania importu nafty, jak  to ju ż  sam
go jest bard zo  ogran iczon a . W  roku u b ieg łym  
(1927) za p ła c iliś m y  za  im p ortow an ą  ropę 
n a fto w ą  i jej p rze tw o ry  p ra w ie  ty lo ż , i le  o- 
trzym a h śm y  za. w y ek sp o rto w a n y  od nas w ę ­
g ie l. P o za łem  n asze  k o le je  s tra c iły  w  ostat­
n ich  la tach  p ow ażn ą  część  transportu  c ię ż ­
szych  ład u n ków , które za b ra ł im  ro zw ija ją c y  

N ie m c ze ch  g rę  w  k a r ły  u p ra w ian o  za w- się o lb rzym io  przewóz automobilam i ciężaro-
szo z n a jw ięk szom  za m iłow an iem . Już w  roku w y m i".
132.1 b iskup iwiiipteinilwski za k a za ł «w o im  k s ię - P rzech od ząc  d a le j do kwestji kolejnictwa i 
żono g ry w a ć  w  k a r ły ,  z cwego w nosić  m ożn a , antomohilizmn, mówii p. C h u rch ill '

Historia Kart do ary.
W iad om ośc i, jak ie  m a m y  z h łs to rji k a rt do 

igry, n ie  są śc is łe , bo  p isa rze , k tó rzy  się tą  
kweshją. z a jm o w a li,  są w  w ie lu  s zc ze gó ła ch  ze 
sobą sp rzeczn i. *

R ó w n ie ż  zb io ry  d a w n y c h  kairt, jak ie  jeszcze  
d o  d z iś  is tn ie ją , n ie  są kom pletne. N ie  m n ie j je ­
d n a k  izinaleźć m ożn a  m ię d zy  n iem i e g ze m p la ­
r z e  w ie lc e  in teresu jące, k tóre c z y to  p rze z  sw o ­
ją  an tycaność, c z y  p rz e z  o sob liw ość  sw o ich  
zn a k ó w , rysumk&w c z y  wykona-niie są na­
p ra w d ę  rzad k ie  i cen n e.

Jmiż w  na jdaw in ia łszych  czasach kapłani

że  gra  w  rni.e ro zp o w szech n iła  się Jam ju ż z p o ­
c zą tk iem  X IV  w .  R ysu n k i p ie rw szy c h  n iem iec ­
k ich  knTt do  g ry  c en io n e  są jak o  n a jp ięk n ie js ze  
tego  rodza ju . C iek a w a  i cen n e  są  k a rty  w  bro­
kac ie  z  w ie k u  X V II .  Szaity osób p rzed s ta w io ­
nych  n a  ty ch  k artach  są tkane z  jed w ab  u 
ró żn o b a rw n ego , a tw a rz e  i in n e  s z c ze g ó ły  m a­
lo w a n e  ręozmie. N ie  ła tw o  jest n a b yć  d z iś  taką 
tn lję ; le c z  z  d ru g ie j stron y p os iad acz  tak iego  
zaby tk u  m oże  h y ć *p e w n y m  jego  o ryg in a ln o śc i, 
g d y ż  fa ls y fik a ty  z pow odu  zb y t w ie lk ich  ko- 
szitów fa b ryk a c ji ma ś lad ów  m etw a są n iem a l 
w y k lu c zo n e . Zd arza  się jed n ak ow oż n ierzad k o , 
że k a r ty  ta k ie  s zc ze gó ln y m  p rzyp a d k iem  do 
s tan ą  s ię  w  p os iad an ie  jak iegoś  szcizięśliwca, 
n liag iow ie ie  m ię d z y  k a rtk a m i s ta rych  k s ią żek  
kćipionycih u h a n d la rzy  a n ty k w a ry c zn y c h  od ­
najdu je s ię Od czatfu do czastu taitri zapom u ia- 
iny rza d k i i ce.nmy, ot>aż.'

Aingl.jn n ie  p ozosta ła  w  itylie w  za n iiło w a fliu  
d o  kant .i on a  pos iad a  ta k że  n iek tóre  c en n e  
ta l je . Z n an ą  jest jedna tal.ja o  ch a rak te rze  g e o ­
g ra fic zn ym . d ru k ow an a  około  X V I I  w iek u , k tó­
re j p oszc zegó ln e  k a r ty  p rzed s ta w ia ją  m apki 
ró żn ych  k ra jó w  ś w ia ta  a d o łą c zon a  d ru k o w a ­
na k a rtka  za w ie ra  op is  g e o g ra fic zn y  i in s tru ­
k c je  c o  d o  sposolm  gry . In n a  s ła w n a  ta lja  k a rt 
an g ie lsk ich  b a rd zo  p oszu k iw an a  p rze z  zib 'era- 
c z y ,  je s t izna.na pod n azw iskom  kant K ró lo w e j 
A n n y . P rzed s ta w io n e  są na ty ch  k a rtach  ró ż ­
ne w y p a d k i, za s z łe  w  k ra ju  za  p a n o w a n ia  le j 
w ła d c zy n i.  Ona sarna figuru je  tam  jak o  k ró lo ­
w a  ikwiaiłów.

C ie k a w y  p oczą tek  m ia ła  tailja k a r t  do g ry  l. 
zw . „B a ń k ą  m y d la n ą  m orza Potudn iorw ego", 
z k tó re j n ie  .pozositalo do d z iś  ty lk o  d w a  e g zem ­
p larze. O dnosi s ię  p oczą tek  jej p ow stan ia  do 
osła w io n e j a.fery t. zw , T o w a rz y s tw a  m orza P o ­
łu d n iow ego , k tóre  to to w a rz y s tw o  Około roku 
1700 n a b ra ło  w ie lk ie g o  rozg łosu , a le  ry c h ło  
Upadło. N a  p os zc zegó ln y ch  kartach  te j ta lji 
m ożn a  o d c zy ta ć  w ie rs z e  s a ty ry c zn e , sk ie ro w a ­
n e  p rz e c iw  w y b itn ie js z y m  osob istośc iom  w  
iktraju, k tóre z tom  T o w a rz y s tw e m  m ia ły  sto­
sunki. D zięk i sw e j ak tu a ln e j sa ty rze  i ry c in o m  
k a ryk a tu ra ln ym  k a r ty  ile c ie s z y ły  s ię  o grom ­
ną w ia iętością i  b y ły  rozpow szech n ion e,, m im o 
że u k a z a ły  s ię  d op ie ro  w  d w a  m ies ią ce  po u- 
padtou wspoiinniiaueigo T o w a rz y s tw a . W ie lk ą  
cen ę  m a  tak że  ta lja  k a rt od b ita  w  1775 c. p rzez  
S. H oppera. M a  on a  o  d w ie  k a rty  z a  d u żo , z 
ty ch  >jedna p rze d s ta w ia  a łogorję  p. f._ „K orne- 
dja i  tra g e d ja " ,  n a  d ru g ie j zn a jd u je  s ię  rep ro ­
d u k c ja  p ortre tu  s ła w n ego  ak to ra  G arricka , 
d z ie ła  R ey n o ld s ‘ a. W  B r ilis h  M u zeu m  p rze ­
ch ow u je  s ię  nadito inną in te resu jącą  ta lję  kart, 
ikitóra opu śc iła  p rasę w  ir. 1780 K a żd a  z kart 
p rzed s ta w ia  kodeijn.o .ponfrety jeidnego z p ap ie ­
ż y ,  p oc iząw ozy o.d św . P io tra . O bok obTazu u- 
m ieszczon a  kirótka b io g ra fja  d o tw z ą c e j  osoby.

D o P o lsk i d os ta ło  się karcia/rsliwo z N iem iec  
w  w . X V , gd zie  ludność w  w ie lk ic h  m iastach  
p rz e w a żn ie  b y ła  n iem ieck ą  i  p ozo s taw a ła  w 
c ią g ły c h  stosunkach iz Zach odem . W  ak tach  
m ie jsk ich  K ra k o w a  w  X V I  w . są  częste  
w zm ia n k i o  ikartownikacih zw a n y c h  Ca.rtho- 
riiusam i łub Cant i,f e ram i W  1558 po  r a z  p ie rw ­
s zy  p o ja w ia ją  się ikartowtnicy jako o sob n i k ra ­
m arze , sp rzed a ją cy  k a r ty  n a  Smaitirwie (t. j. 
gónnom p ię trze ),  igdzie b y ły  ro zm a itego  rod za ju  
k ram y . T om asz D jaz-dawski op isu je w  „M on ito ­
rz e  w a rs za w s k im " w  r. 1827 k a rty , k tóre  zn a ­
la z ł  w  arku szach  jeszcze  n ie  rozciętĄich  u ży- 
tyd li d o  ok ład ek  ró żn y c h  d z ie ł z  koń ca  X V I 
stu lec ia . K an ty  te  m ia ły  po c z te r y  tn zc , k ró le , 
w y ż m k i,  niiżmiki, d w ó jk i, trójk i, c z w ó rk i i p ią t­
ki. T u z y  mało-waino n a  handeracili z w ę ż a ją ­
c y ch  s ię  w  taśm ę z ku lasem  n a  końcu. K ró lo ­
w ie  konno tr z e j z b er łam i w  ręku . W y  zn ik ł i 
niiżmiki to  ich  rąecerze i g ie rm k i. O b lic za  po­
s tac i, s u m ia s t e  w ą s y  i  avłos nad czo łem  ró w ­
n ie ż  o b c ię ty  sa rm ack ie , a le . s tro je  c u d zo z iem ­
sk ie  iz X V I w iek u .

„G d y b y ś m y  p o zw o lili ro zw ija ć  się trakcji 
au tom ob ilow e j w  n ieskończoność, należałoby  
w ydać setki m iljonów na napraw ę i przeba- 
dtrwę szos, dróg, m ostów , a tym czasem  kole­
je nasze sta łvby  bezczynnie, tory za ro s łyb y  
traw ą . M u s ie lib yśm y  za tem  in w es to w ać  no­
w e  o lb r zym ie  k ap ita ły , p ozostaw ia jąc  na pa­
stw ę losu k tary k ap ita ł, w ło żo n y  w  kole je , 
k tó ry  w yob ra ża  plus m inus 1 m iljard Inntów  
sztertingów i d a je  za robek  i u trzym an ie  b l i­
sko 700.000 lu d z i" .

(R e w o lu c y jn a  w  s w ym  k on serw a ty zm ie  m o­
w a  m in is tra  skarbu W . B ry tan ji, k tó ry  p rze ­
c iw s ta w ia  się ro zw o jo w i n u łom ob ilizm u  w  i- 
mię obrony interesów kolei i kopalni węgla, 
ma za  p od s taw ę  p ow z ię te  ju ż przc.z gab inet 
B a ld w in a  reform y podatkowe, odciążające 
kolejnictwo i  górnictwo, a obciążające auto- 
imobilizm. A  Avięc ju ż od 25 k w ie tn ia  r. b. zo ­
s ta ła ’ iiS tahow ioną n ow a ta ry fa  c e ln a  n a  im ­
p ortow an ą  b en zyn ę , esencję , ropę n a ftow ą  
etc. Cło w yn o s i J pen sy od ga lonu  lekk ich  o- 
le jó w  m in e ra ln ych , to te ż  od tej już d a ty  
podn ies iona zos ta ła  c en a  sprzedażna  n a fty  i 
b e n zy n y  p rze z  d e ta lis ló w  an gie lsk ich  o 4 i 

pensa. W  d a ls zym  zaś c iągu , ab y  nlżyć  
kolejom i kopalniom  projek tu je m in . C hur­
ch ill od październ ika, r. 1929 obniżenie taks 
i podatków lokalnych, ciążących na tych ga ­
łęziach przem ysłu, o trzy czwarte, pod w a ­
ru nk iem , iż  k o le je  zm n ie jszą  odp ow iedn io  ta- 
r jd ę  p rze w o zo w ą  od w ęg la , ru dy że la zn e j i

z a zn a c zy ł,  o ra z  w  o szczęd n ośc iach , p ły n ą ­
c ych  ze zm n ie js zen ia  w y d a tk ó w  na ad m iu i- 
‘Strację loka lną.

Xi w e  c ło  na p rzetw ory n a fto w e  m oże dać 
w ed łu g  o b lic zeń  m in is tra  skarbu , około  1 f  
m ilj. fu n tów  w  p ie rw szym  roku i do 16— 17 
m iljo n ó w  fu n tów  w  roku n astępn ym  (1929).

R e fo rm a  podatkow a, d o tyc ząca  k o le i, k o ­
pa ln i, portów , dok ów  i ro ln ic tw a , w łą c zo n a  
jest do budżetu , k tórego  pro jekt zn a jd z ie  się 
w k ró tce  na stole obrad Izb y  G m in . Jeśli Izb a  
G m in  zaakcep tu je  re fo rm ę  C h u rch illa , b ęd z ie  
to d on ios ły  w  skutk i krok, k tó ry  z a w a ż y  na 
ro zw o ju  ekon om iczn ym  A n g lji.

M ożn a jednak  sądzić, iż w  Izb ie  G m in  spot­
ka się pro jek t C h u rch illa  z pew ną opozycją i 
krytyką. P rzem yś l, au tom ob ilow y  angielski 
zn a jd z ie  n ap ew n o  sw ych  ob roń ców , bez 
w zg lę d u  na fakt, iż  środk i pędne dla trak c ji 
au tom ob ilow ej m uszą być sp row ad zan e  z ze­
w nątrz , z zagranicy. Tu w ła ś c iw ie  tk w i sedno 
ca łe j kw estji. W  d an ym  w ypadku  za gra n ica , 
k tóra dostarcza w ięk sze j częśoi p rze tw orów  
n a fto w y ch , to A m eryka , to trusty n a ftow e  a^ 
m cryikańskie, k tóre  /Stoczyły ' zw y c ię s k ą  b a ­
ta lią  o hegomo.nję na ś w ia to w ym  ryn ku  n a f­
to w ym  z trustem  a ingło-holenderskim , R o y a i 
D utch S h ell.

U lega jąc  z jedn ej 'strony n ac isk ow i w ła ś c i­
c ie li  kopalń  i k om pan ii k o le jow ych , k tó rych  
sytuacja, fin an sow a  p ogorpzy la  się tak w y d a ­
tn ie  od r. 1919, z  d rugie j zaś stron y, n ie  m o­
gąc o dm ów ić  poparcia R oya l S h ell p rze c iw  
je j konkuren tom , p ow z ią ł m in. Church ill de­
c y z ję  za h a m o w a n ia  n atu ra lnego  ro zw o ju  
p rzem ys łu  au tom ob ilow ego  i zw ią za n eg o  z 
n im  sposobu transportu  to w a ró w  po szosach  
i drogach .

C zy  n a tu ra ln y  len ro zw ó j au łom  obił izm  u, 
jako p rzem ys łu  i środka tran sportow ego  o raz 
kom u n ikacy jn ego , da się b ez szkody i c zy  
w ogó ie  da s ię  za h am o w a ć  —  to je szcze  o- 
tw arte  pytan ie . W .

Kronika ekonomiczna.
„LE PEUPLE" 0 SPÓŁDZIELCZOŚCI POLSKIEJ

Dziennik „L e  Peuple" zamieszcza artykuł deputo­
wanego Gocc|lii.n, członka komisji finasowej- pre­
zesa grupy parlamentarnej francusko-polskiej, o 
ruchu spółdzielczym  w Polsce, w którym autor 
przedstawia historyczny rozwój koperafyw pol­
skich, podkreślając, że inicjaitorami ich byli p. 
Anion,i Nagórski i p. Julja.n Siatkowski. Autor 
porusza również sytuację, w jakiej znajduje się 
spółdzielczość polska w  dobie obecnej w  związku 
z ukonstytuowaniem się Związku Stowarzyszeń 
Spółdzielczych Rzplitoj Polskiej. Artykuł zawiera 
szereg danych liczbowych, przedstawiających 
ogromny rozwój towarzystw  spółdzielczych, dzia­
łających we wszystkich dziedzinach życia gospo­
darczego Polski.

PODW YŻKA CEN W ĘG LA  BELGIJSKIEGO. Ce-

—0§0-

irównież pewien spadek, kióry jednak w "żaden spo­
sób nie mógł przyczynić się do zrównoważenia 
strat poczynionych zmniejszeniem się cksporlu. W  
kwietniu im portowały Niemcy towarów za 1.175 
m iljonów marek, podczas kiedy w  marcu importo­
wano na sum? 1.229 milj. marek.

KONTROLA TRANSPORTÓW DRZEW A W  
GDAŃSKU. 7. ramienia M, S. W  wyjechała do 
G da i; ska komisja dla skon f roi o w ani a techniki od­
bioru i wyładunku madesztych z Ameryki, tudzież 
transportów drzewa, zamówionego przez rząd na 
potrzeby akcji reztuw zbożowych. Dotąd nadeszło 
30.000 ton żyta. Daje to gwarancję, łże rząd nale­
żenie przegotował sip do zwalczania drożyzny.

HODOW LA ZW IERZĄT FUTERKOWYCH. N ie ­
dawno założony został ogólno-eiuiropejski 7.wiązek 
prwhicenitów-hodowców zw ierząt futerkowych, do' 
którego przystąpiły zw iązki niemieckie, norweskie, 
szwedzkie, finlandzkie szwajcarskie, francuskie, 
austriackie, włoskie i belgijskie. Zw iązek posia­

ny Węgla belgnskjego zoslaly z dniem  1-go r z e r -1 -i , ■ , .L ,  . ... , . . .  . , . w ił sobie za główne zadanie znaczne rozszerzenie
wca podwyższone o 2.o0 do IU franków na ton ie ,1
w zależności od gatunku.

NIEMIECKI RYNEK CUKROWY. Jak donosi 
„Deutsche Allgemetne Zeitung", na. rynku cukro­
wym  panuje tendencja spokojna. Trauzaikcje za­
wierane są głównie na późniejszo terminy dostaw. 
Ceny na cukier według notowań giełdy nowojor­
skiej kształtują się w. sposób następujący: płacono 
0.03 ceniy za  cukier starego zapasu, a 0,02 ceniły 
za cukier z nowej kampanii, licząc za luirt am e­
rykański.

KALININ O SOWIECKIEJ PRODUKCJI ZBOEA.
Na kongresie dla spraw eksploatacji ziem i kolek­
tywnej, Kalin in  ośw iadczył, że zm niejszenie eks­
portu zboża jest rezultatem parcelacji posiadło­
ści bogatych chłopów i zw yżk i konsumeji zboia, 
przez chłopów biednych i średnio zamożnych. 
Mówca podkreślił, że rząd w dalszym  ciągu będzre 
popierał kolektywną eksploatację ziemi, mając na 
celu podwyżkę Wywozu zboża, jak również la ­
dzie kontynuował politykę udzielania pomory in ­
dywidualnej eksploatacji ziem i przez biednych i 
średnio zamożnych chłopów.

DEFICYT NIEMIECKIEGO BILANSU HANDLO­
WEGO. Pasywa niemieckiego bj.laiiisu handlowego, 
klóre od stycznia silale się zm niejszały, w  miesiącu 
kwietniu znowu poważnie wzrosły. AV styczniu

hodowli zw ierząt futerkowych w  Europie. Futrza­
rze .niemieccy postanowili ostatnio rozpocząć na. 
wielką skalę hodowlę knn i srebrnych lisów. Ku­
ny sprowadzone będą z pólnoc.npj Ameryki w  ce­
nie 3.090 marek za pa.rę, lirsy srelwne zaś z Kam ­
czatki i Kanady. Cena srebrnych lisów hodowla­
nych wynosić będzie przypuszczalnie 10 do .Ił tys. 
marek za parę. Hodowla ma być prowadzona na 
terenie leśno-górzystym w pobliżu Lipska.

M ASŁO. ■ Geny masła w tygodniu bieżącym 
kształtowały się następująco: w hurcie za 1 klg.: 
masło wyborowe 5'iO zL, deserowe 5'10, stołowe 
lekko solone FRO zł.; w  detalu za J klg.: wylio- 
rowe 0'00, deserowe 5'RO. stołowe lekko solone 
5'20 zl.

D owozy duże., tendencja słaba. Spodziewana, 
dalsza zniżka.

Eksport uimiainkowany do Niem iec i Austrii. Na 
rynkach zagranicznych tendencja również słaba.

BYBY. Ceny ryb w tygodniu bieżącym kształto­
wały się naslępująoo' w  hurcie za 1 klg.: karpie 
6 — ; w  detalu za 1 klg.: karpie żvw e 6'ót)— 6'75, 
śnięte F00. lin żyw y  5'00— 0.00, śnięty 3‘0fl— F00. 
kara.sie żywe F00— fiW )— 7'000, święte 3'00—  FOO. 
jesiotr 12'00— 15‘00. łosoś 1 FOn— 10‘00, węgorz 
10‘00— 12’00, sandacz mrożony FOO— F50, szczu-

w ynosiły pasywa 507 m iljonów marek w l u t y m i  pak śnięty F50— 5'00, le&zcz śnięty 3‘50, sum kra- 
306 m iljonów  w marcu 208 m iljonów, a w  kwie-1 joiny ó'00— 5'50.
tniu 251 m iljonów marek. Najciekawszym  pnzy tom 
jest fakt. że zw iększenie się pasywa jest następ­
stwem gwałtownego zmniejszenia się eksportu nie­
mieckiego. W  kwietniu w yw ieziono towarów - z 
N iem iec za 92F m iljotiy w przeciw ieństwie do 1.021 
miliomów .w marcu. Import towarów wykazuje

Tendencja spokojna- dowozy wystarczające.
JAJA. Na rynku jaj tendencja utrzymana, do­

wozy dostateczne. Ceny w  harcie w W arszaw ie 
wynoszą 100 zl. za skrzynię (t-f?0 sztuki; S'30 /.I. 
za kopę (60 sztuk), w detalu za szlukę 15— 16 g,r.| 
zaleznie od wielkości.



N O W A  R E F O R M A
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8 procentowych listów zastawnych Bansii Pnspodarstwa 

Kratowego emitowanych w  złotych w  złocie.
W  myśl § 16 statutu przeprowadzone w  dniu 2 maja 1928 r VT losowanie 8-procent'»wych 
listów zastawnych Banku Gospodarstwa Jrajowego, opiewający eh na złote w złocie. 

W ylosowane zostały następująct odcinki:
I I  Mtr.. A  p o  5 0  K ł o d a c h  w  i l o c l c  

w obecnej ifiwiowaitości a 1.72 po 86 złotych w zlocie.
b* 761 095 1417 1471 1955 2256 2421 2685 3902

415 909 1295 1467 1492 2044 2259 2633 2836
«> ■ £ « B .  l O O  z ł u g . | c ł <  w  z t o c * e

w obecnej lównoyrartosoi a 1.72 po 172 złotych w złocie
242 740 2341 3195 3838 5782 6705 7738 8623 9251
412 906 2378 3340 4017 6048 6861 8403 8634 9298
504 1397 2652 3407 4915 6095 7012 8419 8906 9961
193 2133 2779 3802 5600 6663 7372 8458 9023

O a S c . C . 5 0 0  ia »  ł a  hr
W jbecnej równowartości i 1.72 po 860 złotych w złocie.

9 299 8?9 1106 1403 i765 1928 2515
30 639 1072 1327 1728 1809 2188 2614

Ode, D, p o  kocti zeIobw cS-i w  B iocie
w obecnej równowartości n 1.72 po 1720 złotych w złocie.

178 1421 2087 2548 30C1 14&* 4939 6075 6 02
951 1610 2188 11712 3096 3655 4947 W2! 6760

1015 1737 2255 2859 3177 4265 5209 6479 6826
ddrfc:. B5. p o  zlod^cKn w

w obecnej równowartości a 1.72 po 8600 złotych w zlocie.
347 505 860 1430 2933 2986 3432 3630 4671 4812
W yplata  należności za wylosowane listy zastawne w pełnej WadujSai nominalnej 

i iń z  za kupony płatne dnia 30 czerwce 1928 r. tal. od wylosowanych jak i w  ob'< gu 
będących lisków zastawnych, odbywać się będz.ie w  Centrali Banku Gospodarstwa K ra­
jowego w  W arszawie oraz w Oddziałach Barokiu, począwszy od dnia 30 czerwca 1928 
po to rs ie  '.72 za jednego złotego w  zlocie —  za przedłożeniem odnośnych odcinków
wmgl-jdnie kuponów . 483

m i  e s  m m
N e jh o rz ijstn le js z e  m > d lo  za l& w ó w

ils rb a la P r z y b o r y
p i ś m i e n n e F c r f c p i c r n yS z h l c

fi.
Kraków , Rynek gI. 54. 

„Pa łac Spiski**

H E R B A T Amm CEYL01! TEA
w Jednym gntnnkn, naj­
lepszymi W paczkach 
l /a *ti« kg -  Dla od- 

sprzedawców rabat!

S r e b r o

SREBRO -  P L A T E R Y  
A R T Y K U Ł Y  kościelne 

S U K IE N N IC E  1. 
Magazyn fabryczny 

M. JA R R A ,

SZKŁO O K IE N N E  -  
Insira, ramy, oprawy o- 
brazów, roboty szklar­
skie najtan iej poleoa: 

Florjaóslta 38 

S T A N IS Ł A W  DUDZIK

Sbiad  
bielizny

I O R Y G IN A L N E  IG IE Ł -  
| S K IE  P O P E L IN Y

na bieliznę męska \ py- 
jamy w najnowszych de 

seniach

M. BEYER i Ska
K R A K Ó W ,  SLKIENNICE

iilUilUrSfP.
Bm łow# 11 Te1 3111 4054 

Magazyn .przyborów 
\ biuro tych.

i  S p o r a f y
i i  przyb.fofogr.!

Warszawski Skład
Przyborów fo to jr a fk z  
Szewska 2 . Tell 1428

8Ubezpieczenia I

Wstiysiws nbnpitmń ns tjcfe 

ul. św. Gertrudy 8, Tyl. 273

F o r t e p i a n y
ISłSAP.MONJE 

P l t t f l
i.
HSRKÓW. UL., SZUBSHk B>

# ?CItrFPlARV 

PIlttllHA 

K R A K Ó W

PUAt SPISKI

W L .  B O L C Ń S K i

Tym ie n ip n e  firm y polecamy naszym  C zytelnikom !
te a rea rga E S ffs i^ ^  - p o t i e t w  7 ,w m iu »a i

2 mistrzostw lekkoatletycznych Warszawy.

Ostatnią, najpoważniejszą Imprezą lekkoatletyczną w  stolicy by ły  m istrzostwa okręgowe W arszawy, 
w któiych wzięły udział co najw j bitniejsze niemal siły kraju w  tej gałęzi sportu. Do nich należy też 
i zwycięzca biegu na 400 mtr Kostrzewski (AZS  W arszawa), którego w chw ili przerwania taśmy 

w te, konkurencji przedstawia nasza .yoiina.

2 ? sp o rm .
K O N G P E S  M IĘ D Z Y N A R O D O W E J  FEDERACJI 

P IŁK A R S K IE J .

N a  d oroczn ym  kon gres ie  m iędz. Zw . p i Kle i 
inożneij (F . i. F. A . )  Po lsk i Z w ią ze k  p itk i n o ż­
n e j b y t rep rezen to w a n y  prze.z T. K uchara ;ze 
L w o w a . O gółom  b y ło  rep rezen to w an ych  29 
państw .

N a jw a żn ie js ze  za gad n ien ie , jak iem  (jefet spra­
w a  u regu lo w an ia  zasad  a m a k rs tw a , zosta ło  
an ow u  odsunięte na cały rok. W yb ra n o  spe­
c ja ln ą  kom isję , k tóra  na n a jb liżs zy  kongres 
m a p rzy g o to w a ć  odipuiwiednie w n iosk i.

W  sp ra w ie  tej śc ie ra ją  się d w a  p rąd y . Je­
den , z a  k tó rym  sto i A n g lja  i  p ań s tw a  sk a n ­
d yn aw sk ie , h o łd u ją cy  bezwzględnem u aruator- 
stwu, drugi w p ro w a d za  zasadę zwrotu u tra ­
conych zarobków .

W  c iągu  kongresu  delega.t polsk i za ła tw ił 
s ze reg  sp raw , d o ty c zą cy ch  n aszych  stosunków  
m iędzy  narodow ych . M. m . m ecz z e  S zw ec ją  
u sta lono na d zień  1 liipca r  b w  K ró lew sk ie j 
H ucie. ' '

Od p rzy s z łe g o  roku za czn ą  się ro zg ry w k i a- 
m aaorskich d ru żyn  rep re zen ta cy jn y ch  Austrii, 
JŁechesłowauji. W ępier i Polski o puhar śród- 

kcw o europejski. Jedna serja  ro zg ry w e k  trw a  
d w a  lata, a w ięc  k ażd e  p ań stw o  gra z  każdem  
jedn ego  roku  na w ła s n y m  ten-rue,’ następne­
go roku na obcym . P o lsk a  w e źm ie  u d zia ł w  
ogólnostow iańsk iim  'turnieju p iłk a rsk im  din 26, 
27 i  28 pażdizierniika r. b., w  k tórym  to tur 
n ie ju  u czes tn iczyć  będą B ułgarja , Czechosło­
wacja, Jugosław ia i  Poiska.

P R ZE D O L IM P IJSK IE  Z A W O D Y  LE K K O ­
A T L E T Y C Z N E  W  W n R S Z A W IE .

Odibyte osta tn io  m is trzo s tw a  W a rs z a w y  w  
lekk ie j a t le ty ce  p r zy n io s ły  w s zy s tk im  n iem iłe  
ro zc za ro w a n ie  iz pow odu  zu pe łn ie  stabycb  w y ­
n ików . Tem hairdziej p rze to  in teresu jące  staoia. 
się e łim inacy jne za w o d y  p rzedo lim p ijsk ie , k tó ­
re  odbędą ^ ię  w  W a rs za w ie  dn ia  9 i 10 c z e rw ­
c a  p rzed  m eczem  m ięd zyp a ń s tw o w y m  A m e ry ­
k a— Polska.

O prócz za w o d n ik ó w  w a rs za w sk ich , k tó rzy  
n iew ą tp liw ie  d o ło żą  w sze lk ich  sit. ab y  popra­
w ić  sw ą  ap in ję, n ieco  p rze z  osta tn ie  w yn ilk i. 
n adszarpn iętą , s taw ią  s ię  .liczn ie  s ła w y  pro­
w in c jo n a ln e , jak  Now osad z Jaros ław ia , B u r a ­
kowski z Naikla n a  Pom orzu , zb liż a ją c y  się

sw em i rezu lta tam i zn a czn ie  do  ipożioiuu eu ro­
pejsk iego  i  t. d.

PR K ED  M E CZE M  M IĘ D Z Y P A Ń S T W O W Y M  
A M E R Y K A  P O LS K A .

S kład  na niedizietne spotkan ie prikarsk^oh 
ra p rezen ta cy j n a rod ow ych  P o lsk i i A m ery k i 
w  Wairszaiwie w.zb;udz?il w  s ferach  p iłkarsk ich  
n iem a łe  zdum ien ie. P rasa  w a rs za w sk a  w y ra ­
j a *  b. głośno niezad.owołeinie z  pow odu  ta k ie ­
go a nie. iin/nego 'zes taw ien ia  rep rezen ta cy jn e j 
d ru żyn y  polsk ie j. P rzede  w az ys tk iem  k łu je  ją 
dzuwine zes taw ien ie  napadu, w--fctórym nde zn a ­
la z ło  się m iejsca n a  żadn ego  z g ra czy  s to łe c z ­
nej L eg ji. W  W a rs za w ie lu w a ża  s ię za  p ew n ik , 
że  g ra cze  w a rs za w sc y  u s ieb ie  w  W a rs za w ie  
z n a le ź lib y  dużo  w ię c e j m ora lnego  k red ytu , „d o ­
p ingu ”  i za ch ę ty  ze s tron y  pubJiezności n iż  
n iezn an i je j b liże j p iłk a rze  zam ie jscow i.

-------------u§0------------

K r o n i k a  s p o r t o w a .

WIELKIE REGATY MIĘDZYMIASTOWE NA W I­
ŚLE organizuje w. najbliższą niedzielę, t. j. dnia 
17 czerwca bi Oddział W ioślarski „Sokoia" kra­
kowskiego, z udziałem licznych zamiejscowych To­
warzystw W.oślarskich z W arszawy, Poznania, 
Gdańska i t p w których również krakowska Sek­
cja W ioślarska „Akademickiego Zwiążku SjjoHo 
toego jest reprezentowana. Ze zwględu na znacz­
ny napływ zgłoszeń zamiejscowych, Regaty le bu 
dzą w kolach sportowych w ielkie zainteresowanie. 
Największą atrakcją regat będzie rozegranie biegów 
o tr-zy honorowe nagrody, a m ianowicie biegu czv, 0 
rek, ósemek i ozwórek pań. Początek regat o go­
dzinie 3-ej pn.polr Iniu.

MECZ LEKKO A uETYCZNY „W A R TA " —  ,,CRA. 
COVIA“. W  dniu dzisiejszym  o godzinii 4 poool. 
odbędzie się na stadjonie wojskowym w Krako­
wie zapowiedziany match lekkoatletyczny nań po­
m iędzy mi,slrzowskiemi drużynami „W a rty " i „Cra 
cov ii‘‘ . Zawody te zapowiadają ostrą walkę nomię 
dzy zawodniczkami obydwu powyższych klubów, 
gdyż będaie to niejako jedyna sposobność dla Kra 
kowa wzięcia rewanżu nad Poznaniem po onegdaj- 
szej przegranej naszej w reprezentacyjnem spotka­
niu obydwu miast. Zawody te 4ciągną niewątpli­
w ie te same tłumy publiczności, jakie brały żyw y 
udział w  czwartkowych zawodach.

TURNIEJ „POCIESZENIA" NA OLIMPIADZIE  
W e wtorek odbyły się w. Amsterdamie.dwa spotka­
nia turnieju pocieszenia dla wyelim inowanych re- 
prezer.tacyj w  turriieju o-limpijskim. Hdlandja poko­
nała Belgję 3 1 (2:0), a Meksyk uległ jedenastce 
Chale również 3 f.

IADZILjE NIEMIEC NA ZW YCIĘSTWC W  LEK­
KIEJ ATLETYCE NA OLIMPJADZIE maleją. Po 
wypadku dr P ltzera, który prawdopodobnie nie 
weźm ie udziału w Igrzyskach Olimpijsiuch, r ostat­
nich dniach Niemcy stracili znowu szanse na w y­
nik w  pchnięciu kulą, gdyż rekord św iatowy Niem 
ca Hirschfelda 15.79 m. został pobity przez Am e­
rykanina Kucka ,ty lko" o 1.28 m., gdyż ten nowy 
• rekord światoiwy wynosi 17.07 m.

BUDŻET OLIuIPIJSKI oyl najważniejszą sprawą, 
nad którą obradowa! ostatnio Zw iązek Polskich 
Zw iązków SDortawych w Warszawie. Prelim inarz 
budżetowy w  ogólnych zarysach zawarty jest w 
sumie 180.000 z l Brak zatem 40.000 z!., które ZZ 
snodziewa się uzbierać ze składek publicznych. O 
ile suma ta nie bedzie zebrana, nastąp, wtedy re­
dukcja ilościowa członków ekspedycji.

W IS ŁA  I A —  W IS ŁA  I B rozegrają mecz tre­
ningowy w  niedzielę, dn. 10 b. m o godz. 5.30 
popołudniu na własnem boisku. Poprzedzi mecz 
drużyn młodszych.

180.00U MARDK NA OLIMPIADĘ. Ofiarności pu­
blicznej oraiz zrozumieniu potrzeb sportu dblgi je­
szcze czas uczyć się możemy od naszych zawód 
mkńw sąsiadów. Niemcy, które od czasu wielkiej 
wojny, pierwszy raz dopuszczone zostały do Igrzysk 
Olimpijskich- zebrały w drodze składek prywat­
nych 80.000 marek na cele ekspedycji amsterdam­
skiej, zaś niemieckie /.wiązki sportowe zgromadzi­
ły na ten cel przeszło 100.000 marek. Rz.eez na­
turalna, że zbiórka ta nie pokrywa wszystkich w y ­
datków na Olimpiadę, które już dotychczas dosię­
gły sumy 380.000 marek, lecz zainteresowanie, ja­
kie budzą Igrzyska w -jjiemcz.ęch, oraz subsyaja 
rządowe gwarantują całkowite finansowe powodze­
nie wyprawy Niemców Rn Amsterdamu.

Rzecz chara.kteryczina,-ŻC5 świat sportowy, zw iąz­
ki i kluby, które w Polsce reagują na zbiórkę o lim ­
pijską bardzo słabo —  dały w  Niemczech sumę 
większą od składek osób prywatnych.

R 0 2 P C  W t o t iO I U b S C i.
NIEZW YKŁE SAMOBÓJSTWO STULETNIEJ 

SOLEN1ZANTKL Z IIavany donos/* do Buffćtl- 
skiego „Dziennika dla wszystkich" Urzed kilku 
dniami pani Mercedes Darcia obehodźiła uroczy­
ście selną. r o jn ic ę  swych urodzin na której to 
uroczystości zebrało się przeszło 114 ięj notomków. 
W  chwili najwznioślejszej, gdy wszyscy goAde 
powstali i poczęli składać siaruszce zyczenia, pa­
ni Gareia wylała na swą głowę wódkę z flaszki,

która spłynęła po jej sukniach a następnie podpa­
liła na sobie suknie —  twierdząc, ,.żc żyła j iż  
dość długo". Pomimo natychmiastowej pomocy 
jej synów i wnuków, staruszka już nie ży ła  zanuii 
zdołano ugasić płomienie.

ĆW ICZENIA W  OBRONIE PRZECIWGAZOWEJ  
W  LENINGRADZIE. „Krasnaja Zw ie/da" podaje 
szczegóły organizacji wielkich manewrów lotn i­
czych i chemicznych w Leningradzie- Manewry 
te trwać będą 3 dni. W eźm ie w  nich udział cala 
ludność Leningradu. Zadaniem manewrów będzie 
obrona T,e.njngradu przed napadem p.skadry samo­
lotów nieprzyjacielskich, uzbrojonych w bomby z 
gazem trującym. Na znak, podany przez dyżur a- 
larmowy na centralnym lotnisku lennigradzikim, 
w calem mieście rozpocznie się alarm. Ludność 
uprzedzona będzie o niebezpieczeństwie za pomo­
cą slrzalów armatnich, bicia dzwonów i trąbienia 
na ulicach miasta. W  pięć minut po rozpoczęciu 
alarmu, w  calem mieście zgaszone będzie świaRo. 
Bramy domów będą otwarte, aby dać schronienie 
osobom, które znajdą się w  chw ili alarmu na u li­
cy. Ludność miasta będzie musiała się schronić w  
specjalnych schroniskach przeęiwgazowcen, . któ­
rych urządzenie we wszystkich większych kamie, 
nicacb miasta jest obecnie na ukończeniu. Eska­
dra samolotów obrzuci miasto rakietami, które 
wyobrażać będą bomby z gazem trującym. Specjal­
na komisja wojskowa zbada wynik manewrów w  
celu ustaiema stopnia przygotowania ludności do 
obrony przeciwgazowe!.
ZNAMIENNY PROCES. Donoszą z A m  Francisco: 
Pani Katarzyna Kelly, żona orobnika, straconego 
w tych dniach na krześle elektrycznym za zbro­
dnię rabunku i morderstwa, w y ioczy la  sześciu 
chirurgom tutejszym proces o 50.000 dolaróu od­
szkodowania za to, że z trupa jej m ęża w y ję li -ez- 
prawnie pewne gruczoły. Jeden z oskarżonych le­
karzy oświadcza w gazetach, że on i jego towa­
rzysze w istocie w yjeb  gruczoły z trupa i przesa­
dzili je w  organizm iednego z ubogich pacjentów 
w szpitalu Uniwersytetu Kaliforniisikego -,w in­
teresie nauki i ze względów ludzkości Uczyn ili 
to w mniemaniu, że wdowa po zbrodniarzu na to 
się zgodziła i w  wierze, że operacja ta bęazm m ia­
ła w ielkie znaczenie dla rozwoju nauki chirurgi­
cznej.

Odpow iedzia lny redaktor-
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G Ł U C H A W I
Niosę Wam pomoc i w b. ciężkich wypadkach kap­
sułką wykonaną ze złota wedle dokładnych odlewów 
Spis., którą nosi się wygodnie w uchu, doskonale 
słysząc. Dia Pań estetyka! Wynalazek inż. Sucho- 
rzyńskiego, który sam cierpiał 50 lat na słuch. Po­
lecona, gdy zawiodła pomoc specjalistów Informa­
cje udzielam bezpłatnie i przyjmuję zamów, od 
9 godz. do 19 — Stlasny w Krakowie, w hotelu Po­
lonia dnia 8 i 9/Vl., we Lwowie )1—13/VI. w hotelu 
George. — Zapraszam W. P. specjalistów chorób 
uszu do łask. zapoznania się dla dobra ich pacjentów 
HoUKAPSEL, G. ro. b. H, (BRESLAU) W ROCŁAW .
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„ 0 H Z E Ł “  Polski Przem ysł Obuw niczy 
I Tow . Handluwe S. A . w K r a k o w i e
zawiadam ia niniejszern swoich Pp. Ak­
cjonariuszy, iż  dnia 28 czerwoa 1928 r, 
odpędzie się w biurach Spółki przy m. 
Librowazczyznu 3, o godzinie 18-tej

lwuJh WćInĘ l i p a
z następującym porządkiem dziennym 

U Sprawozdanie Zarządu za rok 1927
2) Rozpatrzenie i zatw ierdzenie b i­

lansu za rok 1927.
3) W ynagrodzenie Rady Nadzorczei.
4) W ybór Rady Nadzorczej.
5) W ylosowanie ustępujących człon­

ków Rady Zawiadowczej i wybóp 
nowych.

6) Wnioski.
Uprawnieni do glosowania są ci ak­

cjonariusze, którzy po myśli § 28 sta­
tutu Spółki wykażą się kartkami legi­
tymacyjnemu 481

P M H R T  i MSTYTDT S B
W IE D E Ń  II., TABO RSTRASSE 29.

Gruntowne wyuczenie języka niemieckiego^ nauka 
buchalterii, korespondencji, rachunków kupieckich, 
nauka o handlu i geografji gospodarczej (z dyplo­
mem). Czas trwania: 1 lipca do 31 stycznia. Całko­
wita opłata S. 2.200.— (w 3 ratach). Prospekty. 480

Druka-iia „Ilustrowanego Kury era Codziennego" —  Kraków, Wielopole 1, pod zarządem Feliksa Kaczyńskiego.


